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Kto umacnia, 
a kto osłabia 
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nasze państwo? ORGAN KW I KŁ POLSKlEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZp 

zjednoczenia Ukrainy z Rosją 
CHŁOPI POWIATU BBZEZJL'JSKIEGO! NR 120' ' j3062) ROK X t.ODZ, SOBOTA 22 I NIEDZIELA 23 MAJA 195'ł ROKU C!NA 15 Gft 

Do Was piszemy te słowa. 
:Zie wykonuJecle paiistwowe 

plany dostaw eywca, mleka I 
ziemniaków. Tecoroczny plan 
odstawy iywca wykonaliście 
~edwie w 17 proc., mlelta -
P,ł proc., ziemniaków - 11 

~,---------------~-------~~,---------------~------~~---·, W ~~ 21 bm w~~~~ 
do Kijowa na zaproszenie Ra· 
dy Najwyższej Ukraińskiej 

A k I b a n d Y I Y Z, m u ~~:~~~~cz~ejce~e\~~i~~~ R~: 
proc. 
Utrudniacie nas2emu państwu 
walkę o poprawę warunków 
żYciowych ludzi pracy. Jesteś­
eie na 10 miejscu w naszym 
województwie. 

POPATRZCIE: gmina Roki­
ciny wykonała Jut 100 proc. 
kwartalnego planu dostaw 
tywca, Gmina Nie1ulków 
DO proc. 

A WY? Chłopi z gmin: Do­
bra, Katarzynów I Ro1owa -
odstajecie. 

Małorolni chłopi - Wacław 
:Brewiński' I Ryszard Zarębski 
(4,20 ha) z gromady Olsza wy­
wiązali się jeszcze w styczni u 
:i: tegorocznych dostaw żywca. 
Takich patriotów jest w po­
wiecie 1089. 

A WY? Ob. Władysławie 
Działek z Józefowa! Macie 
11,94 ha ziemi. a winni jesteś· 
cle państwu 211 kg żywe&. 

W gmachu Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego w 
Warszawie zorganizowano w11stawę obrazu;qcq osiągnięcia 

młodzieży szkól zawodow11ch.. 
, Ob. Stanisławie Slaby z gro­
mady Wągry BI Siedzicie na 
ponad 10 • hektarowym IJOIPO· 

NA ZDJĘCIU: stoisko Technikum Przem11slowo-Pedaaoaicz­
nego w Pabianlcacn. 

::f~~~:ó~:l:·e.:c:~ ::z:~ Wzmo' c walkę 
postępawaniem i bezzwlocznle 
ure&Ulujcle zaległości wobec I 
państwa. ł • k • • • b • 
s.g~~~f1a1~r~! p!~~:~n~; z az1 ami 1 n1ero am1 
Waszych sąsiadów, ofiarnych, 
uczciwych patriotów Polski 
Ludowej. 

Rozliczcie się 1 pai\atwem I 
dostaw tywca, mleka, ziemni&· 
k6w I podatku 1runtowesot 

POMOZCIE PODNIESC I 
PBZYSPIESZl'C DOBROBYT 

Dilękl wz:mołoneJ pracy masowo-ułwladamlaJl\cej w za. 
kładach pnemylłu wlóklennlcze10 1y1tematycznle maleje 
lloś~ opuszczonych pnea pracowników nleusprawledllwlo­
nych dni, 

NASZEGO KRAJU! 

Jest to niewątpliwą zasługą 
aktywu partyjnego I gospodar­
czego, który nie szczędzi sta· 

rań w walce o podniesienie na 
wyższy poziom socjalistyczne~ 
dyscypll ny, 

Dla dobra 
gospodarki spoldzielczej 

W temy dobrse s dotychC2asowych do§władczelt, te w 
walce o rozwój 1pól dzlelczoścl produkcyjnej 

ogromne znaC2enle ma to, Jak pracują Istniejące Jui 
gospodarstwa 1espołowe. Dobre zbiory uzyskiwane przez 
sp6ldz1elc6w, pięknie ro1wlJaJą.ca się zespołowa hodo­
wla, wysolde Alłló\łlrf obrachunkowe przemawlaJit do 
prac\iJące~ wsi nlezhlbml ar1umentaml, zachęca.lit ehło· 
p6w do nowoczesnej gospodarki. umacniają w nich prze­
kon•nle, że spółdzielczość produkcyjna Jest wyższą for­
mit gospodarowania, że niesie wsi pracującej uwolnie­
nie od kulaclllego wyzysku, tycie lepsze, dostatniejsze. 

w trosce o to, by nasza spółdzielczość produkcyjna 
szybko się rozwijała, aby torowały Jej drogi: wzorową 
pracą wszystkie istniejące gospodarstwa zespołowe Ra· 
da Spółdzielczośet ProdukcyJneJ podjęła donlosłl\ ncbwa· 
lę, zatwlerdzonl\ przez Prezydlum Rządu, w sprawie or· 
111.nlzacJI pracy l systemu opiat za prace wYkonywane 
w gospodarstwach zespołowy·ch, 

O czym mówi uchwala, co Jest w nleJ najlstotnfcJsze? 
Przede wszystkim kładzie wielki nacisk na racjonał· 

ną organizację pracy, opartą na zasadzie brygad puJo­
~cb, hodowlanych, warzywnłczo • sadowniczych, które 
z kole\ składają się z ogniw Itp. Korzyść, Jaka płynie 
z takiego systemu pracy, zarówno dla spółdzielców oso· 
bJście, Jak I dla całego gospodarstwa, jest ogromna. 

Racjonalne zorganizowanie pracy ma takie zasadni· 
czy wpływ na prawidłowe obllczanle dniówek obra· 
chunkowyr.h, na cały system norm I opiat za pracę w 
•pół dzielni. 
Uchw&ła zwraca na to szczególną uwagę, podkreśla.· 

Jąc, że system norm I opłat za pracę w spóldzlclniacb 
produkcyjnych odzwterciedlać musi w pełni jedność In· 
teresów członków spółdzielni I Interesów ca.lego gospo· 
darstwa, ścisłe uzaletnlenle dobrobytu spółdzielców I ich 
rodzin od rozkwitu wspólnej gospodarki, 

Praca na roll jest bardzo zr6inlcowana - cięższa ł 
lżejsza, wymaga rótnych, większych I mniejszych umie· 
Jętno§cl. Uchwalą, powołując się na „Wzorcowe normy 
pracy I zasady · zaliczania dniówek obrachnnkowYch w 
sp6ldzlelnlach produkcyjnych'', wydane przez 11-lln. 
Rolnictwa 1twferd11a, ie: kaida spółdzielnia musi bar· 
clzo starannie przeanallzowaó swe normy I system 
opłat, tak by zachęcały one sp61d:delców do stałej pra· 
cy w tym samym dziale produkcyjnym, były bodźcem 
do pracy lepszej, wydaJnleJszeJ. 

Zasada kojarzenia Interesów osobistych ze społeczny. 
ml maJduJe swóJ pełny wyraz w przepisach dotyczą­
eych premh1wanla spółdzielców w naturze. Jest to dla 
1póldzielców premia niezwykle korzystna, przy 2boiu 
wynosi 15--25 proc. zbioru uzyskanego ponad pia.n, przy 
roillnach stritezkoWYch 15-30 proe., pniy burakach 
cukrowych premia przysługuje nie tylko w natune 
(IS-SO proc.), leci równlet w gotówce (15--30 proc.) uzy. 
1.kaneJ T& ponadpla.nową odstawę buraków. 

Uchwala Rady Spółdzielczości Produkcyjnej spotka 
1lę na pewno, z ogromnym zadowoleniem wszystkich 
spóldzfelców, przed kt6rYmi otwiera zarówno nowe, wiel­
kie możllwośc\ zwlęk"zenia osobistych dochodów, Jak I 
drogi dalszego roswoju 1 roskwltu zespołowego cospo-
darstwa. . 

Ale nie tylko dla członków spółdzielni produkcyjnych 
uchwala ma powałne 1naczenie. Pnemawła oila także 
silnie do chłopów pracujących lndnvldualnle, Jest dla 
nich Jeszcze Jednym dowodem, ze spółdzielczość produk­
eyJna, to praca lżejsza. a jednocze~nle bardziej wYdajna, 
te gospodarstwo zespołowe stwe.rm perspektywy dostat­
nlero życia, ie członek spółdzielni produkcyjnej, tro­
neząc się o całość, tro$zczy się Jednocześnie o siebie, że, 
podnosząc $WoJe dochody, podnosi również dochody ca­
łej spółdzielni. 

Uchwala Rady Spółdzielczości Produkcyjnej daje no­
wY. eenny oręż w walce o umacnle.nie I rozwijanie spól­
dz1elcseści produkcyjnej. Trzeba uchwalę spopulary­
zować, trzeba z Jej treścią zaznajoml6 dokJadnie człon­
ków wszystkich spółdzielni produkcyjnych I pomóc Im 
dostosować Ją do konkretnych warunków danego go-
spodarstwa. I 

Trzeba jednak stwierdzi~, te 
w niektórych zakładach, a 
szczególnie w fabrykach prze­
mysłu wełnianego, panoszy s\i: 
jeszcze bumelanctwo, z ktq· 
rym kierownictwa .uikladó\to 
nie dość skutecznie wałczą I 
nie wid?.ą, że Jest to jedna z 
przyczyn obniżenia produkcji 
ilościowej I Jakościowej. Tak 
jest np. w ZPW 1m. Gwardii 
Ludowej, gdzie każdego mie­
siąca ilość nieusprawiedilw10-
n)'Ch dni pracy wynosi prawie 

' 2 proc. Wskutek te.:o iaklad 
ti aci tysiące kilugramów przę­
dzy. Szkoda, że tych strat nie 
dostrzega kierownictwo go>­
podai cze 1 polityczne zakładu, 
które „prze~ palce'· pa trzy na 
wybryki łazików I nierobó\v. 
Nielepsza sytuacja panuje w 
ZPW 1m War\ ńskiego, w kto­
rycll w kwietniu zanotowano 
aż 3 proc. nieusprawied1Jw10 • 
aei nieobecności. 

N•e tylko nieusprawlt>dllwlo­
na nieobe"'1dć świadcz/ o bu­
melanctwie. Mamy jeszcze 
.i;óro tak!< Il rob 1t11ików, któ­
rq r.ie przest!'7!egają w pełni 
8-gO<lzinnE>go dnia pracy. Ta­
kierr.u nieróbstwu nie wolno 
pobłażać. 

Przemy~! wełniany, który 
ma na swoim koncie znaczne 
zalei;lości produkcyjne, winien 
podjąć •merg;czną walkę z bu· 
melantami I obibokami, któ· 
rz~· pr'Lynoszą wstyd rzetel­
nym robotnikom i często prze­
kreślają ich osiągnięcia. 

W walce z bumelanctwem 
muszą wziąć udział, obok kie­
rownictw fabryk, również 
wszyscy sum ienni robotnicy, 
którym na sercu Jeży sprawa 
stałego wzrostu produkcji. 

Zdecydowana i energiczna 
walka z nierobami I łazikami 
umożliwi zakładom przemysłu 
wełnianego wydatne podniesie­
nie produkcji, poprawienie · Jej 
Jakości I obnltenle kosztów 
własnych. 

Wrocławskie ZOO 
urządza 

„zwierzyniec 
dziecięcy" 

Milą i atrakcyjną niespo­
dziankę dla swoich najmłod­
szych bywalców przygotowuje 
wrocławski ogród zoologiczny. 
Jest nią tzw. „zwierzyniec dzie­
cięcy", w którym na obszer· 
nym wybiegu, pośród licznych 
piaskownic, huśtawek I ześliz­
gów, będą mogły wrocławskie 
dzieci bawić się z . najmłod· 
szymi zwierzątkami. 

działu w jubileuszo·Nej sesji 
Rady Najwyższej USRR, po· 
święconej uczczen iu 300-lecia 
zjednoczenia Ukrainy z fio· 
sją. delegacja Sejmu f'olskiej ··na Morzu Ch·1n· sk1·m ~~~~~~~sp;~~~~o~~~~~~J d:. legacji --,. Stefan !gnar, za· 
stępca przewodniczącego Ra· 
dy Państwa oraz człon1rnw1e 
delegacji: Leon Kruczkowski, 
prezes Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polsk~~h. 
Stanisław Arnold, profe~r 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
Mari.a Jsk ra, chłopkn z woj. 
krakowskiego, Szczepan Blaut, 
przodujący górnik. o 

Odgłosy prasy zagranicznej 

upro~adzeniu ·polskich statków 

1
--Sandyekle uprowadzenie przez piratów czangkal;;;-J 

kowskleh polsklero statku „Prezydenł Gottwald" -~~- I 
biło aię głośnym echem na lamach prasy zagra.nicz~ej. 
Dzlen.nlkt zarówno krajów obozu pokoju, Jak I kraJów 
kapitalistycznych. obszernie Informują o nocie protesta· 
cyJnej rządu polskiego do rządu USA oras o depeszach I 

I rzr,du polskiego do pnewodnlcząceJ Zgromadzenia Ogól· 
ncgo NZ I sekretarza generalnego ONZ. 

Lzsna ~ 
samolotów amerykańskich I o 
fakcie, ie tego rodzaju postę­
powanie władz amerykafaklch 
! posłu9Znej im kliki stanowi 
ilustrację polityki wymierzo­
nej -przeciwko narodom Azji 
I pokojowi na świecie. 

Kiiów 
-stolica 
Ukrainy 

NA ZDJĘCIU: 
pomnik Boh.· 
,dana Chmiel• 
nickiego w Ki· 

jowle. 

Na lotnisku żegna!! odjef· 
dżających: wicemarszałek 
Sejmu Józef Ozga ·Michalski, 
minister Spraw Zagranicz· 
nych Stanisław Skrzeszewski, 
>ekretarz Rady Państwa Ma· 
rian Rybicki oraz posłowie 
na Sejm PRL: Ostap Dłuski, 
Zofia Wasilkowska. Jerzy Jo· 
dłowski i Konstanty Lubień· 
ski. 

Delegację żegnał . również 
Tadc.a z ambasady ZSRR w 
Warszawie, Jewgenij Babarin 
oraz inni członkowie ambasa· 
dy. 

. [!;wa,jcaria .1 ZPB w Zawierciu - ·w bawełnie 

ZPZ w Ozorkowie w przem. zgrzebnym 

Dzienniki radzieckie zamie­
szczają pod wieloszpaltowyml 
tytułami wiadomość o nocie 
rządu polskiego do rządu 
USA, podkreślając, ie piracka 
napaść na pełnym morzu 1 
przymusowe uprowadzen!e 
pol~kiego statku - to bruttl· 
ne pogwałcenie wolności że­
glugi i nor;m prawa między· 

narodowego. 
Prasa radziecka uwypukla 

równiet fakt; te władze ame­
rykańskie nie tylko insplro· 
wały napaść, lecz źe w napa· 
ści brały bezpośredni udział 
równieź siły zbrojne USA. 

„Neue Zuetlcher Zeitung'' , 
„Der Bund", .,Voix Ouvriere" 
! inne dzienniki szwajcarsk ie 
podały wiadomość o uprowa­
dzeniu polskiego statku "Pre. 
zydent Gottwald" oraz o pro­
testach rządu polskiego. .,Neue 
Zuericher Zeitung" pisze „o 
szczególnym systemie gang­
sterstwa, zmierzającym do 
zaklóeenla żeglugi . I handlu 
międzynarodowego", zaś „Der 
Bund" · - „o współddałaniu 
lotnictwa ameryqń~k!ego w 
uprowadzeniu polskiego stet. , 
ku0

• 

• oto zwycięzcy 
we wsp·ółzawodnictwie miądzyzakładowym 

I Chiny _J Zanąd Główny Związku Zawodowego Włókniarzy----------­
dokonał podsumowania wyników współzawodnictwa 
międzyzakładowego za I kwartał br •. w prżemyśle 

Bandyci czangkalszekowscy bawełnianym i zgrzebnym. Ho Szi Min 
- pisze dziennik „żenminżl· ~-------------------------~ 
bao" - działając na rozkaz 
Stanów Zjednoczonych, znów 
zatrzymali polski s.tatek han· 
dlowy. Dowodzi to, ie amery· 
kańskie koła rządzące całko­
wicie ignorują ogólnie uma· 

'wane normf prawa międj)'BB· 
rodowego I ze opłacani przez . 
te kola czangkaiszekowcy ala· 
li się piratami. 

Z obrad 
koni erencji.~g_enewskiej 

L NRD 

GENEWA, 21. 5. 

_J W plĄtek, 21 bm„ odbyło się pod przewodnictwem mi­
nistra Mołotowa posieMenie 9 delegacJi w ścisłym gronie. 

I Po posiedzeniu opublikowano następujący komunikat: 

Podając wiadomość 0 upro- 9 delegacji rmpatrywato w !emu Indochin, co powinno U· 
wadzeniu statku „Prezydent dalszym ciągu sprawę przy- lątwić przywrócenie pokoju 
Gottwald", dzlennilt .Taegl\- wrócenl11 pokoju w Jndochl- w tym kraju. 

nac(l. Kolejne pogle<lzenie w Dzięki inicjatywie- delegacji 
che Rundschau" stwierdza. te ścielym gronie odbędzie .się 24 radzieckiej, postanowiono '!'OZ· 
napaść ta została dokonan~ maja, patrzyć poszczególne punkty 
przez klikę czangkaiszekow. * * * propozycji zgłoszonych przez 
ską . kontrolowaną prze~ Sta- Francję I Vletnamską Repu· 
ny Zjednoczone. Dziennik za· W kolach dziennikarskich blikę Demokraty=_ą. 
znacza. źe piracka działalność podaje sio;, że na piątkowym Jak alychać, postanowiono 
czangkaiszekowców wobec posiedzeniu konferencji ge· rozpatrzyć m. in. takie probie· 
statków polskich I statków newskiej osiągnięto pewien my, jak równoczesne zawie· 
należących do innych krajów, krok naprzód w spraw.ie dal· szenJe działań wojennych na 
ma wyraźnie na celu prze- szego trybu omawiania prob· terenie całych Indochin, okre-
~zkodzenie rozwojowi mię- ślenie stref rozmieszczPn ia 
dzynRrodowej wymiany han. ! wojsk opu stron, zaprzestanie 
dlowej, a równoci.eśnie stano. sprowadzania nowych wojsk 
w1 prowokację polityczną, P1· erwsze i sprzętu wojennego do Indo· 
zmierzającą do &torpedowa- chin, nadzór nad wykonaniem 
nia prób złagodzenia napięcia warunków rozejmu oraz za· 
międzynarodowego. gwarantowanie rozejmu przez ·s1·a.nokosy państwa uczestniczące w kon· L Angua_J 

Ddennlk brytyjski „Man­
chester Guardian" zamieszcza 
wiadomość o porwaniu pol­
skiego statku pod wymowny:n 
tytułem „Akt bandytyzmu na 
Morzu Chińskim". Dziennik 
podkreśla, że statek „Prezy. 
dent Gottwald" był ostrzeli­
wany, a następnie uprowa­
dz:ony, przy czym uwypukla 
te fragmenty noty polskiej do 
rządu USA, które mówią o 
pogwatceniu wolności mórz [ 
norm prawa miedzynarodo­
wego, o Inspirowaniu przez 
władze amervkańskie napaści, 
o bezpośrednim udziale w niej 

WROCŁAW, 21. 5. 
Brygada łąkarska Józefa 

Wierzbickiego z PGR Osobo­
wice pod Wrocławiem rozpo· 
częla już pierwszy pokos na 
150 ha doskonale pielęgnowa· 
nych łąk nadodrzańskfr:ll. 
Skoszoną wilgotną trawę 

przewozi się do wielkiej su · 
szarnl w pobliskiej cukrowni. 
Suszarnia w ciągu Jednego 
dnia wysusza 75 ton zielonej 
masy na pełnowartościowe 
siano o dużej zawartości biał­
ka I witamin. 

Przewiduje się, te dr•Jgi po-' 
kos siana w PGR Osobowice 
rozpocznie się za mie~Jąc. 

!erencji genewskiej. 

• • 
Jak Informują, w. dniu 22 

bm. minister spraw zagranlcz· 
nych Francji Bidault oraz. mi­
nister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii Eden uda· 
dzą się do stolic swych krajów 
celem złożenia sprawozdania z 
dotychcza6owego przebiegu o· 
br.ad konferencji genewskiej. 
Żródła zachMnle donoszą, ie 
minister Eden zatrzyma się 

równlet w Paryżu. Obaj mini­
strowie wrócą do Genewy w 
poniedziałek. 

KOREI\ POtUDNIOW A 

Przy pomocy policji 
Li Syn Man ,,zrobił wybory'' 

Jak Jut donosłllśmy, 20 mata br. odbyły się w Korei południowej w atmosferze rozpasa­
ne10 terroru tzw. „wybory" do marionetkowego „zgromadzenia narodoweco''. 

W przemyśle bawełnianym 
pierwsze miejsce, ·sztandar 
przechodni i nagrodę pie­
niężną w wysokości 20 tys. 
zł zdobyła załoga ZPB w 
ZAWl~RCIU. 

Drugie miejsce i nagrodę 
w wysokości 10 tys. zł uzy­
skała załoga ZPB im. 
MARCHLEWSKIEGO, a 
trzecie - ZPB w Ozorko­
wie. 

W przemyśle zgrzebnym 
pierwsze miejsce, sztandar 
przechodni i nagrodę pie­
nięźną w wysokości 12 tys. 
zł - zdobyli robotnicy 
ZPZ w Ozorkowie. 

II miejsce przyznano za­
łodze ZPZ im. Bardowskie­
go, a III - ZPZ w Mysz· 
kowie. 

Stały delegat Indii 
przy ONZ 

_przybywa do Genewy 
22 bm. przybywa do Gene­

wy stały delegat Indii przy 
ONZ Kriszna Menon. Odbę­
dzie oh rozmowy z mlni6!ra· 
mi Mołotowem, Edenen, BI· 
dault I z podsekretarzem sta­
nu USA Bedeli-Smithem. 

ztcolnił 
pielc;gniarkę 

- ieńca z Dien Bien Fu 
VJetnamska Agencja Praso­

wa podaje, że pieh:gnlarka 
francuska, hrabianka Genevie· 
ve de Gall:vd, wzieta do nie· 
woli pny zdol.Jyciu Dien Bien 
Fu pnez vielnamskle wojska 
ludowe, otrzymała list od pre· 
:r.ydcnta Ho Szi Mina. zawia· 
damia.jący o wydaniu rozkazu 
zwolnienia jej. 

List ten był odpowiedzią na 
pismo Genevie\(e de Gallard 
z życzeniami dla prezydenta 
Ho Szi Mina z okazji rocznicy 
jego urodzin. 

Pielęgniarka francuska pi· 
sze m. in .: „z okazji dnia 19 
maja, pragnę wyrazić Panu 
podziękowanie, Panie Prezy· 
dencie, za Pański human .I.ar· 
ny stosunek do rannych jeń· 

ców w Dien Bien Fu. których 
zwolnienie był Pan uprzejmy 
zarządzić. 

J eśll dane ml będzie szczę· 
' ście powrotu do ojczyzny. do· 
lożę ws2elkich starań, by 
stworzyć wśród otaczającej 
mnie młodzieży atmosferę 
całkowitego zrozum ienia mię­
dzy naszymi narodami . by 
przyczynić się do przywróce· 
nla i utrzymania pokoju. któ· 
rego wszyscy pragniemy". 

Prasa amerykańska 
n~wołuje. do zerwania 

konferencji genewskiej 
Prasa amerykańska z 21 bm. rozpoczęła nową kampanię 

pesymizmu wokół los6w konferencji genewskiej. Dzlrnnika­
rze amerykańscy w kuluarach Domu Prasy rozsiewają po­
głoski o „bliskim ~erwanlu rozmów", twierdząc, ie kontynu­
owanie konferencji Jest rzekomo bezcelowe. 

Kola amerykańskie równacze-,.---------"""'.'---­
śnie okazują wyraźne zdener­
wowanie z powodu stanowiska 
WielkieJ Brytanii! I w zerwa­
niu konferencji widzą równi~ż 
drogę do odzyskania „Jedności 
obozu zachodniego". 

„New York Herald Tribune" 
w artykule Dawida Lawrence 
pisze, że „nie ma potrzeby kon­
tynuowania tej konferencji". 

450 m papieru 
na minutę 

będzie produkowić 
Skolwin 

W my§! zaleceń Prezydium Rządu, kt6re zatwlerdzllo 
I wprowadziło w życie ostatnią uchwałę, obowiązek ten 
spoczywa przede wszystkim na radach narodowych I 
pOM . . O J:i.k najszybsze zorganizowanie pracy I wpro­
wadzenie pre.widiowego systemu opłat w spóldzielnlacb 
produkcyjnych według uo"\'Ych pneplsów. ~atrosz~ą się 
ta.kie organizacje partyjne, którym 'szczegolnle !ezy na 
sercu to, by istnlt'jące gospodarstwa zespołowe były 
wzorem socjali~tyunych metod pracy, by zapewnl~ly 
one stały wzro.c;t dob~obytu swym członkom. by kazde 
1 nieb szeroko promieniowało na całą okolicę. slyn~lo z 
nowoczesnej gospodarki, z dobrego, zasobnego zycia 
spółdzielców. 

K O M U N I K A T Kl PZPR 

Nawet korespondenci ame­
rykańscy, którzy w swych do· 
niesieniach usiłuj ą pi;zedstawić 
w korzystnym świetle tę farsę, 
zainscenizowaną przez lisyn­
malowców, przyznają, że „glo­
sowlnie" odbywało się pod 
kontrolą policjantów I że .za· 
obserwowano wiele wypadków 
fałszowania wyników glosowa· 
nia. Lisynmanowcy ciągnęli 
przemocą mieszkańców do lo­
kal! wyborl'zych, zmu~zając Ich 
do oddawania głosów na przed­
stawicieli garstki zdrajców 
nal'odu koreańskiego, 

Jak donos! prasa z Seulu, 
kierownictwo „partii narodo­
wo - demokratycznej", będą­
cej w opozycji do LI Syn Ma­
na, oświadczyło, Iż w czasie 
,.wyborów" pollcjanc1 w mun­
durach lub ubraniach cywil­
nych dyżurowali w lokalach 
wyborczych Seul\l, zmuszając 
wyborców do glosowania na 
kandydatów lisynmanowskich. 

W kolach dziennikarzy po­
stępowych stwierdza się; że 
nastroje pesymistyczne w Ge· 
newie są świadomie rozsiewa· 
ne przez elementy, którym za· 
leży na fiasku konferencji 1 na 
tym, aby punkt ciężkości pro­
blemów Azji poludniowo­
wschodniej przenieść z płasz­
czyzny rokowań pokojowych w 
Genewie na płaszczyznę kon­
ferencji sztabów generalnych 
i przygotowań wojennych w 
Waszyngtonie, 

W Skolwinie pod Szczeci· 
nem zakończony został mon· 
taż najw iększej w kraju ma· 
szyny do produkcji papieru 
gazetowego. Próby rozruchu 
maszyny dały pomyślny wy· 
nik. Maszyna os iągnęła pro· 
dukcję 450 metrów papieru 
na miljutę, czyli wydajność 
tylko nieznacznie niższą od 
teoretycznie planowanej. 

Dzisiaj, tj. w 1obotę, o godzinie 14, na Cmen-
tan:u Komunalnym w t.odzl. odbędzie się uroczysł-Ość. 

związana :r. pneniesieniem zwlok byłych działaczy KPP 
I KZMP, tow. tow. Samuela Engla I Szymona Hamama. 

KOMITET t.ODZKI PZPR 
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Maszyna ta da tyle papie· 
ru gazetowego, ile w~zystkie 
inne czynne maszyny w kra· 
Ju. 
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TYGODNJ[A 
„USA i Wielka Brytania wkraczają w czwarty tydzień 

konferencji genewskiej bardziej poróżnione niż wów­
czas, gdy konferencja się zaczynała". W tych słowach 
genewski korespondent dziennika „New York Times" 
ocenił sytuację u progu czwartego tygodnia obrad kon­
ferencji genewskiej. 

A jaka jest sytuacja u progu J)lątego tygodnia? Czy 
czwarty tydzień przyniósł poprawę w stosunkach po­
między dwoma głównymi partnerami bloku zachOd· 
niego? Odpowiedź na to pytanie pozostawmy faktom 
i glosom prasy zarówno amerykań$kiej, jak i ang!el­
&kiej czy też francuskiej. 

Otóż. czwarty tydzień był przede wszystkim tygo­
dniem niejawnych posiedzeń ke>nferencji &enewskiej, 
na których omawiano sprawę pn:ywrócenia pokoju w 
Indochinach. Jak wynika z doniesień prasowych 
i z oświadczeń niektór;ych rzeczników prasowych, 
zostały osiągnięte pewne postępy, nastąpiło pewne 
zbli żenie stanowisk. Oznaką pewnego zbliienia stano­
wisk je!t fakt, iż. przyjęta została propozycja ministra 
Mołotowa, by r<>zpatrzyć projekty vietnamski i fran­
cuaki, poczynając od punktów dotyczących bezpośred­
nio zagadnienia przerwania działań wojennych w In­
dochinach. Niewątpliwie wyrazem pewnego postępu 
jest również porozumienie w sprawie nawiąz:ania 
dwustronnego kontaktu między delegacją francuską 
a delegacją Vietnamsklej Republik! Demokratyc&nej 
w celu uregulowania problemów związanych z ewa­
kuacją rannych ze zdobytej przez armi~ vietnam~kll 
twierdzy frB!llcuskiej Dien Bien Fu. 

Ne>, dobrze, mógłby zapytać czytelnik, ale e6~ to 
wszystko ma :wspólnego ze sprawą stosunków pomię­
dzy angielsldmi a amerykańskimi partnerami bloku 
.zachodniego? Otóż ma, i to bardzo wiele. 

.A partnaró\w (coś reprezentujących) 
wciąż brak 

w tym samym czasie, gdy na porządku obrad stoi 
sprawa przywrócenia pol!:oju w Indochinach, a więc, 
co za tym Idzi~ normalizacji stosunków w tej części 
kontynentu azjatyck.iego, amerykańscy rzecznicy „po­
lityki siły" uczymili szereg kroków, zmierzających do 
wręcz przeciwnyich celów - do uniemożliwienia przy­
wrócenia pokoju w Indochinach, do utrzymania stanu 
wrzenia na Dalekim Wschodzie, do przygotowania no­
wej agresji. 
J~nym z tych kroków są zapowiedr.lane na najbllt­

sze dni rozmowy amerykat'lsko-francuskie, których te­
matem ma być rozszerzenie wojny indochińskiej 
i zmontowanie agresywnego bloku w Azji. Blokowi 
temu nadaje ~ię w Waszyngtonie przeróżne nazwy, ale 
jak d()tychczas USA liczyć mogą na udział yv nim tyl­
ko takich „filarów", jak Cz~g. Kai..szek, L1 Syn M:~· 
„jego cesarska mość" Bao Dai, i pr~y~uszczalme !il •Pll~ 
czY.. Syjamu, których rządy głęboko siedzą . w kieszeni 
amerykańskich businessmanów i opierają sią o bagne­
ty amerykia„skich żołnierzy. Waszyngton liczy, że uda 
mu się nakconić rząd francuski do udziału w tej 
agresywnej imprezie. Lic~y również na udział ~ustra­
lii i Nowej Zelandii. Ale wszystko to razem wziąwszy 
nie urządza waszyngtońskich polityltów. ~ozumiej~, że 
Czang Kai~szek, Li Syn Man czy Bao Da1, to sqiusz­
nicy, którzy poza swoimi osobami niewiele wniosą do 
montowaneg-0 bloku. Rozumieją, że francuscy kolo­
nialiści mają już solidnie przetrącony grzbiet l>O, tylu 
iatacb niepowodzeń w Indochinach I do tego maią na 
karku francuską opinię publiczną, która głosem coraz 
bardziej stan-0wczym domaga się położenia kresu woj­
nie w Indochinach. 

A inne państwa? Takle państwa, jak: Indie, Paki. 
stan Indonezja, Burma czy Cejlon, liczące łącznie 550 
mili~nów ludzi, są zdecydowanie przeciwne amerykań.. 
skim planom. Rządy Indii, Indonezji, Burmy ! Cejlo­
nu oświadczyły wręcz, że nie mają najmniejszego za• 
miaru brać udziału w ~loku, który, ich zdaniem (a pa. 
m1ętajmy, że są to rządy burż.uazyjne) jrist imprezą 
o charakterze wyraźnie kolonialnym I agresywnym. 

A więc, jako ewentualny partner do pn:ygotow';lnia 
agresji na Dalekim Wschodzie, partner reprezentuiący 
coś sobą, pe>zostaje Wielka Bry~a~i~. I ~to dochodzi. 
my do zagadnienia tych por6zmen angielsko-amery­
kańskich o których wspominał genewski korespondent 

New Y~rk Times", Dochodzimy do sprawy, która zna­
iazła odbicie na łamach dziennika amerykat'lsklego 
,,New York Daily Mirr~r" w ja~że W!~ownym stwie~·­
dzeniu - „nie ulega dziś wątphwości, ze W. Brytania 
nie jeet już nadal sojusznikiem USA w pełnym teg·e> 
słowa maczeoiu". 

Prowokatorzy {a zarazem mordercy) 
Montowanie agresywnego bloku w Azj! I pobrzęk~· 

wanie szabelką (mamy na myśli waszyngtońskie . g~z­
by Interwencji w lndochinach), to prowokacJe w1elk~e-
io kalibru, wymierzone w kie:un~u ~~newy,_ . 

Do rzędu prowokacji zalic:zyc rowi;iiez n.alezy woiow· 
nicze wystąpienia Li Syn Mana, ktory raz po ~all za· 
powiada nowy „marsz na północ". Zali~zyć nalezy . pro· 
wokacyjną defiladę amerykańskich woi.sk w Korei po­
łudniowej - defUadę potraktow~ną _Ja~o deme>nstr'.l· 
cja „siły". Nie sprzyjają także osiągmęcrn w Genewie 
porozumienia podróż.e amerykańskich polityków ! ~e­
nerałów po krajach Azji, ich k~nszacht~ ~ Cza~g Kai • 
szekiem czy Li Syn Manem. Nie sprzyJaJ,ll takie posu• 
nięcia jak zapowiedź wysyłki do Indochin przez rząd 
fran~ski nowych kontyngentów wojsk, jak dekrety 
mobilizacyjne, które wydaje mari<>netk-0wy . ,_.ces.a.r~·· 
Bao Dai, przebywający obecnie we francu.skieJ mieJ· 
soowości kąpieliskowej, Thonen •. L~s • Bams. . 

Do jak ohydnych zbrodni, do Jakiego zezwierzęcema 
dojść mogą wrogowie pokoju, świadczy wyraźnie sprB;· 
wa bombardowań drogi m• 41, prowadząceJ ~o Hanoi: 
15 ciężko rannych Francuzów nigdy już nie u!rzy sweJ 
słonecznej ojczyzny. Nie ujrzy jej dlatego, ze ich wczo· 
rajsi przełożen i w Indochinach w porozumieniu ~ rząde~ 
francl.lskim nie zawahali S>Ję zbombardowac drogi 
nr 41, którą, w myśl P?rozum_i~nia . w . sprawie ewa· 
kuacji rannych, mają byc (mnei drogi me ma) ewakuo­
wani ranni. Dlaczego popełniona została ta potworna 
zbrodnia? Dlatego, że wrogom pokoju potrzebna była 
jeszcze jedna prowokacja. . 

Ale prow-0kacja nie jest ~ronią _silnych_. Jest b'.Onlą 
słabych, jest Bronią tych, ktorzy Wl dzą, Ja_k z kaz~ym 
dniem pogłębia się ich izolacja, ialr. z ltazdym dmem 
biorą · w łeb ich plany. 

Pan Laniel jest odważny 
(ale nie .zawsze) 

Jeden z takich dni amerykańscy Imperialiści prze­
żyli ostatnio. Był to dzień, w. który~ premier rząd~ 
francuskiego, Lanie!, postanowił r~z Jeszcze odroczyc 
debatę we francuskim Zgro~dzemu ~:arod~wyi;n .n~~ 
r;ityfikacją układu w sprawie „armn euiopeJskiei , 
a więc uldadu, który odgrywa rolę asa atutowego 
w amerykańskiej „polityce siły''. 

,Agencja AFP pisze wręcz, źe powodem tej nowej 
zwłoki jest „obawa partii rządowych" przed wniesie· 
niem tej sprawy na porządek obrad. . 
Pan Laniel jest odważny, gdy ch-0dzi. ? woio:wanle 
z baletem radzieckim, któremu w ostatmeJ chwil! rząd 
francuski, wbrew najbardziej podstawow?m zasadom 
gościnności, uniemożliwil występy w Par~zu. . 

To, że zabrakło panu Lanielow.I_ odwagi ,_ b?' , P,Ost:aw.1ć 
przed parlamentem sprawę ,,armu europeJskieJ , to, ze 
raz Jeszcze amerykański „kalendarzyk" dla J;'rancji 
okaz.al się brakiem - świadczy wymown~e ? sile ~a· 
cisku społeczeństwa francuskiego. Podobnie Jak o sile 
nacisku światowef opinii _publicznej świadczy obradu­
jąca wbrew woli Waszyngtonu, konferencja genewska. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

W związ~u z prowokacyjnymi 
fałszerstwami amerykańsk.imi . ' 

Artykuł dziennika "Prawda" 
, MOSKWA, 21 ·I!. 

Dziennik „Pr&wda" mmleśell w dniu U bm. artykuł redake:vJny pł. „W swl-u 
s prowoklłCYJnyml falnentwamł amerykańskimi", w którym cir.ytamY: 

Ostatnio prasa amerykań- dzieclriej"), osiem jakichś masowe fabrykowanie falsy. 
ska często zamieszcza falszer- obrabiarek <>raz pewną ilość fikatów? Jak twierdzi kores­
stwa mające na celu zde- broni, której nawet blagierzy pondent „Associated Press"„ 
zorientowanie opinii publicz- z „organu federalnego" nie falsyfikaty te mają „kilka rc­
nej i odwrócenie jej uwagi :u!ecydowall się określić jako lów; po pierwsze - pokazać 
od agresywnych poczynań produkcji radzieckiej. mieszkat'lcom Indochin, co się 
USA. Autorami· !;>kich fał· Zdając sobie w idocznie stało z innym krajem azJa­
szerstw są niekiedy nawet sprawę ze śm i eszności pro- tyckim„„ po drugie - umoc­
organy rządowe. Wszelkie re- wokacyjnego twierdzenia - o nić pozycję USA w ich priibie 
kordy pod tym względem „chińsko-radzieck i ej penetra- zainteresowania Anglii spra· 
biją opublikowane w tych cji w Indochinach", autorzy wą wspólnego udzielenia po­
dn!ach w Waszyngtonie ofi- „sprawozdania wywiadu" mocy Indochinom, po trze­
cjalne „dokumenty", z któ- zdecydowali się szukać opar- cie - na podstawie obie'<­
rych jeden jest reklamowany cia ,„ w teorii. Postanowili !ywnego przykładu wykazać, 
prz;cz prasę burżuazyjną, ja- oni „naukowo" uzasadn i ć ist· że z czerwonymi" w Azji n !e 
ko „sprawozdaniewywiadu"(!), n!enie takiej „penetracji" I w można prowadzić rozmów ja­
zaś drug) jako „biała księ- tym celu sięgnęli do „Wia- ko z równorzędP.ymi partne-
1a". domości Uniwersytetu Mos- rami na arenie dyplomatycz. 

„Sprawmdanle wywiadu" kiewBkiego". nej". 
opracowane zostało przez ja· Wyciągnąwszy z wrześnio- Nie ulega Wl\tpl!woścl, te 
kiś nie mający chęci ujaw- wego numeru z 1951 r. tego organy rządowe USA podjęły 
nienia sie ·„federalny", tj. i:zą· skromnego organu unlwersy- się fabrykowania falsyfika­
dowy organ, zaś „biała księ- teckiego artykuł o zwycię- tów bynajmniej nie z nad­
ga" - przez Pentagon, tj. stwie rewolucji ludowej w miaru sukcesów. Najbardziej 
przez min1sterstwo obrony Chln2ch, falsyfikatorzy wa- egresywne koła USA })<>n i osły 
USA. szyngtońscy spreparowali go porażkę w swych próbach 

Pierwszy falsyfikat nos! odpowiednio l przedstawili zmontowania bloku dla zbroj-
sense.cyjny tytuł: „Nowy kolo- w ten sposób, jakoby zawie- nej interwe:lcji w Indochi­
nializm w Azji - penetracja rat„. plan agresji w Ind-0ch.i- nach. Przy pomocy tych !al-
chińsko-radziecka w Indo- nach. . syfikatów -pragną one n ie tyl-
chinach". Autorzy tego „sp r a· Prawdopodobnie studenci ko osłonić brutalną i bez-
wozdania WYWiadu" z całą Uniwersytetu Moskiewskiego prawną ingerencję militarną 
powagą oświadczają , że „w podkpiwają z niefortunnych Stanów Zjednoczonych w 
czasie 8taku Francuzów na falsyfikatorów waszyngtoń· &prawy Indochin, lee.z także 
Lanson w lipcu 1953 r. „zna- skich, którzy w celu uzasad- wywrzeć nacisk na swych so­
Jeziono" sześć samochodów nienia Ingerencji amerykań- iuszników zachodnio.europej­
ciężarowych „ZIS". Ponadto skiej w sprawy wewnętrme skich, o'Qawiających się ii­
znaleziono tam rzekomo 18 Indochin decydują się na wanturniczego kursu polity­
tysięcy litrów benzyny (oczy- najpodlejsze fałs::erstwa prze- ki amArykańakiej w Azji. 
wiście używanie benzyny, kręcając artykuł sprzed „Kłamstwo ma krótkie no­
zdanlem autorów tego doku- trzech lat <> Chinach. wzięty gi" _ głosi powszechnie zna-
mentu, jest niewątpliwym z wiadomości unlwersyte<:- ne przysłowie. Fa!5yfikaty też. 
objawem „penetracji ra- kich, mimo że w artykule mają krótki żywot. Wątpliwe, 

tym nie ma ani słowa o Indo· czy pomogą one kołom rzą­
chinach. dzącym USA tam, gdzie nie 

ZE ŚWIAIA 
-1§]-

Ale macherzy „jednego z porr.ógl ani szantaż. ant Inne 
organów federalnych" USA środki nacisku politycznego i 
nie ograniczają się do fahzo- ekc'lomicznego. 
wania starych artykułów. Dyplomaci i generałowi~ 11• 
Puszczają oni w ruch absur- merykaliscy byli już n;ej~dno­
dalne brednie z powołaniem krotnie demaskowani jlłko a­
s ię na jakiś „informator" greoorzy, awanturnicy i s?.an-: 

SUKCES BUDOWNICZYCH KĄM- składający slę z 3 tysięcy tażyści. Obecnie zasłyną ODI 
SKIEJ ELEKTROWNI WODNEJ stów, wydany rzekomo pr7.eZ ieszcze w całym Rwiecie jako 

„ch ińskich ochotników !udo- f&brykanci prowokacyjnych 
wych udzielających pomocy 
Vietnamowi". Jak wynika z falsyfikatów. 
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Ili Kobiety roblQ 
zapasy konserw Artystom radzieckim 

Ili Firmy wywożq • l 
swoje towary nze pozwo ono 

Ili Run na banki 

Panika ~ystępować u:e :rancji 

W H. anoi· 
1 

_ BARBARA BITTNEROWNA 
- Primaballerina OperJ Wars1ta.wskleJ 

------' 
W okresie końcowych prób do t>Olsk!e) prapremiery ge-

Pary!fka prasa wieczorna z nialnego baletu Sergiusza Prokofiewa - ,,Romeo:i 
dnia 20 bm. podaje, że rozmo· ł Julia", w którym wykonuję rolę .lu!ii, zostałam zasko-
wy prowad2'0ne w Hanoi czona n!eprawdoPQdobną - wydawałoby się - wiadomo· 
prze.z dowódcę sztabu gene· śclą o odwołaniu w Paryżu przez rząd francuski gościn. 
ralnego francuskich ~il llbroj· nych występów baletu radzieckie&o. 
nych gen. Ely i towarzyszą· Wiadomość tę tym bardziej przykro odczułam, że pracu-
cych mu generałów Salan i jąc nad arcydziełem radzieckiej sztuki baletowej zrozu-
Pelissier .z gen. Navarre mają miałam olbnymią stra'tę, jaką poniosło społeczet'lstwo 
charakter wyjątkowo \ajny. francuskie, a zwłaszcia Paryż - kolebka baletu - pozba-

Pn;yjazd wyżej wymlenio· wiooe w ten niezrozumiały sposób oglądania niewątpliwie 
nych generałów do Hanoi oto· najlepszych dziś wwrów sztuki baletowej. 
czony był tajemnicą, Na lot· My, któn;y mie-liśmy okazję oglądać przed paru laty w 
nisko nie dopuszczono ani ie· Polsce szereg kreacji rnakomitych tancerzy radzieckich, 
dnego dziennikarza. Jak po· wiemy najlepiej, jak11 stratą w życiu kulturalnym Francji 
daje prasa, generałowie oma· ~tało się zakazanie występów takich artystów, jak genial-
wiają sprawę obrony Tonki· na Helena Ulanowa, uznana powszechnie za najlepszą tan-
nu, cerkę śwl&ta, oru innych znakomitych solistów, jak słyn-

Korespondent dziennika na Pllslecka. 
„Monde" donosi z Hanoi, że Dobrze, że spoleaeństwo francuskie w tej bolesnej spra-
w mieście panuje niebywałe wie nie solida.ryzuje się z decyzją rządu La·niela i zade-
zaniepokojenle. monstrowalo swą sympatii: i uznanie dla l!rtystów radziec-
Wstrzymane zostały wszelkie kich, wykupując na wiele tygodni naprzód wszystkie bile-
transakcje han4lowe, kobiet:a;. ty na przewidziane początkowo przedstawienia oraz pro-
robią zapasy konsen.v, biura testując zdecydowanie przeciw owej decyzji. Jest to pięk-
transport-0wych linii lotni· na rekompensata dla artystów radzieckich, dla wszystkich 
czych i morskich otrzymują artystów, zaskoczonych tak nieprawdopodobnym przyję-
liczne zamówienia na bilety ciem przez rząd francuski. 
dla kobiet i dzieci. Wielkie Na tle incydentu paryskiege> jakże pięknym przykładem 
przeds iębiorstwa starają się uznania dla sztuki i jej znaczenja w zacieśnianiu stosun. 
wywieźć do Saigonu, a w ków między narodam! stały 11ię wys!ępy paryskiego teatru 
każdym razie do Haifongu Comedie Francaise w Moskwie, gdzie artyści frant:uscy 
część swoich towarów. Lud- znaleźli prawdziwie serdeczną gościnę i tri!.lmfalne przy-
ność wYCofuje masowo z ban- jęcie pnez publicznoi;ć. 
ków .swe oszczędności i kapi- To zestawienie ma nieodpartą wymowę. 
taly. Oto dwa światy. 

Slynn11 „adzieckł zespól ple­
śni i tańca „Bieriozka" wystę­
powal ostatnio w Lond11nie -
wzbudza;qc s.zczerv entuzjazm 
wśród mieszkańców stolic11 

Ang!!!. 

NA ZDJĘCIU: Nadłdda Na· 
· dietdina, kierownik art11stycz­

n11 „Bier!ozJd", wraz z koleżan· 
kami .; baletnicami zwiedza 

slynny zamek londyński, 

Tower. 

Budowniczowie Kamskief Elel<· 
trowni WodrMj odnidli wielkie 
zwycięstwo. Przez 2 5·kilomotro· 
wą wielokomorow~ śluzę odda­
ni\ niedawno do użytku przepły· 
nęło kilkadziesiąt staitków I b• 
rek. 

~wi~cr~la pn~dawlcicla ~=============================================-====-=, 
delegacji chińskiej na konfe· 
rencję g.enewską, dokument 
ten jest zmyślony od począt­Obecnie zbudowany zbiornik 

dłuqości 300 km wypełn ia się wo· 
dą. ..Morze K3ł'ł'lskie", będzie 
mialo w niektórych miejscach 
szerokoki od 25 do 30 km. 

Z POBYTU ARTVSTóW RADZIEC· 
KICH W GRECJI 

W Salonikach odbył sit 20 ma· 
fa br. koncert artystów radzlec· 
kich. Widzowie zqotowall przed· 
stawiclelom sztuki radzieckiej 
burzliwą owację. PublicznośC o· 
klaskiwała artystów: Sobolewskie· 
ąo, Do!uchanową, Tichomlrnową 
I Ledlach przy otwartej kurtynie 

Na ~oncert przybył m.in. mini· 
ster Grecji północnej Stratos. 

WALKA STUDENTOW POŁUDNIO· 
WO·KOREA~SKICH 

Stlłdencl wytszej szkoły ener­
qetycznej w Korei południowej O· 
qłosili strajk, żądając natychmia· 
stoweqo zwrotu budynków szkol· 
nych zalftych przez annlt am.,. 
rylońską, Policja losynmanowska 
pruprowadziła w&ród studentów 
licz-ne aresztowania. 

Uczniowie technikiMn peda40-
qicmeqo oqłos .li strajk na znak 
protestu przeciwko polityce kii· 
ki Li Syn Ma„a i amerykańskich 
władz wojskowych. 

Członkowie deleqacjl studen· 
cklej, którzy m:ell przekazać ad­
ministracji żąd1nla str;1jkują• 
cych, zostali are!;>Otowanl. 

RUMU~SKO-GRECKI 
UKŁAD tfANDLOWY 

Dni• 19 maja ble:t11ceqo r<>ku 
w Bukareszc!e podpisano układ 
handlowy i płatniczy między Ru­
muńską RepublikĄ Ludową a 
Groc!ą. 

ZqodnJe z układem, GrecJa do· 
sta•czy Rumunii prztdzy b1weł· 
niaMj, tłuszczów roólinnych, O· 
woców cytrusowych, przypraw 
korzennych, qarbników, nawo­
zów sztucznych I innych artyku· 
łów. Rumunia będzie eksportowa· 
ta do Grecji trakfory. sprzęt 
przemysłowy, artykuły chem:Cz· 
ne I farmaceutyczne. drzewo I 
wyrcby dr&ewne, produkty naf· 
towe i Inne artykuły. 

ku do końca. 
Falsyfikat „organu federal- ' 

nego" nle wywol~I wrażenia 
nawet 'w sprzedajnej prasie 
burżuazyjnej USA i k rajów 
od nich zależnych . Płatni 
Propagandziści amerykańscy 
uznall tę bzdurę za byt pry­
mitywną, aby podnieść wokól 
nie.i hałas. 

Wldocwie znęcony wątpli­
wej wartości laurami, które 
przypadły w udziale' jakie­
muś „organowi federalnemu", 
Pentagon nazajutrz postano­
wił wypróbować swe sily na 
niwie propagandowej, fabry­
kując i publikując od razu 
trty „dokumenty", Są one, po­
dobnie jak i pierwszy falsyfi­
kat, e>parte, według t1derdze­
nla ich autorów, ria ,,danych 
wywiadu, analizie I zbadaniu 
wielu źródeł informacyjnych'·. 
Ale w ,.dokumentach" tych 
brak jakichkolwiek danych, 
jakiejkolwiek analizy i j;i. 
kichkolwiek badań, Jest to od 
J>Oczątku do końca jedno wiel­
kie kłamstwo, fantazja pry­
mitywnego umysłu. Fabry­
kanci tych falsyfikatów twier­
dza, jakoby „w końcu maja 
1953 r. znajdowały się w Ko­
rei formacje rosyjskie w sile 
6-12 ty~ i ~cy ludzi - jednost­
ki artylerii przeciwlotniczej, 
pułki artylerii średniego ka­
libru, oddziały intendenckie i 
kolejowe". Autony nie zadaff 
sobie nawet trudu, aby w ja­
kikolwiek sposób udowodnić 
te złośliwe !mynuacje, po­
.i:bawione wszelkich podstaw. 

W jakim celu potrzebne b.v­
ło kołom rządzącym USA to 

Pakt \V .Azji bez udziału AngUi 
~to rozłam Imperium Brytyjskiego 

Anglicy „niezadowoleniu 
z wypowiedzi f isenhowera 

Arenda Reuten, komentuj~ oiwla.dczenle _prezydenta 
Eisenhowera o możliwości sawarcla paktu w AzJI południo­
wo - wschodniej bez udzla.lu Anglii, .stwlerd~a, ż~ „wywoła· 
Io ono niezadowolenie w kołach ang1ełsklch • 

Zdaruem t ych kół wypo· 
wiedź Eisenhowera oznacza 
możliwość rozłamu między 
krajami Imperium Brytyj­
skiego. Prezydent USA stwier· 
dz.ił bowiem, ie do paktu w 
Azji południowo - wschod­
niej powi nny przystąpić Au· 
stralia i Nowa Zelandia, 

Anglia uważa - podkreśla 
Agenc ja Reutera - iż. Austra· 
lia i Nowa Zelandia podziela­
i!I jej pogląd, Iż nie należy po· 
dejmować żadnych kroków na 
rzecz utwe>rzenia wspomn<iane­
go paktu pM:ed zakończeniem 
konferencji genews•kiej. 

* • * 
Dziennik „New York Herald 

Tribune" stwierdza w artyku­
le redakcyjnym: „Prezydent 
E\oonhower oświadCŻył na 
konferencji prasowej w dniu 
19 maja, · ż.e w Azji południo· 
wo • wschodniej moi.na było­
by &tworzyć zjednoczony aront 
bez udzia łu Anglików.„ s'lowa 
te . miały prawdopodobnie na 
celu w-z.możenie pre~ji, jaką 
sekretarz stanu Dulles wywie· 
ra już. na rząd Churchilla; w 
najlepszym wypadku świadczy 
to o przepaści między polityką 
amerykańską a angiell"ką w 
Genewie, przepaści, która się 

cor az bardziej ~oglębia'', 

Braterstwo„ .Judów:. Polski i .Ukrainy . ' . 

H istorycy burluazyjnl, starając sl? 
zasiać niezgodę i krzewić waśn 
miedzy narodami, usiłował! wy­

kazać odwieczn ~ jakoby wrogość Poła­
kc,w i Ukraińców. Zwłaszcza wielką 
wojnę narodowo - wyzwoleńczą pod wo­
dzą Chmielnickiego przedstawia!! oni 
jako „symbol walki dwóch narodów", 
rzekomo toczonej w ciągu długich 
wieków ich istnienia. Dopiero uczeni 
radzieccy wespół z historykami Polski 
Ludowej zdemaskowali to oczywiste 
kłamstwo polskich i ukraińskich na­
cjonalistycznycli naukowców burżuazyj­
nych. 

Tradycje historyczne wspólnej walki 
ludu polskiego i ukraińskiego sięgają 
daleko wstecz dziejów. Jeszcze u schył­
ku w. XV zbrojny ruch chłopski na 
Ukrainie zachodniej, znany jako pow­
stanie Muchy, znalazł gorące przY.ięcie 
wśród chłopstwa Małopolski I niejedną 
nicią był związany z powstaniem pod­
halańskim 1496 r. 

Masowym zjawiskiem w w, XVI I 
XVII było zbiegostwo chłopów polskich 
na ziemie ukraińskie, Ratując się od u­
cisku feudalnego ze strony panów pol­
skich i szukając lepszego losu, chłopi 
polscy osiedlali się nad Dniestrem czy 
Dnieprem. Wielu z nich włączało się w 
szeregi kozaków. Sprzyjało to kształto­
waniu się poczucia wspólnoty interesów 
ludu polskiego i ukraińsk.iego w walce z 
ciemiężycielami. Dużą rolę w ukształto­
waniu się uczuć przyjaźni , odegrała 
wspólna walka z ekspansją turecko-ta­
tarską. W szeregach wojsk stawiają­
cych czoło Turkom i Tatarom walczyli 
obok siebie Polacy i Ukraińcy. . 

Niezmiernie ważnym wydarzeniem w 
dziejach obu narodów byla wielka woj­
na wyzwoleńcza !udu ukraińskiego w la­
tach 1648-1653, Aby w pełni zrozumieć 
jej istotę, trzeba zdać sobie sprawę z 
następujących faktów. 

Po pierwsze - zahoru ziem ukraiń­
skich dokonał nie lud polski, lecz feu­
dalna Rzeczpospolita szlachecka i tylko 
w interesie szlachty, a zwłaszcza mag­
naterii polskiej, Jeż.alo utrzymanie pa~ 
nowania polskiego na Ukrainie. 

Po drugie - zabór ziem ukraińskich 
prowadził do osłabienia Polski, gdyż za­
jęcie się ekspansją ·na wschodzie unie­
możliwiało skuteczne stawianie czoła 
agresji wrogów na zachodzie i północy 
kraju. 

Po trzecie - zabór ziem ukraińskich 
i białoruskich wybitnie pogorszył sytua­
cję polskich mas ludowych, gdyż pro­
wadził do wzrostu ucisku i eksploata­
cji. 

Po czwarte - lud ukraiński ! białoru~ 
ski toczył walkę nie z całym narodem 
polskim, a jedynie ze szlachtą I magna­
terią polską, która była jednocześnie 
wrogiem i polskich mas ludowych. 

Mas ludowych Ukrainy, Białorusi I 
Polski nie dzieliły żadne sprze­
czne interesy, a łączyła je wal ka 

ze wspólnym wrogiem - polską szlach­
tą i magnaterią, Toteż gdy ciemiężony 
w barbarzyński sposób przez polskich 
magnatów lud Ukrainy, po szeregu nie­
udanych, krwawo stłumionych powstań 
poderwał się pod przewodnictwem 
Bohdana Chmielnickiego do nowej wal­
ki o wyzwolenie, spotka! się z gorącym 
poparciem ludu polskiego. Jaskrawym 
wyrazem tego stanowiska był Pr~ede_ 

Prbł. dr Zygmunt Młynarski 
dyrektor Instytutu 

Polsko • Radzieckle10 

wa. W szeregach powstańczej armli lu­
du rosyjskiego znaleźli się również i 
przedstawiciele ludu ukraińskiego i pol­
sk iego. 

Po upadku Rzeczypospolitej, gdy lud 
polski rozpoczął wbrew knowaniom ro­
dzimej reakcji, UP<>rczywą walkę o WY­
z.wolenie narodowe, poparł ją w całej 

wszystkim udział chłopów polskich w , pod b · · k l d · 1 · , 
walkach wyzwoleńczych Ukrainy. W pełni, 0 me Ja i u ros;ns u, wier-
• ny swej przyjaźni lud u1'rainski. 
szeregach armil ukraińskiej znaleźli Ogromną sympatią cieszył się wśród 
~ię Polacy nie tylko osiedli .na Ukrainie, Kozaków ukraińskich bohater walki wy­
lecz również liczni zbiegowie z wojsk zwolet'lczej narodu polskiego Tadeusz. 
koronnych, a n'lwet chłopi polscy - 0 - Kościuszko. 
chotnicy, którzy zbiegli do Climielnic- Symbolem uczuć dwóch bratnich 
kiego z ziem rdzennie p<Jlsktch. Zacho- narodów stała się przyjaźt'l wielkiego 
waty się dokumenty historyczne, które poety ukraińskiego Taras.a Szewczenki 
zawierają wiele nazwisk Polaków wal- z polskimi rewolucjonistami - Zyg­
czących w wojsku ukraińskim przeciw muntem Sierakowskim i Bronisławem 
feudałom polskim. Zaleskim. 

Wojna narodowo • wyzwoleńcza U- Gdy w r. 1863 naród polski podniósł 
krainy stała się jednocześnie hasłem do brot'l przeciwko jarzmu carskiemu, .w 
szeregu powstań chłopskich na ziemiach szeregach walczących patriotów pol­
polskich. Pierwsza fala powstań chłop: skich znaleźli się patrioci ukraińscy, 
sklch w Polsce zbiegła się z sukcesami wspierający, podobnie jak i rosyjscy 
wojsk ukraińskich w r. 1648, kiedy to bracia, walkę o wolność Polski. Walcząc 
Chmielnicki podchodził ze swoją armią w szeregach polskich zginął bohaterski 
pod Zamość . Zbrojny ruch ch~opski ob- Andrzej Potiebnia, padł rozs~rzelany 
jął m. in. kasztelanię krakowską, Pod~ d1· Neczaj, padlo wielu innych niezna-: 
Jasie i Lubelszczyznę. Walczący chlop1 nych z imienia, wiernych odwiecz.neJ 
polscy w wielu wypadkach działali przyjaźni. 
wspólnie z wojskami ukraińskimi. Spadkobiercą rewolucyjnych tradycji 
Współdziałanie to mialo miejsce prze- braterstwa polsko-ukraińs.kie10 stała się 
de wszystkim w okolicach Lublina . i klasa rnbotnic~, Symbolem przyjaini 
Ziemi Chełmskiej, Również I mieszczan- proletariatu pols,_kiego i ukrai~skiego 
stwo polskie sprzyjało walce narodu był wybitny pisarz i rewoiuCJOOlsta u­
ukraińskiego, czego dowodem był wy- krait'lski Iwan Franko. Obrzucony osz­
kryty spisek w stolicy kraju - War- czerstwami przez nacjonalistów ukraiń­
szawie, przygotowujący powstanie zbroj· skich za swą przyjaźń do Polski stwie.--

dzał: „Nie żywiłem nigdy nienawiści do 
neDruga potężna fala powstań chłop. narodu polskiego". 
skich wstrząsnęła Polską w roku 1651 i Gdy awanturnicz.a polityka burżua_ 
objęła południową część woj, krakow- zji polskiej popchnęła Piłsudskie. 
sltiego, mianowicie starostwa nowotar. go do nowych podbojów na 
skie i sądecki e,. oraz Ziemię Kaliską. wschodzie, masy pracujące Polski zde­
Walczący chłopi polscy z bronią w ręku cydowanie przeciwstawiły się tym pla­
wyst~pili przeciw tym sa1-iym feudałom nom. Ale i tym razem lud ukraiński zda­
polskim, przeciw którym uporczywą wat sobie sprawę, że nie naród polski 
walkę toczył naród ukraiński. Fakt ten mu zagraża, ale tylko jego panowie. W 
legł u podstaw braterstwa broni Pola• ówczesnej ulotce ukraińskiej czytamy: 
ków i Ukrait'lców. „Ukrait'lski naród z bratnim narodem 

Chmielnicki darzył poparciem walkę polskim nie prowadzi bratobójczej woi­
ch~pów polskich przeciw ucisk<>•vi f~u- ny. Prowadzi wojnę jedynie z Polską 
dainemu i traktował ich jako sprzymie- szlachtą". 
rzeńców ludu ukraińskiego, Ten fakt W okresie międzywojennym zdra­
historycz.ny przeczy kłamliwym wYmY- · dzieckiej zmowie reakcji polskiej i u­
słom, jakoby narodowo-wyzwoleńc~a kraińskiej na ziemiach zachodniej U­
walka ludu ukraińskiego kierowała Elę krainy przeciwstawiały się oba na­
przeciw całemu nar~owi polskiemu i rody. Walką o wyzwolenie Ukrai­
wskazuje na rzeczywistych wrogó~, z ny kierowała Komunistyczna Partia 
którymi walczyli nie tylko Ukramcy, Polski wspólnie z Kolllunistyc:z:ną Par-
lecz również i chłop! polscy. tia Zachodniej Ukrainy. 

Umocniona w dobie wojen Po zwycięskiej wojnie z hitleryzmem 
1648-1653 wspólnie przelaną Radziecka Ukraina z.jednoczyła wszyst. 
krwią przyjaźń mas ludowych kie swe ziemie. W rodz.inie narodów 

Ukrainy i Polski nie osłabia i w wie- Związku Radzieckiego, Ukraina prz.ystą­
kach późniejszych, Gdy w roku 1768, w pita do budowania komunizmu. 
tej części Ukrainy, która p-0zostawala Jednocześnie naród polski wsparty 
jeszcze we wladanlu magnatów pol- bratnim sojuszem ze Związkiem Ra­
skich, wybuchło wielkie powstanie pod dzieckim, w tym również i z narodem 
wodzą Gonty i żeleźniaka, chłopi .Pol: ukraipskim, .zakończył swą walkę o wY­
scy nie pozostali i tym razem b~er.m. zwolenie narodowe i s.połeczne. Raz na 
Wielu z nich wzięło obok Ukramcow zawsze o losach naszego narodu prze. 
udział w walkach, umacniając stare tra_ stali decydować ludzie, którzy z.ainte­
dycje braterstwa broni. Do tych trady- resowani byli w sianiu nienawiści i pod­
cji „koliwszczyzny" nawiążą później w sycaniu waśni. 
dobie polskich walk narodowo-wyzwo. Stworzyło to realne warunki ukształ­
let'lczych rewolucyjni demokraci polscy, towania się nowego typu stosunków 
działający na emigracji w szeregach między narodem polskim i ukraińskim, 
gromady Humań, k tórych wyrazem jest wydatna pomoc, 
Dużą rolę w umacnianiu rewolucyjne_ jaką świadczy nam wraz z całym 

go braterstwa Polaków, Ukraińców i Związkiem Radzieckim, również i Ra­
Rosjan odegrało powstanie Pugaczo- <lziecka Ukraina. 

I 
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Puste półki „Domu Gospodynl' 
oClstraszają klientki 

Przy ul PiotrkO'Wllklej 85 
tnajduje się z,nany w Łodzi 
sklep MHD. Duży napi1 „Dom 
Go.spodyni" z dale.ka przycią­
ga wzirok przechodqcych ko­
biei. Niejedna wstępuje tu z. 
myślą zaopatrzenia 1ię w u­
tykuly goepodan;bwa domo­
Weio, a cz.ęgto i gospodynie 
&pou Łodz.i przyjeżdżają tu­
taj specjalnie, by zakupić nie· 
zbędn.e w gospodarstwie 
przedmioty. Ale już pierwuy 
r:i.ut o!<.I na ogołocone póllkl 
&klepu nle sprawia dodatnie­
go wrażenia u klientek, „Dom 
GO$podyni" pooiada bowiem 
bardz.o niewiele z tych arty­
kułów, k,tóre chciałyby za ­
kupić. Na s~ereg pytań w ro­
dzaju: czy są garnki, spodki, 
&Zlklanki, m iski kamienne, sło­
j e kilkulitrowe, szczotki do 
mycia butelek, łyiki drewnia­
ne, młotki drewnia ne do mię­
sa, łyżki wawwe do zupy -
pada je<lnaikowa odpowiedź 
i;przedawczyń: - N ie ma! 

Pytamy kierownika, j.aka 
l~t pr~ycz:yn.a tak z.lego za ­
opatrz&ii<l „Domu G06pody­
ni" w pod5t.awowe artykuly 
gospodarstwa domow ego? Kie· 
rownik rozklada bezradnie 
ręce i 1iłumacz.y, że dyrekcja 
MHD n ie realitz:uje niidy w 
całości skl.adanych pruz sklep 
:r;.apotrzebowań. Np. ostatnio 

„Arged" twierdzi, że w ma­
guynie hurtowni znajdują i;ię 
duże ilości łyżek <kewnia­
nych, młotków do mi~, stol­
n ic itp., a dyn~kcja MHD nie 
chce ich nabywać . byrektor 
handlowy MHD artykułami 
przemysłowymi z.a~wn ia zaś, 
że „nic podobnego", że „Ar­
ged" rroponuje MHD w ll• 
stach gwarancyjnych rói,,nego 
rodzaju sz.czoiki - do szoro­
wania podłóg, czys<oczenia u­
·brań i i nne, zaś o wspomnia­
nych artykułach nie ma tam 
wzmianki. 

Faktem jest, że ostatnio 
drobna w-ytwórcwść zwięk-
iszyl<i produkcję artykułów 
codziennego użytku . Faktem 
jeet ró\Wlież, że u r ówno w 
maiazynach „Argedu", jak i 
MHD jut wiele takich arty­
kułów, których klientki bez.­
skut e.:znie szukają w skle­
J;)ach . Cus jut skończyć z tą 
zabawą w „ciuciubabkę". 

S11dzimy, że dyrekcje wy­
mienionych placówek handlo­
wych przeanalizują .swoją do­
• tychczasową współpracę, a 
wyciągnięte z tego wnioski 
spowodują, że „Dom G<>spody­
ni" będzie wres'OCie zaopatrzo­
ny we wuelkiego rodz.aju ar­
tykuły gospodarstwa domo­
wego. 

w. s. 
- na 130 :r.apotnebowanych ,.-------------------....._ ___ ___ _ 
a rtykułów dostarezono nie 
więcej niit 20. 

Z rotmów przeprowadz:o­
n~h z; dyrektorem „Argedu", 
tow. Klonowiczem i d yrekto· 
rem handlowym MHD Arty· 
kuł.ami Prz.emy4;łOwYlni -
tow. BrwzoW$'kim, dowiadu­
jemy się. że wiele artykułów 
poezukiwanych w sklepie 
znajduje si ę bądź w magazy­
nie „Argedu", bądź w maga­
zynie MHD. Placówki te nie 
mogą dojść ze sobą do poro­
zumienia, co odbija łlię na za· 
opatrzeniu 6klepów w arty­
kuły gospodaretwa d omowego. 

Piękne osiągnięcia 
dziecięcych zespołów teatrów lalek 

Tkaniny 
Jmituiące fu tra 
będą produkowat 
Zakłady im. Ajzena 

Salka widowiskowa Mlo­
dz.ieżowego Domu Kultury 
wypełniona dzieciarnią, która 
przybyla tu, by obejrzeć eli­
minacje sz.kolnych teatrzy­
ków lalek. Na .scenie sztuka 
Kownackiej - „Wawrzyńco­
wy sad". Wystawia ją zeepół 
MDK. Przedstawienie budzi 
wielkie uintereiiowanie mło­
docianej widowni. Bacmie ob­
serwują je czlonkowie •jury, 
w skład którego wchodzą 

nauczyciele, p rzedstawiciele 
Wydz.iału Oświaty Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi, 
fachowcy z teatrów lalek „Ar­
lekin" i „Pinokio". 

W ramach eliminacji na 
sz.czeblu dz.ielnicy wYStawio­
no tego dnia fragmenty haiki 
„$pi ąca królewna", w wYko­
naniu uczniów szkoły nr 47, 

W Fabryce P luszów i Dywa- „Slowika" Anderseona, p rzygo­
nów im. Tadka Ajzena od nie- towanego przez. dzieci szkoły 

._,1; nr 76. Szko~ nil · 51 ~kaz.ala 
dawna ro~~i:trr" pro<l.llke;ę parę · scen z.• „roruifa Carou­
ośmiu nowych wzorów dywa- ska". 

nów. Wzory oparte na moty. Niestety, nie wszystkie tea · 
wach ludowych opracowała I trzyki lalek istniejące w łódz­
przyzakladowa komórka wzor- kich si.kołach wzięly udział w 
cująca, w skład której m. in. eliminacjach i dlatego nie 
wchodzą artyści-plastycy. stały . 61.ę one p17eglądem . o: 

. . . s1ągmęc wszystkich dZJec1 
Obecnie w Zaklada~h im. AJ - szkolnych i młodzieży naszego 

zer;a dokonu3e si~ pierw.szych miasta w tej dziedzinie. J ed­
prob produkowania tkanm fu- nak to, co pokazano, zaslugu­
terk-0wych, . dotąd n ie ~a- je na pozytywn ocenę d. 
n ych w kraiu. Będą to tkanm.v . . . ą 
z wełny, imituj ące róimego ro- s:"'iadczy, . ze z~rowno n~ucz~­
dz.aju futra w kolorach : sza- cielstwo, Jak 1 uczniowie me 
r ym, brązowym, czarnym. W szl'.zc?zą wysiłków, ~y w dzie: 
niedługim czasie tkaniny fu - ? zm1e . teatru lalki os1ągnąc 
terkowe t.1każą się już na rynku Jak na1le1l5ze rezultaty. 
i na najbliższy sezon zimowy O pracy zeopolów dz.leclę­
będzie można z nich sz.yć fu. cych w teatrze lalki, o ich wy­
terka damskie, dziecięce i pe- siłku nad przygotowaniem wi· 
lisy. dowiska, mówią kroniki pró-

wadwne przez po.sz.czególne 
zespoły. 

Np. MDK posiada ł ze­
społy dziecięce, przygotC1WU­
jące przedstawienia teatru la­
lek. Powstały one w począt­
ku br. Dzieci-wykonawcy nie 
tylko uczą się tekstu przygo­
towywanej sztuki i umiejęt­
nośc i poruszan ia kukłami lub 
pacynkami, ale sporządzają i 
ubierają je, przygotowują de­
koracje itp. 

Wszystko to zajmuje wie­
le czasu, wymaga rzetelnego 
wysiłku. Niemniej ta forma 
wyżycia s i ę art~tycznego ma 
wśród dzieci zaprzysiężone 
grono entuzj astów. 

Podobnie pracują szkolne 
zespoły. I tu dzieci sporzą­

dzają lalki i dekoracje, budu­
ją scenę - wszy.stko je.st dzie­
łem ich rąk . 

Podkre,ślić należy, że .daie-• 
cięcEr" zespc:H:r -<teatrzyków- Jz. 
lek spotykają się z daleko 
idącą pomocą państwowych 
t&atrów lalek w Lodzi. Np. 
t eatr „Arlekin" udostępnia 
dzieciom swe pracownie. Dy­
rektor Ryl dzieli się swym do­
świadczeniem z instruktorami 
si.kolnych teatrów lal ek. Du­
żą dla ni·ch pomocą jest opra­
cowany przez niego poradnik 
repertuarowy. Pod-0bnie i 
teatr „Pinokio" żywo intere­
suje się pracą dziecięcych ze­
społów teatralnych. 

Odbyte wstępne eliminacje 
dziecięcych zespołów teatrzy• 
ków lalek wykazały, że w tym 
zakresie szko}y nasze po­
szczycić się mogą poważnymi 
osiągnięciami. 

K. 

Na maruinesie sesji budżetowei Rady Narndowei m. Łodzi 

Tow. Józef Owcza.rek jest 

pr:iodującym .§tusa.rzem w 

Łódzkiej Fa.bryce Ma.szyn 

Jedwabniczych. Osiąga on 280 

proc. wykonania. normy. 

Plastycy łódzcy 
przygotowują się 

do wystawy ogólnopolskiej 
Pod znakiem przygotowań 

do IV Ogóln()J>Olskiej Wy9tawy 
Plastyki żyją obecnie plasty­
cy łódzcy. Szereg obrazów, 
które są dowodem wielomie­
s 1ęcz.ne.1 pracy członków łódz­
kiego oddzialu ZPAP, zgro­
madzono już w Ośrodku Pro­
pagaruiy Sztuki. Wytypowane 
przez jury prace już w naj­
bliższych dniach wysłane zo­
staną do Warszawy, gdzie po 
przejrzeniu · i ocenie, dok~na­
nej przez ~pecjalną komisję, 
zakwalifikowane będą na Wy· 
stawę Ogólnopolską. 
Większość tych obrazów o 

bogatej l różnorodnej tema­
tyce . łodzianie będą zapewne 
m~J;t~Ż]lQ.Śi'.,. J)l}.ej:ą.ę~ . tak· 
:te w Łodzi. Zorientują ich o­
ne w dorobku plastyków, za ­
poznają z osiągnięciami i po­
szukiwaniami najpełn i ej szych 
środków wyrazu artystyczne­
go. 
Próbą śclślejuego powiąza­

nia· środowiska plastyków z 
członkami innych związków 
twórczych, z ludźmi pracy 
miasta, w którym żyją i two­
rzą. była także ostatnia nar;i­
da w ZPAP z udziałem lite­
ratów, historyków sztuki i 
pracowników Muzeum Sztuki. 
Poruszono na niej wiele istot­
nych spraw i przyczyni się 
ona do lepszego uznajomie­
nia społeczeństwa łódzkiego z 
pracą i os iągnięciami plasty­
ków. 

J. 

,, 
Gospodarska przezornosc 

Każda rodzina wie, co t o 
jest budżet. Ileż to bowiem 
razy zasiada s\ę przy domo­
wym stole z ołówkiem w rę­
ku, by planować wydatki. Za­
jQcie to wymaga gospodar­
Ekl e.i przezorności. 
Cóż mówić dopiero o bud­

żecie państwowym. Tu d;i 
p lanowania trzeba mądrości i 
przezorności w wysokim stop­
niu. Państwo nasze uzbraja 
się w nie, słuchając głosów 
ludzi pracy. I P-O ten glos idą 
na zebrania z. mieszkańcami 
m iast i wsi przedstawiciele 
władzy ludowej . 

W Łodzi przed sesją budże­
tową, jaka obradowała przed­
wczoraj. odbyło s ię wic1e 
SPotkań członków RN m. Ło­
dzi i posłów na Sejm PRL z 
iudnością m iasta. M. in. z 
rnieszkańcami Widzewa spot­
kali się w świetlicy Zakładów 
Jm. Hanki Sawickiej - po­
słanka na Sejm PRL, I sekre­
t a rz KW PZPR, Michal ina 
'I'o1tarkówna i przewodniczą­
cy Prezydium RN m. Łodzi -
Boleslaw C ~raga. Z ludności:i 
Polesia spotkał się radny Gra­
czyk, załoga ZPB im. Armii 
Ludowej gościła 1·adnego 
Trzcińskiego. 

N~ spotkaniach tych zapo­
zn~wano spoleczeństwo z za­
! ')żeniaml projektu budżetu, 
dyskutowano nad nimi, wy­
suwano życzenia uwagi. 

• • • 
Wielu łodzian zaproszo-

nych gości było obecny ch na 
res.i i budżetowe.\ RN m. Lo. 
dzi. 

Zgodnie z porządkie:n o­
brad, przewodniczący Preiy­
d lum, Bolesław Gernga, wy­
glosil referat zapoznający z 
projektem I planem gospo­
d arczym naszego miasta na 
r ok bieżący. 

Budżet Łodzi na rok 1954 
zamyka się 1arówno po strn­
nie dochodów, jak i wydat­
ków, kwotą 599.744.600 zł. 
Łączna suma prLeznaczona na 
wydatki z budżetu w br. je>t 
wyższa w porównaniu do ro­
ku 1~53 o 102.980.439 zł, to 
jest o 20,7 proc. Z tego na go­
spodarkę narodową , gospodar. 
kę komunalną i mieszkanio­
wą itp„ przeznacza się 
204.339.600 zł, na oświatę i 
wychowan ie - 123.477.000 zł, 
na zdrowie I kulturę fizyczną 
- 157 .003.000 zł, na szkolnictwo 
zawodowe - 17.044.000 zł itd. 

- Nasze zadania planowe 
mówił tow. Bolesław Geraga 
- są znacznie większe ni ż w 
roku 1953. Przemysł drobnej 
wytwórczości ·otworzy dal­
siych 361 punktów usługo­
wych, głównie na peryferiach 
miasta. Przybędzie Ł0dzi 110 
sklepów, 35 k iosków, wzrośnie 
il"ść restauracji, bowiem po­
wsta nie dalszych 11 zakładów 
żywien ia zbiorowego. 

W zakresie gospodarki ko­
munalnft.i rozbuclowana zasta­
n i~ si~ wodociągowa o il, 4 
km, kanalizacyjna - o 5 km, 
wybuduje się 45 stud­
ni publicm ych ornz otworzy 
się 20 studzien-hydrantów i 
kJntynuowana będzi e budowa 
rurociągu Pilica - Łódź. 

Na poprawę warunków bv-
towo-mieszkaniowych prze-
znacza się w br. kwotę 
53.550.100 zt (o 73 proc. wyż­
szą niż w roku ubiegłym), tj. 
na remonty budynków i pod­
łączenia wodno-kanalizacyjne. 
Oddanych zostanie do użytka 
2.933 nowych izb mieszkal­
nych. 

W Łodzi w bieżącym roku 
między innymi wybudowane 
bedą cztery szkoły, zostaną o­
.twarte cztery . biblioteki, o-

trzymamy pię6 żłobków, czte­
ry p r zedszkola, 5.550.000 zł 

przeznacza s i ę na kontynuo­
wanie budowy hali sportowej . 

* * * 
Szeroko dyskutowali radni 

nad budżetem i planem gospo­
darczym Lodzi. 

Radny BoJanowicz z komi­
sji zdrowia omówił wydatki 
budżetowe na opiekę lekarską. 
--Jako lek<1rz z wielkim zado­
woleni~m stwierdzam, że u­
chwały II Zjazdu mają swój 
dobitny wyraz w każdej cy­
frze i pozycji naszego budże­
tu - pow iedział radny Bo­
ja nowicL. - - Wzrooly na przy­
kła d kredyty na szpitale o 11 
proc„ na sanatoria o 17 proc„ 
na lecznictwo otwarte o 12 
proc. i na le<:znictwo zakłado­
we o 43 proc. W dalszym cią­
gu swego wystąpienia mówca 
ten zobrazował sytuację w 
szpitalach łódzkich . Podając, 
że w br. przybędz ie lódzkim 
szpitalom 200 łóżek - stwier­
dzi!, że aczkolwiek ilość ta 
jest duża . to jednak nie zaspo­
kaja potrzeb w tej dziedzinie 
i konieczne ;est zabezpieczenie 
sum na ten c»l. 

Minister Kazimierz Mijał, 
szef Urzędu Rady Min istrów, 
zabierając głos, omówił czyn­
niki, mające decydujący 
wpływ na realizację i w!aścl­
we wykorzystanie sum budże­
towych. Podkreślił, że należy 
jak najbardziej celowo gospo­
darować przeznaczonymi fun­
duszami, wydać zdecydowaną 
walkę wszelkim przejawom 
ma rnotrawstwa, walc;>;yć o o­
szczędność . Minister Mijal 
wiele uwagi poświęcił zagad­
nieniu realizacj i budżetu po 
stron ie dochodów, pcinieważ w 
96 proc. op1<!ra się on na do­
chodach ze źródeł lokalnych. 

Niektó1zy radni, jak Maj-
kowski, Seweryniak, Kat~ 

mlercz.ak l Tagowskl w prze­
mówieniach swych słusznie 
podkreślall, że należy uspraw­
nić gospodar.k-; przedsię­
biorstw handlowych i komu· 
nalnych, lepiej kierować pro­
dukcją drobnej wytwórczości, 
ponieważ ubiegły rok wyka­
zał w tej dziedzinie poważne 
niewykorzystanie rezerw, 
marnotrawstwo pieniędzy, 
brakoróbstwo, słabo prowa­
dzoną walkę o obniżkę kosz­
tów własnych itp. 

Jednakże radni w wypowie­
dziach swych pominęli szereg 
ważnych spraw. Nie mó­
wiono o real izacji uchwały RN 
m. Łodzi z dnia 25. II. br. o 
rozszerzeniu bazy warzywnej i 
owocowej w Lodzi, jak rów­
nież o kon i eczności roz :ivinię ­
cia hodowli na teren ie nasze­
go miasta. Za mało też wska­
zywali radni na zadania Pre­
zydium RN m. Lodzi w reali­
zacji budżetu, na udania ko· 
misj i i na swoje własne zada­
nia. 

Dobrze jednak, że zagadnie­
nia te zna1azly swoje miej ­
sce w uchwale podjętej przez 
Radę Narodową, zatwi erdzają­
cą budżet i plan gospodarczy. 
Uchwała ta głosi, że Prezy­
dium RN m. Łod z i jest zob:>­
wiąz.ane do stalej kontroli, 
nadzoru i okresowego analizo­
wania przebiegu realizacji bu­
dżetu i planu gospodarczego o­
raz do informowania o wyni­
kach Radę Narodową . Do ta­
kiej kontroli zostały również 
zobowiązane komisje. Człon­
kowie Rady Narodowej mają 
brać ud ziai w organizowaniu 
zebrań z l udności ą , przyjmo­
wać uwag( i wnioski miesz· 
kańców oraz przenosić je na 
sesje rady, 

H. S. 

• ZYCIE PAR T II 

z· niyślq o . człowieku 
W gabinecie sekretarza 

podstawowej ~ rganizacji p.ar· 
t yjne j toczyła s ię ożywiona 

rozmowa. Tematem jej byla 
sprawa d 3lszej pracy Zakla· 
dowego Domu Kultury ZPB 
im. Marchlewskiego. 

- Nasz Dom Ku ltury musi 
dać z3lodze nie tylko ma ksi­
mum rozrywk i i zadowolen ia , 
mu si przede wszystkim pom óc 
nam w kształtowaniu lud z· 
k ich charakterów, w zwraca· 
niu uwa gi ludzi na to. co pi ę· 
kne i p.."lżyteczne. Od form 
pracy pol itycznej i kulturalnej 
będzie za l eżało, czy robotn icy 
powiedzą - oto nasz dom, 
zna jdziem y tam w~zystko, cze­
go szukamy. 

POSTULATY 
W YSUWA ZAł.OGA 

Dział oświatowy: „Nowości te­
chn iczne - politechnizacja ", 
„ Materiały do poznani<i pro· 
cesów współczesnej produk­
cji". 

W POSZUKIWANIU 
NOWYCH FORM 

można by zorganizować na 
terenie zakładów. Prawie 
wszyscy zglosi!i chęć uczęs z­
czania na kursy dokształcają­
ce. Na terenie zakładów są 
czynne również cztery kursy 
dobrego czytania dla byłych 
analfabetów. Kolektyw, w 

Życie kulturalne w Zakla· ski.ad któ rego wchodzi kiero· 
dach im. •l\lla rchlewskiego wniczka ZDK, p rzedstawiciel 
przybiera coraz peln ie;&ze egzekutywy podstawowe j· or· 
kształty. Coraz częśc iej robot· ganizacji partyjnej i rady za· 
n icy uczęszczają do teatru. ki· kładowej, szuka dróg, zasta­
na, coraz częściej mają moż- nawia s i ę , j ak organizować 
ność uczestniczenia w różnych odczyty, które do te j pory sta­
imprezach a r tystycznych. O· miwią „Achillesową p'. ętę" 
prócz biletów rozprowad!a· programu kulturalno • ()Świa­
n:rch przez rad~ ukł<idową towego ZDK, by stały s i ę one 
d? w~zystkich teatrów i ~in a t rakcyjne, by zainteresowały 
!odzk1ch, na sceme ZDK d :iv~ ufogę, jak powinna wyglądać 
r azy w tygodniu. w sobot.y l • agitacja poglądowa, by przy­
medz1ele, odbywai ą. się ptzed- ciągała wzrok. by robotnicy 
staw1ema z udz1.alem zaworlo- nie przechodzili obok niej o­
wyc~ aktorów ł.~dzk1ch . . "'Y~ bojętnie. N ie jest to sprawa 
staw.ono tu takie sztuki , ia„ łatwa. Ale znaleziono tu dro-

Skąd jedna k możemy m i eć „Henryk VI na ło':'.ach • gę, najsłuszniejszą z d róg, 
pewność, że to, co rob imy, jest „Dziewczyna z dzbanem (Te: która niewątpl iwie doprowa­
stuszne, że załoga z naszych atr Nowy) oraz „Moralnośc dzi do znalezienia tych form. 
posun ięć jest zadowolona? pani D~:skiej" i „Fircyk w Droga ta, to odwoływanie się, 

- Musimy ich samych o to zalotach .CTeatr !'0 wszechny) . do załogi , do głosu mas. dla 
zapytać - mówi sekretarz. - Amatorski zespoł fabry~zny których cale życie kulturalne, 
Niech powiedzą, cŻego oczeku· wystaw ił . „Domek z kart - wszystkie pokazy i imprezy 
ją od Zakładowego Domu Zegadtowicza oraz przygoto- kierownictwo organizuje 
Kultury, jak zorga nizować je· wuje „Takie cusy" - Juran- · 
go pracę, aby pomóc im w za- dota . We wtorki i czwartki w KSIĄŻKI JESZCZE 
spokojeniu ich z.ainteresqwań. sali ZDK wyświetla się filmy , N IE WYSZŁY Z BIBLIOTEKI 
Egzekutywa naszej organiza· a w środy organizowane Eą 
· d .,wieczory literackie" pod kie- Poważnym nledoclągnię· CJi partyjnej myślała już na · k • 

runkiem członków łódzkiego ciem, tór ego me można prze-tym. Doszliśmy do wniosku, 1 • 
· I b oddziału ZLP. z tymi ,,w1'eczo· mi czec, jest zbyt słabe jesz-ze najs uszniej ędzie rozpi· 
Ć rami" i'est trochę gorzei·. gdyż cze zainteresowanie książką. sa ankietę wśród naszej za-

łogi, ankietę, która wskaże frekwenc ja na nich jest ba r· Tylko 10 proc. załogi wYPOŻy-
k . k dzo uboga, a dyskusi·a - 3·e- cza książki. Brak rozmów z 

nam 1erun e dalszej pracy t l ik · · la szcze uboższa. Swiadczy to o czy e n ami me pozw;i osą· 
Domu Kultury„. niedostatecznym propagowa· dzić, czy książki wYpożyc:r.one 

Propozycja była słuszna. niu l iteratury klasycznej i zostały rzeczywiście przeczy· 
Zredagowano więc tekst an• współczesnej wśród robotni· tane i zrozumiane. 
kiety, która wydrukowana w ków. Ale do sprawy czytel· Wprawdzie zorganizowano 
setkach egzemplarzy rozeszła 
się wśród załogi. W ankiecie nictwa jeszcze powrócimy. tzw. oddziałowe punkty b iblio· 

Na rozszerzonym posiedze- teczne, z których robotnicy 
tej czytamy: „Aby ten Dom nlu egzekutywy podstawowej mogą korzystać w miejscach 
Kultury mógł spełniać swoją organizacji partyjnej, z uczest- pracy, ale to również nie ra­
rolę, by mógł być dla wszyst· nictwem przedstawicieli rady tuje sytuacji. Należałoby po· 
kich miejscem zabawy, nauki ... 
i wypoczynku. musicie nam zakładowej, dyrekcji i kie- pularyżowa„ ciekawe książki, 
pomóc. w jaki sposób? .Prze- rownictwa ZDK, postanowiono urządzać dysk_usje, które by· 

zarlnicjować bardzo ciekawą łyby wstępem do owych „wie-
de wszystkim przez ujawnie· ó l' k' h h ć 

· formę pracy kulturalnej, łą· czor w iter.ac ic ". zac ęca me swoich pragnień, trosk I d ta 
kl Ó czącą w so"'ie elem-ty kultu- o czy ni.a młodzież, która opot w, swoich potrzeb I v "" d d 

· t · ry 1· wypoczynku _ korzysta- otą stanowi znikomy pro· 
zam eresowan, przez naplsa· l k ł · iJ ś k 
nie tego, co Wy sądzicie o Do- jąc z pogody i pięknych nie- centh ta ma óe.1 ° ci a tyw­
mu Kultury, co powinien dziel, uruchomiono w Grotnl· nyc czytelnik w. Zarząd Za· 
Wam dać". kach tzw. „punkt wypoczyn- kładowy ZMP sprawą czy tel· 

kowy wczasów świątecuiych" . nictwa nie ujmował się wie· 
Ankieta wykazała. że wiele le - wystarczy ty lko przej-

kobiet pragnęłoby się nauczyć Kierownictwo punktu wypo- rzeć statystykę biblioteki, aby 
kroju i szycia, robót ręcznych, czynkowego pomyślało 0 naj- uryzykować takle twierdze­
że wielu robotników wyrazi· drobniejszych nawet szczegó· nie. Zresztą„. sami aktywiści 
lo chęć poznania zasad foto- lach, umożliwiających . jak ZMP czytają n iewiele, a p rzy-
grafowania, radiomechaniki najlepsze spędzenie wolnego kład, jak to mówią, Idzie z 
itp. od pracy czasu w lesie, na góry. Gdybyśmy zalntereso-

Kierownictwo ZDK zorga• słońcu i wśród przyjemnej za· wali się, co młodzież czyt.a, to 
nizowało więc kółka kroju I bawy. Na miejscu w Grotni- niewiele nazwisk czytelników 
szycia oraz robót ręcznych, w kach znajduje się bufet, który znaleźlibyśmy na karcie bi­
najbliższym zaś cz.asie pow· przygotowuje $niadania, obia· bliotecznej „Pamiątki z Ce­
stanie kółko miłośników węd· dy, kolacie - nie potrzeba lulozy" niewielu znaleźlihyś-

1 karl!twa," kółko- fo>toamał.ot'- brać· "Z~- sob'l • il.a.dnych „wałó· " my 'cz-YtelnikóW " Os'trówskie-
skie i radiotecl\niczne. Dla weik". Znajdują się tu boiska go, Erenburga I Jorge Arna· 
robotników, którzy interesują do siatkówki i kOS'l:ykówki, do, a zwolenników poezji trze· 
się zagadnieniami społeczny· estrada do tańca, na której w ba by szukać z,e świecą w rę­
mi, sztuką, krytyką literacką przerwach między jednym a ku. 
lub teatralną, organizuje się drugim ,,kawałkiem" wystę· Na sytuację tę składają się 

puje zespół pieśni 1 tańca. równiei t zw. „obiektywne tru· 
„gabinet metodyczny", który 

W związku ze zbliżającymi dności". Brak odpowiedniego 
będzie gromadzi ł materiały z się Dniami Oświaty, Książki I lokalu, niedostateczna ilość 
różnych dziedzin życia i urno· Prasy mają zostać zorganizo· książek, trudności w zy&kaniu 
żliwiał robotnikom korzysta· wane ruchome wystawy ksią· czytelników wśród robotników 
nie z nich. Oto teczki z dzialu żki oraz kiermasz książkowy, pracujących na trzeciej zmia · 
marksistowskiego. Na tecz· zaś zespól pieśni i tańca my- nie. Jest wiele racji w rozwa· 
kach napisy: „Materiały o śli nad atrakcyjną formą „ży· żan!ach tych t rudności, jed· 
Leninie", „Materiały o Nagro· wej propagandy książki", aby nak zdaje ml s ię, że trzeba 
dach Stalinowskich", „Mate· w ten sposób zachęcić widzów trochę „przewietrzyć" dotych· 
rialy historyczno • pol ityc;zne". do przeczytania wartościo· czasowy system pracy hiblio-

wych książek. teki zakładowej i wyjść z 

ZNALEZIONO DROGĘ 

książką do czytelnika. Wspa· 
nialą okazję dają Dni Ośw ia· 
ty, Książki i Prasy, k tóre po· 
winny być wykorzystane dla 
ożywienia pracy bibliotecznej 
w ..akładl.ie. Niewątpliwie or· 
ganiz:acja partyjna i rada za· 
kładowa pomogą k ierownic.' 
twu biblioteki w uzyskan ·u 
lepszego lokalu i zaopatrzen:u 
w nowe ksiąi:k i , a wówczas 
nie będzie już „obiektywnych" 
trudności, na karb których 
składa się dz l ś wine u z'y 
stan czyteln ictwa w z.akia· 
.dz ie. 

PIESNT I TAlllCE 
A SPRAWA 

CHULlGA]ęSTW A 

Wspomnijmy jeszcze o ze­
społach, które są dumą uiłogi. 
Tak, dumą, bo przecież w ze· 
spole teatralnym występują 
prządki i tkacze, bo w 120-oso­
bowym zespole pieśni i tańca 
tańczą i śpiewają. ich towa· 
rzysze pracy. 

Powstanie zespołu umożliwi· 
ło wciąganie do aktywnej 
działalności kulturalnej mło­
dzieży, która niejednokrotn'e 
n ie mogąc znaleźć właściwej 
opieki i porno<;y tak ze strony 
własnych rodzirow, jak i koła 
ZMP szukała „wyładowania" 
swej energii w bójkach i a­
wanturach, pijatyce, rozczyty­
waniu się w wątpliwej warto­
ści „litera turze" itp. 
że nawet z najbardziej ty­

powego chuligana można zro· 
b i ć człowieka, ukształtować 
jego zainteresowąnia. świal;!­
czy wypadek młodego tkacza 
Ryśka P„ który jest dziś jed· 
nym z najaktywniejszych 
członków zespolu pieśni i tań­
C<I. Rysiek P. był nie tylko 
„szeregowym" chuliganem, 
był „przywódcą" grupy, któ· 
ra urządzała awantury, bójki 
i tp. Jego początkowy cynizm, 
brak poszanowania dla pracy 
innych lud'zi znikł, odkąd zro· 
zumial, że ani sekretarz par· 

·tii, którego początkowo bal 
się jak ognia. ani kierownicz· 
ka Domu Kultury nie odsunę· 
li się od n iego, ale pomag3Ji 
mu zrozumieć, że żyje żle. 
Rysiek ws.tąpi1 do zespołu. Nie 
od razu. Początkowo wydawa· 
ło mu się, że koledzy, którym 
przedtem przewodził , będą 
śm iać się z niego. Skutek był 
jednak odwrotny. Koledzy za· 
i;z ęli coraz częściej zaglądać 
do świetlicy i nie jest wyklu· 
czone, że zostaną oni wkrótce 
aktywnymi pomocnikami \v 
rozwijaniu tycia kulturalnego 
w zakładzie. A Rysiek śpiewa 
w zespole. Niedawno został 
przyjęty dp ZMP. 
' Oto .iedna z wielu korzyści, 
jakie daje dobrze prowa(izona 
praca kulturalna w OJ)arciu o 
najszersze masy robotników. 

* * * Życie kulturalne zakładu, to 
bardzo istotny czynnik socja.· 
llstycznego wychow~nia zało· 
gi. Obowiązek pielęgnowania 
:i:alążków tego życia. umożli­
wiania Im bujnego rozkwitu 
s poczywa na organizacji par­
tyjnej, której pierwszymi Po· 
mocnikami stać się powin.ny 
rada zakładowa i zarząd fa· 
bryczny ZMP. 

S. KOTLAREK 

·Warto . przeczytać Form takich jest wiele. Na.J­
wa.żnieJszą jest rzeczą, że pra· 
ca całego aktywu kulturalne· 
go ZDK prowadzona Jest • 
myślą o człowieku I jemu siu· 
ży. Najważniejszą Jest rzeczą.. 
że organizacja. partyjna. wła· 
śclwie rozumi e swoje zadania 
i w tej dzied:dnie, że inicjuje 
nowe formy, pomaga w pne· 
lamywanlu trudności, kontro· 
luje działalność instytucji od­
powiedzia.lnycb za u masawia­
nie kultury, wskazuje kieru· 
nek kulturalnej . ofensywy. 
Dowiedziaw szy się, że w ni­
ciarni znajduje się 30 młodych 
robotnic i robotników, którzy 
nie ukończyli sżkoly podsta­
wowej, zaproponowano im u• 
częszczanie do szkoły, którą 

O ,,zgrzebnych szatkach'' 
lPPOLITO NIEVO. - „Na 

zamku Fratta". Z wloi;kiego 
tł um. B. Sieroszewska. Wstęp 
i przypisy Jerzego Adamskie· 
go. „Czytelnik" 195~. Str. 247. 
1 nlb. Cena 10.-

Histo r ia „Zamku Fratta" 
stanowi samodzielny fra· 
gment wielkiej powieści hi­
sto rycznej („Le c'onfessioni di 
Italiano"), zmarłego w 1861 
roku pisarza włoskiego, gari· 
baldczyka Ippolito Nievo. Bo· 
haterem książki jest mł-0dy, 

chłopiec • sierota, wychowy­
wany przez władców zamku, 
przedstawicieli · schyłkowego 

feudalizmu. Zmurszaly świat 
przemijającej epoki przedsta­
wi-0ny jest w powieści w o· 
strym świetle satyry. Powieść 
o „Zamku Fratta" jest jed· 
nym z najświetniejszych pom­
n ików wloskiej literatury XIX 
wieku. 

KAROL DICKENS. 
„$wierszcz u kominem". Zan· 
gielskiego tłum. M. Feldmano­
wa ł(reczkowska. Oprac. 
graf iczne A. Heidricha. „Czy· 
telnik". Wyd. 2. 1954. Str. 119. 
I nlb. Cena 3.-

Jedno z najpopularn iejszych 
opowiadań Dickensa. Treścią 
jego są dzieje dwóch ubogich 
rodzin angielskich z potowy 
XIX w ieku. 

Z kroniki sądowe; 

Władze MO 
zlikwidowary bandę 
chuliganów i złodziei 

Do niedawna postrachem 
Bałut i Starego Miasta była 
banda chuliganów i złodzie­
jaszków, która w ieczorami 
napadała na przechodn !ów. 
Młodociani przes tępcy okra­
da li równ i eż kioski z papie­
rosami i słodyczami oraz do­
konali włamania do sklepu o­
dz i eżowego przy zbiegu ulic 
Drewnowskiej i Zachodniej. 
I tu właśnie złodziejom po­
winęła się noga. W czasie tej 

DEREIC KARTUN. - „USA ,,akcji" władze MO aresz lo-
53'' , „Książka i Wiedza" 1954. waty siedmiu złodziei. Hersz­
Str. 100. Cena 3,45. tern szajki okazał się 18-letni 

Celem tej książki jest uka· l~rnes t Rozpierski, który ro~­
zan ie prawdziwe.i Ameryk i dzielal lupy i opracowywał 
przy pomocy faktów, nie zna· plany „wypraw". Organizato­
nych na ogól poza gran ica mi r em zaś napadów był Mie­
Stanów Zjednoczonych. Sta ra · czysław Zyta, który „opieko­
jąc się przedstaw ić prawdzi· wa t się" nieletn imi przestęp­

wy obraz dz isie jszej Ameryki, I cami. 
ukazuje również autor na Członkowie ban.dy stanęli 
stronicach ' swojej książki i nrze~ Sąd:m Pow1atowl:'m w 

Łodzi, ktory skazał M1eczy­
drugą Amerykę .- wal<;~ącą sława Zytę na półtora roku 
przeciw naporowi reakc11, w więzieni a. Pozostały ch człon· 
duchu najpięk.riiejszych demo· ków szajki, ze względu na ich 
kra~ycznych ~radycji tego niepełnoletniość, Sąd •skazał 
kraiu. na ~Olll popraw~zy1 

• • CZPZ 1 wzorcowni 
.„Co§ w niej ;id takiego bylo, 
.Ze popa.trzeć na nią milo, 
Oczy mia la jak bla.watki 
i na sobie zgrzebne sutki„. 

To jakiś znajomy wierszyk. 
Ależ, oczywiście - Boy-Ze. 
leński - „Stefania", tylko nie­
co „zaktualizowana" („zgrzeb­
ne szatki"). Według bowiem 
wszelkiego prawdopodob ień­

stwa - „Stefania", będąc ko­
bietą elegancką i praktyczną, 
kupiłaby sobie zgrzebną su­
kienkę, zgrzebny kostium spa. 
cer owY, tudzież kilka ~brusów 
I co najmniej tuzin zgrzeb­
nych ręczników w łódzkim 
PDT. 

Powiecie, że wyrażenie 
„zgrzebny" Jakoś nie licuje z 
romantyczną h i storią o „Ste­
fanii" i w ogóle zgrzebny, to 
C'hyba jakiś lichy„. Niepraw­
da. Nieslusznie zwykliśmy ko­
jarzyć to• słowo z pojęciem 
„zgrzebna koszulina", „zgrzeb­
ne płótno na worki". 

Zaprzeczeniem tego zadaw­
n ionego mniemania są nowe 
wzory tkanin, wyprodukowa­
ne przez zakłady przemysłu 
zgrzebnego. Powodzeniem cie­
~zą się w sklepach m . in. „pe­
pity" na kostiumy, zwane po­
pularn ie „zerówkami". Zaufa· 
nie konsumentów zyskały so­
bie też tkaniny ubr an iowe z 
przędz ,Y zgrzebnej, · fartucho­
we, dekoracyjne itp. 

Ale wy magania wobec prze­
mysłu zgrzebnego stale rosną, 
toteż pracownicy · wzorcowni 
Centraln ego Zarządu Przemy­
słu Zgrzebnego, mającej sie­
dzibę na terenie ZPZ im. Nie­
dzielskiego, maj ą pełne rę~e 
roboty. W pierwszym kwarta­
:e br. sporządzili 330 nowych 
wzorów. Częś6 ich przebrnęła 
już zwycięsko prlez komi sje 
selekcy.1ne. Warto pam i ętać, 
że żadne „widzi mi się" pro­
jektanta wzorów nie wytrzy­
mu.ie próby. Nowa tkanina 
poddawana Jest wszech stron. 
ne.1 ocenie przez przedstawi­
cieli departamentów wzornic­
twa i P.rodukcii 'MPL. Cen'!. 

trall Tekstylnej, Związku Pol­
,$kich Artystów Plastyków 
(a tak!), PDT. 
Niewątpliwym osiągnlęci 9m 

desynatorów przemyslu 
zgrzebnego - Gabriela Bez­
brodego, Henryka Knula, Le­
ona Michalaka - jest tkan i. 
na ubraniowa z przędzy 
zgrzebnej na ubrania męski P, 
chłopięce lub na letn ie płasz­
cze damskie. Przedstawiono 
26 wzorów i wszystkie - co 
się bardzo rzadko zdarza -
zostały jednomyślnie zatwiP.1·. 
dzone. Kolory tych tkanin są 
istotnie piękne: seledynowl'. 
turkusowy, błękitny , pom a­
rańczowy, „kakaowy" - prw . 
tykane dyskretnie cienką mt­
ką dla POdkreślenia efektu. 

Spośród 127 wzorów tkanl­
ny ubraniowej, tzw. do pra· 
cy, komisja zatwierdziła 73 
desenie. „Ubraniówka" ta, 
wbrew pozorom. n ie jest wca­
le szara ani jednostajna. Po­
siada efekty kolorystyczne i 
splotowe, a. co najważniej. 
sze, jest bardzo mocna. W y ­
obrażenie o tym może dać 
la ikowi wiadomość. że wy­
trzymałość wą tku wynosi 30 
kg, a osnowy 40 kg. W sumie 
- będziemy no~ lć do pracv 
mocne, praktyczr.e l tanie u. 
brania. 

W przyszłym miesiącu ko. 
misja selekcyjna przeprowa­
dzi wybór dalszych wzorów 
do produkcji. Będą to tkani­
ny na fartuchy, barwne obru­
sy, na ubrania. ręczniki, sto­
ry do okien, materace, obicia 
meblowe, flanele na lekkie 
kocyki dla dzieci, dresy dz i2. 
c ; ęce. 

Robotn icy i pracownicy 
przemysłu zgn;ebnego wkła­
dają d~żo wysiłku, aby c\o­
starczyc nam nowych, pięk-

nych l tanich tkanin. Docho-
dzimy ter az wspólnie do 
wniosku , że określenie 
„zgrzebny" - oznacza prak.., 
tyczny i efektowny, 

H. t. ·' 
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Od poniedziałku uczymy się Sylwetki 
kompozytorów 

W cieniu meczu Węgry-Anglia 
prawidłowego chodzenia 

Państwowa Organizacja lm­
prez Art11siyczn11ch „Artos" 

organizu3e cykl koncertów 
pod nazwą „S11lwetki kompo­
z11torów". Cykl ten opracowa­
ny został przez najwybitniej­
szych artystów operowych i 
zna.wców muzyki Zapoznawać 
on, będzie sluchaczy z twór'­
czością kompoz11torów róż· 
nych narodowo~ci. 

tern.peratura dosięga już 40 stopni 
N le m& naJmnleJ~zych pod<1taw. 

aby nte wlet'Zyć . Anglikom. 
&koro twierdzą oni . te nlgrty do­
tychc1.11B nie włożyli tyle starl!.ń 
we właściwe przygotowanie "we! 
drutyny, oo na mecz z Węgrami 
w Budapeszcie. Flegmatyczni I 
systematyczni Anglicy nie lu· 
blą porażek. zwłaszcza w me· 
czach piłkarsk i ch. Ich klęsk.a z 
Węgrami 3:6 była nleoczeklwa· 
nym. zimnym tuszem . Długo szu· 
kano przyczyn tego nlepowortze· 
nla. Morze atramentu wyptsall 
ekl!percl na ten temat. zawtOdla 
IAktyka - twierdzili Jedni, zbyt 
wlelu starych repów mlellAmy w 
swej reprezentacji - dądawal 1 

drudzy. A najbllżeJ prawdy byli 
oczywiśc ie et. którzy twierd zi li, 
że węgierski footbal doprowadzo­
ny został do najwytszego pozio­
mu. 

(Korespondencja z Budapesztu) · 
Nic tedy dziwnego. te w tete­

wtzyJn ym studio .aipltan druży· 
ny Bi lly Wright powiedział: 

- Jestem p r z.ekona11y. te lon­
dyński 9\osunek br'amek bęrlzle 
w Buriapeszcle odwrotny. 

A kiedy r · adlosłuchacze w toń· 
dyńsk ich kawiarniach komento­
wali tę w ypow leriż. niejeden z 
nich 1wlerdzlf. Iż z taką miną. •a· 
ką mlal w chwili wypowiedzi Bil· 
ly Wright nie mńwl .• i ę o ew&n· 

na jwlernleJsl kibice a więc el 
sympatycy piłkarstwa. któ r•zy hez 
względu na desz"z t pogodę oraz 
a trakcyjność lmpr·ev.y są ~tatym1 
bywalcami mistrzowskich lub to­
warzyskich spotkań 

Jaki będ•le wyn :k? 
Na to pytanie najszybcleJ nd· 

pow iedzą nam spr8wo7.rlawcy 
sportowi Polsi<lel!o Ra<llA. ktń r·•y 
w n•ertz lelę nadarl?ą repnrtat • 

przebiegu meczu. Początek o 
godz. 16.20. 

Redakc1a nasza rowniet u­
pewniła sobie spec/aln4 obsłurn 
sprawozpawcr~. W dniu wczoraj• 
1zym z Warszawy do Budape:;ztu 
odleciał samolotem specjalny wy­
słannik , GłMu Rob'!>łniczeqo" 
r<!daktor WI tachar, któreqo r'"· 
lację z meczu zam •śtlmy w po­
niedziałkowym numerze naszeQO 
pisma. 

tu11.1nych sukc e..qa c h . Sl1)wem. 'ra- ----------------------------­dloołuchacie zorlentowal l alę. że I 
kap itan zespołu an,l(ielsklego 
mocno !lę wahał, n ' m poetaw l ł w 
swych horoskopach kropkę nad I 

W oboz ie węg ie rsk i m panu)• 
uz ... adn lony optymizm, ale na• 
wet naJbardz-leJ z tnśllwt nie spo 
strzegą w nim zarozumialstwa 
Przeciwnie. piłkarze w licznych 
wywiadach nie ukrywają faktu 
Iż mecz bęrlzle niezwykle clętkt 
do wygr ania. 

Strzelcy polscy 
wyjechali 

20 bm. wyjechała do Związku 
RarJ 7,\eckiego druży•na polsklc11 
strzelcńw. 

Wezmf\ on1 udział w m1ęnzyna­
rqdow.ych zawodach str·zelecklch, 

do ZSHł-l 
które odbędą 8lę w dniach 
:Z~-30 maJa we Lwowie. Polac) 
t>ędą startować Jectynte w bronr 
Śt'ULOWej. 

W •klan drutyny wcho<l1.ą: ł'e 

tel Icki. Ktszkurno Stnn Ista w. Kl· 

Od poniedziałku, 24 bm., 
trwać będz ~e „Tydzień nauki 
chodzenia". W związku z tym 
organizatorży tej akcji żwra· 
cają się do mieszkańców Lo· 
dzi z gorącym apelem:. 

PłłZFSTRZEGAJCIE 
PRZEPISOW RUCHU 

ULICZNEGO! 

Łoddan!e winni zrozumieć, 
że przestrzeganie przepisów 

Wieczór 
poświęcony 50 roc1nicy 

ukazuia się pracy W. I. Lenina 
„Kruk naprzód, dwa k1oki 

wstecz" 
Dz l ~ . 22 bm.. o godz. 

19. w Klu~le MPiK odbędzie 
się wieczór p<'śwlęcony oU 
roczn icy ukaz.anta się prac-;.• 
W. I. Lenlna pt. „Kro~< na 
przód. dwa kroki wstecz· ·. 
R1!ferat wygtOOl adiunkt ttt,. 
mgr Ryszard Lunlńskl. 

Po referacie w,,·Swlet lony 
bę<lzle film pt. „Mlortość Mak· 
s~·ma". 

ruchu ulicznego zmniejszy 
ilość nieszczęśliwych wypad· 
ków i uchroni wiele osób od 
kalectwa lub śmierci. 

Ze' szczególnym apelem 
zwracamy się do matek, by w 
tro3ce o zdrowie swych dz:e­
ci więcej niż dotychczas uwa· 
gl poświęcały swym pocie· 
chom, które bardzo często nie­
ostrożnie zachowują się na 
ulicy lub · urządzają sobie za· 
bawy w niebezpiecznych miej. 
scach. 

AKTYWISCI Zl\IP, 

KOMPANIA RUCHU MO, 

PRACOWNICY MPK„. 
I 

oraz inne organizacje PfOWa· 
dzić będą tegoroczną naukę 
chodzenia. W godzinach naj· 
większego nasilenia ruchu, 
specjalni instruktorzy pouczać 

1 
bi;dą przechodniów, jak za· 
chować się w ruchu ulicz;nym. 

NIE CHODZI O MANDATY 

Wielu mieszkańców: na~zego 
miasta uważa zapewne, że 

„Tydzień nauki chodzenia" 
będzie okresem, kiedy mili· 
cjanci zatrzymywać będą nie­
karnych przechodniów i na· 
kładać im mandaty. Nie. Nie 
to ma na celu „Tydzień nauki 
chodzenia''. W okresie tym 
trzeba b~zle nareszc:e na· 
uczyć się chodzić, gdyż, przy­
znajmy się sami, tego jeszcze 
nie potrafimy. 

• • • 
Mamy nadzieję, że łodzi.a· 

nie w czasie „Tygodnia nauk! 
chodzenia" wykażą swe zdy· 
scyplinowan :e, nauczą się 
przestrzegania przepisów ru· 
chu ulicznego i dowiodą, że 
zdobycie przez nasze miasto 
I miejsca w akcji porządko· 
wej na ulicach w czasie prze· 
jazdu kolarzy - uczestników 
Vll Wyśc ' gu Pokoju, nie było 
przypadkowe. 

Uśmiechnij się I 

Najb liżazy koncert, jaki od­
będzie 1ię dn. 24 bm., o godi. 
19.JO, w sali Filharmdnii (Na· 
rutowkza 20), po~więcon11 bę­
dzie muzyce Verdiego. Arie z 
oper „Aida", ,1Travia.ta.r' i „Ri­
gotetto" usłyszymy w wyko­
naniu: M Fołtyn, J. Stano, K. 
KDt!iala, M. SZOW:łldego i A. 
Jankowskiego. 

Przed$przedaż biletów odby­
wa aię w „Orbisie", ul. Piotr­
kowska 65, w MOI - ul. Piotr· 
kawska l04a oraz w ka&ie Fil­
harmonii - ul. Narutowicza 
20, 

I IIlĄnTifl 
W ciągu Jednego roku nlewle· 

le można zdziałać. U•alentowanl 
piłkarze ni& r<l<lną przecież Jak 
grzyby po deszczu. Sz.ko.lenle 
Ich wymaga dluglch lat żmudne) 
pracy. Anglicy szkolen ia nie za. 
nledball. Eliminacje przeprowa· 
dzono pod kątem odmtod7A!nla 
N>p rezentac)I. Stąd IAk mata ilość 
pllkarzy w składzie jedena.stkl 
anglel!l~leJ spośród tych, którzy 
bronili prest i żu brytyjskiego 
footbalu kilka miesięcy temu s 
tym samym przeciwnikiem. 

W sekretariacie Angtelaklego 
Zwt11zku Pitki Nożne) aż roiło się 
Od dziennikarzy przed wyjazdem 
drużyny do Budapesztu. Ze 
wszystkich 1tron zadawano Jed· 
oo tylko pytanie. Jaki b~dzle 

A jal<le rra.•troje panują w<rM 
klb lcńw? Cl czynią najwlększ~ 
wysiłki przy zdobywaniu biletu 
wstępu na tę Imprezę. · .111,.,,,oria 
p i ł k arstwa śwlatowego nie noto· 
wala Je.ązcze takiego wypadku, 
aby n~ Jedno spotkanie byto ai: 

· pó.t miliona amato•ńw Tyle bo­
wiem zgłoszeń na<le słano z ca· 
łych Węgier na bilety. wówczas 
gdy trybuny .. Nep Stadionu" mo 
gą pomle~clć 85 500 widzów 
Przez Wprowadzenie Innowacji w 
metodach pońzlatu bllt'tńw <:>r11a· 
nl-zatorzy przec i ęli możllwość 
spekulowMi fa kartam i wsi, ~· li l:łl 
lety rozprowadzona wstały na 3 
dni przed meczem A ot r zymali 
Je czynni sportowcy, glówul" pll· 
karze. dzlalacze sportowt trene· 
rzy. przodownicy pr.acy oraz ... 

Proporzec 
dla Łodzi l .

szkurno Zygmunt. Smelqyńskl, 
Zajączkowski. Zakrzewski I Ku 
row8kl, 

Do Lwowa przybyll Jut strzel· 
cy Bułgarii. . 

o 
w 

wielu sprawach 
kilku wierszach 

SOBOTA. 22 MAJA i.95"4 Ił. 

LQDl. FALA 230. 1 m 

WłADOMOSCfl 5.05. li.OO, 7.00, 
7.50, 12.04, 14 OO, 11.15, 21.30, 

wynik? · 
Można by cały ś.vlRt prz,o)ść 

wzdłuż I wszerz, a na pewno nie 
spotka się ani Jednego klerownl· 
ka drużyny pllkarskleJ, który w-------------­
przededniu zawodów wywróży 
porażkę dla swych pupilów. Zły 
byłby to kierownik, Jak również 
nie centonoby kap'tana drużyny, 
który przed włożen ·em reprezen­
tacyjne) kQ<Sfl:ulkl zdradzalb)' ten· 
deoc)e do kapitulacji. 

Okręgowa 
spartakiada 

ZS Zryw 
Szkolnictwo zawodowe prze· 

tywa wtelkle dni sportu. We 
wszyst!.icb kolach sportowycn 
odbywają się spartakiady szkol· 
ne, eliminacje rejonowe. pod· 
okręgowe, które wyłonią naj lep· 
sze zespoły do spartakiady o­
kręgowe). W roku b ieżącym 
spartakiada okręgowa. składa się z 
szeregu mistrzostw organlzowa· 
nych w różnych terminach ' 
miejscowościach. W na.Jbllższym 
C"8Sle odbędą się następujące 
misitrzostwa: 

22 I 23 V. - mlstrzoetwa sta.t· 
kówkl • koszykówki w Zychlinle. 

22 I 23. V. - mlstrzos(wa pił· 
kl nożnej w Plot!'kowle. . . 

29 I 30. V. - mistrzostwa lek· 
koatletyczne w Lodzi. 

W wymlen•onych mistrzostwach 
zawOdntcy walczyć będą o udziat 
w spartakladzle centralne). Zrze· 
szenia Sportowego „ZRYW", któ· 
ra odbędzie się w dniach 20-24 
czerwca br. w Zabrza. 

' 

·Zwy.cięzcy 
VII Wyścigu Pokoju 

„Mistrzami 
Sportu u 

PRAGA 
Komitet Kultury Fizycznej 

CSR przyznał kol arzo'!" zwy· 
el9ikl•j drużyny Cnchosło­

wacJI tytuły „Mistrzów Spor· 
tu„. 

vnely. który był fut „M•· 
strHm ~portu". otrzymał ty.­
ful „Zasłut<lneqo Mlstria 
Sportu0

• 

NA T01łZE 

Nasi 
reprezentanci szosy 
startują w lodzi 

Co, gdzie, 
I 

Bardro ruchliwa sekcja kotar· 
ska ZS Gwardii przygotowuje 

k
• d ? miłą niespodziankę wszystkim 1e y mllośnlkom kolarstwa. W środ~. 

• dnia 26 maja. sprowadza orta do 
SOBOTA 

GODZ. 16 Korty aa Widzewie 
- m lęrlzyokręgowy turniej w 
siatkówce z udziałem Kolejarze 
z Lodzi. Gdańska. Wrocław 'a t 
Bvdgoszczy. 

W ratuszu miasta Pragi w Czecho~lowac1i odbyta się 
dn. 19. V. 1954 r. urocz11stość wręczenia nagród uczestnl· 
kom VlI Międzynarodowego Kolarskiego Wy§„igu Po· 

koju. 
NA ZDJĘCIU: nagrodę-proporzec za najlepszą. organi­
zację etapu w W11ścigu Pokoju otrzymało mia.st.o l:.ódź.. 

o . . miano 

ODCZY·T 
W ntedzleł~. 23 bm .. o godz. 

tl.l~. w 11machu Ut.. przy ul 
Lindleya 3. Ili p pól<ńj 14. 'd~ 
Tadeu,s.z S'lvet"t wyglMI ortezy• 
pt. „Scen·ic z'ł1ośt Jako wyr '! ,..ea· 
lizmu w r"enesansowym dramacie 
plebefsktm". 

ZJAZD STOWARZYSZENIA BIBLIO· 
TEKARZY POLSKICH 

Dnia 2:1 maja br., w nle<tzlelę. 
o godz. 10. w gm;,chlł Miejskiej 
Biblio:ek1 Publicznej Im . L. Wił · 
ryńskiego w ł,odzl, przy ul. 
Gda1\sklej L02. Ońbędzle się O 
kręgowy Zjazd Stowarzyszenia 
Biblio:ekarzy Polskich. 

Zjazd przedysku: uje nowy sta· 
tut. 
NARADA KOLPORTEROW ZAKŁA· 

DOWYCH ,.DOMU KSlĄ:tKI" 
Dnia 23 bm .. o godz, 9.30 w 

sali Okręgowego ZHr·zivJu iwtąz. 
ku ZawOdowego Pra.:ownlkńw GO· 
spO<.larki Komunalnej. Lńdt . ul 
Wólczańska 5. odho;dzte s • ~ o~ól . 
nolódzka nararla kolporre„ów z.a 
kta.c:!owych .. IJ<>mu Ksl11i.kt". 

POWIATOWE ELIMINACJE ZE· 
SPOLOW ARTYSTYCZNYCH 

W WOK 
W dnli:ch 22. 23 I 24 m~Ja n• 

s-cen le \Vojewńd.tkJe~o Dotni.J 
Kul tul'y zob<tczyn1y r-e..ąpoly La 
necz.ne, tnsLrurnen tHilne I chńr·y 
lodzkH..:h T.akła<i(1w pracy I lrLo:oity · 
tucJI Wystąpią one • hoga1ynr 
programem p!eSnt, rańcs 1 u1wo­
rńw łns1rumarrlalnvnh w ramtłch 
pow1a.1pwvch e11m'i11<tcJi am111qr· 

Kronika 
parłyina I 

I Oz1.inlca Bałuty: DzlA. I 
I 22 l>rn., o godz. 14, w I" 
1 kiilu KD Batuty odbędzie 1 
~ się .semtnariu1n rl14 pi·ze 

wodnic1ących 1 agltttl•lr·ów 
I ekip lądzni>śct miast.a '" 1 
I wsią na temat: „Sojusz ro · 
1 botntczo chtopsk' ·. Ol.ec-

oo~ć obowląz.l<owa. 
I Dzielnica $rodm1dcle1 4 
t -Grupy szkołeruowe &ekre~ 
I tarzy. UC7,e;tnikńw szl<oty 
ł wieczorowe). m1<Ją za)l,?cla 

'
I .dnia 24 bm ·o go<1z. 16. I 

•klcłl zespołów arty.•trcznych 
~aJlepSoZe spośród kil l<udzleel~clu 
zespołńw wtizmf\ nal"lltępnłe udział 
w eliminacjach wojewóc\zk'ch .. 
które odbęńą się w czerwcu. 1

33.55. 
- Poczekajcie chwilę. Ja tu 

niosę kilka drobiazgów, które 6.37 M.~zy1<4 r<>zrywkow·a 6 50 
się przydadzą na wcza$ach Gim nastii K"a. 7 15 Muzy ka pora n· 

• na 7.43 Program dnia 7 48 S•an ____________________ ..:._ _____ .._. _ pogody. 8.00 M1,1zyka. 1210 M•1· 
i:yka rozrywkó·wa. ' 12.25 „Na 
•w~jską nutę". 12.45 Audycja dla 
1vsl. 13. IO Przegląd prasy &:ole­
czneJ. 13. li Gra or·i<testra. 14.0-5 
tnrorrnacJe. 14 .10 Dla klas t ~ 
Ir audycja slowno-m uzyczna. 
L4.30 Dla klas VII - poga<lan­
i<a . 15 OO Gra zespól· Jerzego 
Wae1aka. 15.25 Utwory rorteptio.· 
nowe. 13.40 .. Pleśni o rSdJ<I""'· 
ktch rzekach". 16.00 .:rwńr.c7o'ć 
Antoniego nwortaka" - "ud 

NOWY (Wlę~kowsklego 151 
do. 22 godz. 19 t 2J bm . godz. 
15 - .. Dziewczyna z dr ba· 
nem". dn. 2:J bm., gort:i. 19 
- „Doni~k z kart" 

POWSZECHNY (Obr . Sta l lngrańu 
21) - dn n godz. 1.5 30, dn. 
:!;j bm. l;(OdL. ! I I 15 30 . 
,.Kr"ólowa .łn1eąu" du. 22 I :l3 
b!T' godz. 19 - „ Las" 

IM. ST JARACZA (St . . Jarucza 271 
- dn. 2:l I 23 bm godz . 15 
,, Imieniny pana dyr"ektora.• 1 

godz. J 9 - „Cb•rurq" 
SA rYRYKOW (Trau~urta li 

dn. 22 I :!3 bm. goriz. Ul 15 
„Wycieczki osobiste 0 

MUZYCZNY iPiotrk<>wsks 243) 
dn. 22 bm. godz. l!I 15 . dn. 23 
bm i;odz 15 l~ I 19.15 
,, W11tsoła wdówka„ 

MŁODE.GO WtDZA iMonluszkt hl 
- dn. 2• godz. 15 - .. M•• 
s.zczkj modne"1 dn . 22 go<iz.. 
!Il t •3 bm g1~lz 15 1 19.15 -
,.Sen nocy łetniej 0 

ARLEKIN (P1otriwwsklł 152) 
dn. 22 t 23 bm. iiotfz. 15 ł 17 
:..- .,Skoczek-Toczek". 

PINOKIO (Kupernio<a l!I) - do. 
22 bm gnńz 17 - .. Tr~y mr­
sie••, dn. 2:1 brą . go<1z 14 -
•. Gułlwer w krain ie llllputów0 

- godz. I 7 - ,, Trzy m1s1e" 
FJLHARMONIA (Narut<>w lcza 20) 

- cin. 22 bm godz 19 30 -
XXXVI Koncert Symfoniczny. 

CBWA 1P101rkow"Ka IO:.BI - dn. 
12 goń~ . 10- t :J I 15 18. dn. 
23 gorlz, I0'-18 - Wylłl.aWa 
prac Andrze ja Mliwlcza. 

MUZEA 

PRZYRODNICZE (pArk Stenktewl· 
cw1 - w go<1z 10-17 

SZTUKI tWięckOWRklego 2fil 
dn. 22 w irodz. 9-15. dn. 23 
gO<łz 10-16. 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAF!· 
CZNE (Pl Wolnosct 14) - w 
godz. l.i- IH 

MAJA (Klllńskle~o I 781 
,.$winlarka I pastuch". i;tod 
„Roś! lny owadożerneu - godz. 
17. 19. 

REKORD IR7.1iiOWska 2) - „Przy. 
qoda n• Mariensztacieu. dod 
„Czy w1ec1e te„. 4-53" - godz. 
18. 20. 

ROMA !Rz~nwska R4.l - .,Curc l 
żleb". dorl. „Bumelant" ~ 
gońz 18. 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Kwta,t 
miłości"', dod. ,.X rafd tatrz.ań· 
•kl"• - godz. 18.30. 

SWIT m„1uo1<1 Ryrrek.I - ,.Pod· 
lłf P swatki.... d-od .• Gd.a.tiSka 
opow•eść" - ~odz 18. ~O 

TATRY i'ilenktewlcta 4fl) - · .,z., 
Qub•one melod ie•• do<ł . „Zdo· 
bywcy orlej perci" iodz 
lft IR 2fl 

WtoKNIARi \Prńrhnlka \6) 
, Paloma" - godz 15.30, 17 ł5 
20 

. ~towno-muzyczna. l 6.2U „d<fpo_' 
vrtadB.my na llSoty '\ 16.30 Muzycz· 
ny Punkt Us<ugowy. 16.SO Re· 
portlłż z c"yl<tu. „Sprawy t}g9ń· 
n;a·· 17.00 Dla dzle<:t - slucho·· 
W'lsk!>, l 7.30 Koncert oi·k. · tRPR 
p.d.- Edwaf'da Clukszy l'i' 45 .. z 
m 1 krofonen1 przez m la.sto · I 

. wie~·'. 17 .. 55 Moz.4tl<a niuzycwa. 

WOLNO~<: lf>rzybyszPwsklt!J!O 
- .• Palotna" - godz. l6. 
20 

ZACHĘTA (7.2lef'l!ka 261 

18 20 AodycJa aktual11a. L8.35 
.,P l ~khe głosy'". 19.00 Muzyka l 
akuial nóśct. l.9.25 Audycja ltte· 
racka 19..4~ Gra orkiestra. 20.:!5 
Serenada 20.40 „Kopalnie p<1d 
miastem·· - rep. li! oo ZagAdka 

16• literacka. 21 !ł5 Wtacklmo"'=! 
18 8p<>rtowe. 21 50 „ Ple~nl I melo­

die lurJnwe". 22 .10 Felieton. 22.20· 
:1-lillvka tanęcina 22.5U „JJJa 
każdego coś miłego„, •• Dz1enrnk marynarza", <1'arl 

„Ili Spartakiad WP'' - gorlz 
rn ~u ~ 

DWORCOWE (ll„<>M'"" I<atl~kll .:.. 
.W$iz~hśwfat" . Kołysanlca" , 

PKF '!O·!>ł. - gortz. l6. l7, lB. 
111. 'lO. 2L 22. 

Dzlsle/szeJ noty d) turui'I na­
stepuj4ce aptekr: Ohr S~allngr·a 
du I?. Pat>ianwka 216. Ja.racza 
3~. Ar-mit Czerwonej 8 Kopeml· 
ka 2B. Plol rkowska 87. Pl K<> 
śclelny B. A.I Kośc uszki 48. 

Jutro. dn. 23 bm. dyturuf11 na· 
stępujące apteki: Pablan\cl<a 56 
Pl<>t r kowska I 27. Pr r.ejaz.d I Il. 
Zielona 28 \\'eichorl11ia 54. L ima­
nowskiego I. AL K0-•ctuozkt 48. 

FALA l.~22 m 

WIADOM(j~CI: 5 oo: li.OO, 7.00, 
7 50, I 2.04, I 6.00, 20 OO. 23.00. 

·GODZ. 18 K rzyżoowa 5-wlooen· 
oy Pierwszy Krok 13okserskl. 

Lodzi 6 naszych reprezentantó\\' 
w VII Wyactgu Pol<0Ju z Elktern 
Grabowskim na czele. Oprócz 
nich w zawodach na torze w He· 
len o w (e startować będą wszysq· 
nasi kadr<>wlcze a z torowców 
tacy zawOdnlcy, Jak mistrz Pol· 
ski Grundman. Bek. Ja.nicki l 
Jamroz. 

najbardziej 
usportowionych DMR * • * 

' Dnia 27 bm .. o gódz: t 6 
I odbęń<:e się \V WOK. przy 

• BAL TYK (NanJlow1cza 201 
Dytur połotniczo-q ln.ekoloq;cz­

ny: od gortz. 8 do 20 d y żuruje w 
dniu rlzl~·le)szym Szpital Im. Cu 
l"le·Sklnńowskiej, ul Curie Sldo 
dow•kiej 15. od goo„. 20 rto 9 
dyżul'Uje Szpllal Im dr. H. WoH. 
ul Lag=e""llicWa 34. 

.6. U5 Muzyka p()putarna. 6 .30 
Kahmda.rz ra<llowy, 6.37 Muzyka 
rnzr·yw•kowa. 6.50 Gtmnasty(<a. 
7. )5 M11zyką 1'0Zt')IW"kowa. 8 oo 
M11zyka opere1knwa. Il.OO Dla 
l<lRs VII - pogadnhk.a pt. „ ży. 
wor·o<lność"'. 9 :JO K·oncert soli; 

etów. IO.OO Muzyka ludowa. 
I O 30 Popularna muzyka aymfo· 
OIC?,na. I 1.05 Ola kia.. nI I IV • 
audycja slowno muzyczna pt. 
..Uctrny się •ptew1<c··. 11.~0 Mu· 
z.vka I aktualności, l2. IO Muzv· 
ka •'Ozl'ywkowa w wykonan~u 
orkle.•tr dęrych. 12 :15 „Na sw<!J· 
!ii<ą nutę" - l(ra ZMpól harmonl· 
stów T We,.,., low~k\egó. 12.45 
Audycja rlla wsi. ló ~O Dla c171e· 
eł - słuchowl.•ko pt. „We.sola 
rodzinka··. · 1s 05 Koncert soli· 
•tów. 16.40 P l eśn' w wykonan iu 
Że•polu Pie~nl t Tańca „Maw\v· „ ... „. 17 oo z życia . Związku Ra:· 
dzieck \ego 17 80 Koncer~ roz· 
rpvkowy w wykonaniu Małe) 
Orkiestry Eto~glośnl śląsklej. 
IR.15 Ulubtorie melodie - gra 
sel<„qte t PR 18.40 Aurlycja spnr­
towa. 18.50 P1·zy g(>bocle pn ro· 
bocie. 19.50- A~rtycja dla wsi. 
.20.30 Muzyka tanec7.fra. 2·1.30 
Muz)'> l-:a taneczna w wyk. orkie­
stry tanecznej Radia Węglersttie­
go z udzlatem solistów. 21.50 Fs· 
lieto.n. 22,00 D c muzvkl tane:· 
czneJ. 22.30 Z cyklu: .:twórcy q; 
pereł.kl" - J. Ofrenbach. 

NIEDZIELA 1 „Palom•" - ~odz. 111 18.15. 
GODZ. 8 30 Ktlirlskiego 188 

spartak iada DMR. 

Program zawodów ma 

1 ul. Traugtirta 18. orł c;:y t 
lektora Kt na terna!. 

być 

GODZ. I O Korty na Wlrlzewle 
- międzyokręgowy turn•ej w 
statkówce z udzlalem KolejaPza z 
Lodzi. Gdar\ska. Wrocławia I 
Bydgoszczy. · 

GODZ. 11 Armil Cz.er-woneJ 80 
- mecz pitkatskl o mt9t.1'Z09tWO 
Ili ligi Widzew - Unia (Piotr·. 
ków). 

GODZ. 11 Krzyżowa 5 . - wio-_ 
senny Plerws.zy Krok Bokserski. 

GODZ. 17 Północna 36 - tor'O· 
we zawody kolarskie SpóJn.t. 

bardzo urozmaicony. Obok wy· 
•ctgów krń l f<Odysta.nsowych 
przew iduje s.lę blell' na dys;an· 
s.ach śr·erłnlcl\ t długich, w któ· 
r·ycb startować będą naJl'epsl 
dlugOdystarisowcy. ZawOńy WY· 
znaczono na godzinę 17. 

W nledi:.lelę na SIAdlonte przy 
ul Kilińskiego o godz. B 30 r"Oz· 
poczną s te rtnaty spartaxiady 
Mlortz leżowych Dornów Robotni· 

c zych. Jut ellmlnA~Je zgron1aaz.1. 
ty na starcie 438 08ób. w tym ani 
Jednego mężczyzny. grtyi sport 
na razie dociera do Domów za· 
mteszkalycb wylącznte przez k<>­
btety. W nlodzielnej 'mpr·ezle 
walkę o miano najbarrl zieJ uspor­
towionego Domu wczyć będzie 
aż 7 reprezentacji. Mieszkanki 

DM R z ui Złotnicze) są porlobnn 
na!lep ieJ przy~otow<1ne do zawo 
dów I ~powinny wyg1·ać spar·ta 
kladę . Czy wygrają? Zgol;i Inne 
go zdania są reprezentantki DMA 
t ul. Towarowej. Skład liczebny 
Ich reprezent.acjl nie będzie 
wprawdzie IAk ÓUl)'. ale przygo 
tówanle za.wodn iczek nie hurizl 
większych Ut~'il r zeżeń. A tr1.eba 
s i ę liczyć poważme z tym. że I 
pozostałe reprezentacje nie tak 
łatwo zrezygnują ze swych am· 
bitnych aspiracji. 

„Dzl8.ła111e porlstawowego l 
pn:łwa ek onomicznego ~c· 
Jaltzrnu w Polsce Ludo­
wer. 

Sekretarze pod"tawo-
wych organizacji parWJ· 
n·>·ch w' nnl "•glasza<' ,.,1e po I 
zapro.slenfa dla akt;-"WU 
partyjnego I gospodarcze· 
go. rto Wydvalu Propagan· 
dy KO. 

W maju, gdy sytuacja w szkole· stawała &lę 
Już rozpaczliwa, Elek po dł.ugich perswazjach 
nauczyciela, zabrał się na nowo do pracy ! w 
ciągu paru tygodni zdoła.I podreperować swoję 
ubożuchne świSldectwo. Dostał promocję do na­
stępnej klasy. 'I'o miało dlań decydujące zna.-
czenie. 

Miał przed sobą dwa miesiące absolutnej swo'­
body. I dobrze wyremontowany rower wuja. 
Jeździł więc bez opamiętania. Od rana do · no­
cy. Skwapliwie przy tym korzystał z każdej 
okazji do wypróbowania swych sił w krótko­
dystansowych zawodach dla niestowarzyszonych 
kolarzy. Początkowo przychodz,il na dalszych 
miejscach. lecz stopniowo uzyskiwał coraz lepsze 
rezultaty. Gdy w sierpniu wygrał bieg na 25 km, 
zwrócono na niego uwagę. 

Nie pnyszedłbyś do nas do kola? - zapytał 
jeden z jego kolegów, zrzeszony od niedawna 
w Gwardii. Przyda ci się. Masz talent, to 
prawda, ale jeździsz bez pojęcia. Przede wszyst­
kim fatalnie siedzisz na siodełku. Szybko się 
przez to męczysz. Chcesz, dam ci kartkę do to­
warzysza Lopianki. przewodniczącego sekcii ko­
larskie.i Gwardii. Zaopiekuje się tobą. Zoba­
czysz czego nauczą cię trenerzy i przekonasz się 
sam, jak będziesz jeździł po roku,_ 

Elek nie namyśla! się wiele. Nazajutrz za­
meldował się w sekretariacie kola Gwardii, a 
gdy po kwadransie wychodził, był już czlonkiem 
sekcji kolarskiej. Zaopiekowali się nim trenerzy. 
Skończyły się wakacje. I choć znów męczy­

ła go zmora fizyki i chemii, jakoś dziwnie za-

tęskni! za szkolą I najbliższym otoczeniem. Pa­
miętał, że parotygodniowy zryw może nie wy­
starczyć dla uzyskania promocji. Ale CZY warto 
męczyć się cały rok?._ 

W pierwszych więc miesiącach pociesza! się, że 
zaległości odrobi zimą Nadeszła i zima. Rower 
powędrował za szafę. ale nie miało to większe­
go wpływu na naukę. Elek po prostu unikat 
podręczników do fizyki i chemiL Czekał na 
swój finisz.., 

Któregoś dnia, w lutym. przed lekcjami, za­
trzymał go na korytarzu przewodniczący klaso­
wego kola ZMP - ~aszek Romaniak. 

- Będi:Jesz miał czas dziś po lekcjach? 
- A bo co? 
Chciałbym z tobą porozmawiać. To ważna 

sprawa. Nie mogę ci teraz wszystkiego powie­
dzieć. 

Elek był zaintrygowany. Jakąż to sprawę mo­
że mieć do niego Romaniak. Lubił tego chłop­
ca. Wprawdzie Romaniak był „śmiertelnie" po­
wainy, nawet jak na swój wiek trochę śmiesz.ny, 
ale też w całej szkole nie było od niego bar­
dz-iej uczynnego, gotowego w każdej chwili do 
okazania pomocy kolegi. 

Co też Romani.ak ma do mnie za sprawę -
zastanawiał się Elek, czekając po lekcjach w 
klasie, gdy wszyscy juz. dawno opuścili gmach . 
szkoły. Wreszcie przyszedł Romaniak. a za nim 
wysoki Jak tyczka Skrzydlak, nis!n. pulchniutki 
Barcik oraz Czarsk i I Motylewski. Cały zarząd 
ZMP stawił się w komplecie. 

- Widzisz bracie. chodzi o to - przeszedł bez 
wstępu do sedna Romaniak - że twoja ~ytuacja 
jest prawie beznadziejna. Wracamy od dyrek­
tora. Powiedział . że jeżeli nadal nie będziesz 
się uczył fizyki i chemii. nie ma żadnej nadziei, 
abyś przeszedł do następnej klasy. Sam prze· 
cież rozumiesz - to są podstawowe przedmiPty. 

Elek milczał. 
- Poza tym - ciągnął przewodniczący koła 

ZMP - niweczysz w ten sposób wysiłek całej 
klasy. Wiesz dobrze, że podjęliśmy wspó!zawod­
nictwo. I wszyscy leją nas jak chcą. Przez kogo? 

Pn.ez ciebie! Tak, przegrywamy tylko przez cie­
bie, bo twoje dwóje obniżają nam ogólne wy­
niki. 

!!:lek czuł, że trzeba ·coś powiedzieć, myśli roz­
pierzchly się jednak, a w uszach brzęczaly tylko 
słowa: - Przegrywamy przez ciebie._ Jaki 
wstyd!... 

- Nie zaprosiliśmy clę tutaj, żeby cl wytykać 
lenistwo. Sam wiesz najlepiej, jak się uczysz. 
Chcemy ci pomóc .•. 

- Pomóc'! I - Elek spojrzał pytająco na całą 
piątkę. 

- Tak. pomóc! - przyświadczył Czarski. 
- Podcią~nąc cię w fizyce i chemii - doda! 

pulchniutki Barcik. 
- Będziemy razem z tobą przerabiać ćwicze­

nia. Naturalnie po lekcjach. W naszej świetli­
cy. u mnie. u ciebie, gdzie zechcesz. 

Elek patrzył niezdecydowany. 
- Oczywiście wsi:ystiw zależy od ciebie -

podjął d;;lszą rozmowę Romaniak. Jeżeli ze­
chcesz, możemy zacząć nawet od dz,iś. Mnie się 
wydaje, że nie powinieneś odrzucić naszej pro­
pozycji. 

- Chcielibyśmy, abyś nie zrozumiał nas ~le 
- doda! Barcik. Wiemy, co się z tobą dzieje. 
Byliśmy u babki. Wiemy o wszystkim. Czy za­
stanawialeś się, co będi:ie z tobą. gdy cię wyleją 
ze szkoly? Kim zostaniesz? Człowiekiem bez 
zawodu. Nieuk iem. Rzec by można - „nie­
użytk ie;n". 

Elek nie słuchał dalej. 
-Dl!iękuję wam - ale wlec!!~. te wydaje ml 

się czasem, że nie mam an! za grosz zdolności 
do fizyki ! chemii. Próbowałem nawet wkuwać. 
Nie szlo„. 

- Każdy to kiedyś przeżywał. 
- Możliwe. Skoro obiecujecie ml pom~. to 

cóż wam odpowiedzieć. Dziękuję. Spróbujemy. 
- Wiedziałem. że tak powiesz - neki Roma­

niak. ściskając rękę Elka. A więc sprawa za­
łatwicna, tak? Jutro zaczynamy. A teraz wal 
chłopie do domu My mamy jeszcze zebranie 
zarządu kola ZMP. 

d.cn. 
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Cllmńw dokumentalrrych I kOI· 
tur.al no ośwlctlOW\ l' h .•. Opowieść 
o polowaniu". PKF 19.54 
go<1z. 111 19.30 
P•"O~ram fllt\lńW rlla naJmto<ł· 
szych. ,,Gęsi Baby Jaqi··· . •. Ja-~ 
net. Wyrw.dąb„. ,.Lew I zaJ~c" 
- godz. 16. 17. 

MŁODA GWARDIA (Zielona 2) -
„Kope>uszek". dod .. Telewizja" 
- godz 16, 18. 20. 

Jutro, dn 23 bm. od gO<:tz. 8 
do 20 dyżuruje Są·il al Im. Cur\e. 
Sktod<>wskieJ ul. Curie Sktodow 
sklej 15 , ort 20 do a dyl.uruJ• 
Szpital Im. rlr. Madurowicza. uł 
Krzerntenlecka 5. 

MUZA !Pabla.nicka 173) - „Na­
dilel za dwa qrosn". dod. 
,,Przemiany węqla" - godz. 
18. 20. 

PIONIER (Francl.qzkańska 31) -
.. Nie ma pokoju pod oliwka­
mi". dod. ,,Sport radEieckl 
7·53" - godz. 17. 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Porwanieu - godz. J.5.45, 
18. 20.15. 

PRZEDWIOŚNIE (żeromskle~o 761 
- .• Odzyskane szcztłcie' . dod . 
,. W kraju socjalizmu · 7-53" -
godz. 18. ~o. 

Poqotowle Ratunkowe 
Straż Potarna - I 

2!14-44 

Skladaiąc oszczędnuści 
w PIW, przyczyniasz się 
do dalszych obniżek ctn 

i podnoszenia_ 
stupy życiowej 

McttJska Kome11da MO 253-60 
MltJskl Ośrodek lnforma~Jl 

159·15. 

............................................. --~----~----------.............................. ..;. ............. . 
Zaklady Przemysłu Bawełnianego 

Im. FELIKSA DZIERŻY~SKIEGO 

Łódź, ul. Piotrkowska i93·295 

przypominają, ie stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r„ wszelkie zażalenia ! odwa­
lania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
we wtorki od godz.. 12 do 14. Jeśli we wto­
rek przypada dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień powszedni 
~ygodnia. 902 K 

Pracownicy poszu~iwani 
Elektromonterów znających remonty I mon· 
t.aże urządzeń do poprawiania współczynnika 
mocy (kompensatory synchroniczne, konden­
satory olejowe StJche, maszyny specjalne) za· 
trudnią natychmiast Łódzkie Zakłady fi.em. 
Maszyn Elektr. w Łodzi, uL Piotrkowska 278. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Sekcja Perso· 
nalna w godz. 6.30 - 14,30. 1117·K 

Szewców .ręcznych wysoko wykwal1fikowa- / 
nych na roboty pasowe I szpilkowe zatrudnią 
natychmiast Łódzkie Zakłady Obuwia. Wa· 
runki wg układu zbiorowego pracy w prze­
myśle obuwniczym. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Dział Personalny, ul. Wólczańska 
'nr 12. w godz.. od 8 do 15. ll!O·K 

-;=;;;-

WIDZEWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSt.U 

BA WEt.NIANEGO J MAJA 

w t.ODZl, ul, Armil CzerwooeJ nr 81 /83 

przypom!nają1 te stosownie do uchwały 
Rady Państwa l Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie zażalenia I od· 
wołania załatwia dyrektor lub jego za· 
stępca w poniedziałki od godz. 8 do JO 
i od 13 do 15. Jeśli w poniedziałek przy· 

I 
pad<! dzień wolny od pracy , dniem przy• 
Jęć jest naibliższy dzień powszedni ty· 
godnia, 

1084·K 

RtJpZKA FARBIARNlA 

I WYKO!ll'CZALNIA "PIERWSZA" 
w Rudsl.e P&blaolckleJ, uL Denesowa 28 

. I 
przypomina, te atosownle do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 19.~0 f. wszelkie zażalenia I odwo­
łania Zlllatw!a dyrektor lub Jego zastępca 
w poniedziałki od godz. 8 do 12. Jeśli w 
pon!edzlalek przn18da dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest najbliiszy dzień 
powszedni tygodnia. · 950·K 
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t11~iąc11 

\\VfSIP 
Qwie książki 

·~o lodzi ; 
Berezowsk.l Stanislaw -

t.ódź i województwo todz­
kie, wyd. „Wiedza Pow· 
~echpll"• 1953, str. 104, ce· 
Qa 3, 30 zł. • · 

. J. D11tik, Z. D'l/lik, R. Ka· 
czmarek - Województwo 
łódzkię - przewodnik tu­
rystyczny. Wyd. „Sport i 
Tur~~ty~a; •, 1954, str. 168 + 

· -6 map, ceQ.a zł 11.25. -

L 1te rlltur;a popul;al'no • lnfor· 
. . m acyjn;a o Łodzi I '!"OJ• 

· wództwie zw itkszył;a s it o­
s tatnio o dwl.,. nowe poz ycje . 
s~ to p rac• bliskie sob ie te­
m;atyczn :e I dotyczą zaq;ad· 
n iei'I Łodzi I województwa. 

', Dysku aja zorqanizowana 
saraniem Miejskie j Rady Czy. 
teinie.twa nad broszur4 Bere­
zowsk i~ wykaz.ała liczne 
)•) usterki. 

Nic w tym dziwneqo. Praca, 
która ' órnawia zaqadnlenia z 

- l'óżnych dz;.dzin. np. z z.akra­
.u qeoq rafll, historii, urb ani· 
styki, ekonomiki itd •• powinrła 
pow.Ut Jako wysiłek . zbio ro­
wy kilku specjal.stów. Alltor 
n i• potraf ił uszereqowat po­
r uaanych zaqadn4łlń - wedluq 
ich watnoicl.'- Stąd np. spr a­

l Wie ątatoścl zaludn1enja na 
terenie województwa poSwitc• 
pitt stron (2t -25), S>e<;i ko­

. munikocyjn•J .aż 8 stron 
190-97). a H sprawami kultu­
ry I naułci z.alatw1a sit; na 
Jedne) stroniczce. 

Jednal<te należy podkrdllt, 
t• praca S.r•~owskieqo prz·•. 
noai w :ele cenneąo materiału 
lnformacyjneqo. 

Druq, p11blikac)' o t.odzi I 
-J•wództw)• jest przewodnik 
turystyczny pt. „WoJ•wództwo 
tódzkie0 , opracowany '"" przez 
J. Dylika, Z. Dylika ł ft. Ka­
czmarka · Autorzy P«>,siadają 
wszechstronne przyqot11Wanie 
do podltc•• teqo tematu. 
Prof J. Dyl<.k l••t kierowni· 
klem Zakładu Geoqrafil UŁ, 
Zyqmunt Dylik - to dłuqolet· 
ni łódzki pracownik biblio· 
teciny. Roman Kaczmarek -
dyrektor Archll"um Wo)• 
wódzk1eqo, aut<>ł" wielu szki­
ców z historii miasta r woJ•­
wództw;r. 

Wyn .k zbiorowej pocy zn•· 
cznie .prz.erasta zam ierzenia 
autorów. K1l,ż1cz1<a nie Jest 
tylko przewod11 klem turysty­
cznym, lecz r.czej zwitzlo1 I 
cie~aw, encyklo pedio1 Łodzi I 
JIOJł.wództwa. Nawet starH 
ualedzlali )odz:a.nle n.a paw· 
no znajdą w niej uereq szcze. 
ąólów , o których dotychczas 
ni• w 'edzlell. 

Char;akterystyc;ionym .ryS«n 
orllawlan•I publ•kacll lest ni• 
tyll<o znajomość tematu, k•· 
slość I dokładność podawa· 

· nyćh 1nfonn11cji, ale i uczu· 
clowy stosunek .autorów do 
rch rodzinneqo req onu Po· 
knu), oni, u I w Łodzi , I na 
terenie w0Jew6d1twa l•st wie. 
le zabytków. rzeczy I spraw 
qodnych uwaą1 , o których aż 
nazbyt czfsto nic nie wiemy. 

Dla spopularyzowania oma· 
Wi«ł"rieqo prz~wodnika należa. 
toby w . na!bliżs.zym GZasie W 
popularnym Klubie Między­
narodowe) Prasy ' Ksi<\żk· 
Eorąanizować dysku1Jt z U· 
dzi•ł•m a~torów. 

WL BORTNOWSKI 

Prżed dniarili kultUry. 
5tęgnłJm11 pam!ęcłq wstee.i, to przeszloić jut przez nas 

niemal zapomnian4. W obliczu zb!iżajqcych aię Dni 
Oświat11, Książki I Prcu11 prz11pomnljm11 sobie, jak przer!­
stawialo iię w okresie międz11wojen·n11m, w c~sach rzqd6w 
burżuaz11jn11ch, ż11cie kulturalne maa ch.!upskich i robotni. 
c211ch. 

Analfabetów - 2J,1. proc. (wg apisu :r 1931 r.). W. uko­
lach ogólnokszta!cqc11ch odsetek dzieci robotników I ch!o• 
pów stanowił" 13,7 proc„ na w11źsz11ch uczelniach - niewie­
le ponad 8 proc. Po:ięcie - łwiet!ica, b yło olwe n.ajszer. 
1z11m masom Ludności pra.cuj<łCe;. O bibtiotekach wiej· 
skich mówili marzyciele. W jaśniepańskiej Potsce oświe­
con11 chłop i robotnik b'll? niepotrzebn11. Któż w ówczas 
troszcz11l 1ię o dostarczenie kulturatnej ro:lr11wki mieszkań.. 
com gromad i mal11ch osiedli. · „Gd11 ch!op ciemny, to 
i potuln11" i;_ tej dewizie holdowali enctecko-sanac113ni me­
ne;:z11 ż11cia polit11cznego. 

Tak b11!0„. A jak jest dzisiaj' 

II Zjazd partii stal się okazjq równie.t ł do podsumowa­
nia nastych osiqgnięć w dziedzinie o.łwiat11 i kultur11. Wie. 
kowe zaleglości odrabiaf11.11 krokami otbrzuma. ZLikwi do· 
waLiśm11 analfabetyzm. .Hasto: ,.Ani jedno !lziecko poza 
azkolq" zostało w pelni ·urzeczuwi1tnione. Poaiadamy 79 
w11ższ11ch uczelni . .Wśród mlodzieżv akademickiej 34,1 proc.; 
to dzte41 robotnicze, a ;etfnq czwartq 1ta.nowiq 111nowie 
i córki chłopów. 

Mam11 4.507 bibliotek powszechnych . (to . tym okolo 
3.000 bibliotek gminn11chJ, ponad 5.000 zwiqzkow11ch i J.0()1) 
punktów bib!ioteczn11ch nci wsiarh .~ J0.700 6wiettic fa­
br11cmych, 10.050 wiejskich., 1.225 kin stal11cl1 na wsiach • 

Osiągnięcia te napawajq nas dumq. Obrazujq nasz w!I· 
si tek i nasa sukcesy, sq odbiciem „nowegc;'' to nasz11m 
kraju. Najpobieżniej dokonana konfrontac3a p~zerz!o3ci 
z ternźnieiszościq daje obra;i; kontrastowy. Pustce prze­
ciwstawia bujn11 rozkwit. 

W ubiegl11m roku roczne nakładu gazet 1!ęgal11 l,5 mi­
liarda, a czasopism 352 miiiony egzemp!arz11.. Sa to ticzb11 
ogromne. Musim11 jednak pam1ęta~ o tym, te wtete je~t 
jeszcze do zrobienia w dziedzinie upowszechnienia cz11t?!. 
nictwa prasy. a 1pecjatme czasopism rolniC?1/Ch na wsi. 
Nie wolno nam :1:apomiTU1ć ani n.a chwitę o tum. że ksiq.ika 
me stała się 1ea2cze codzienna potrzebą dla ws:i:ystkich 
obywateli 11aszego kraju. Trz eba dostrzegać, te wiete te­
renowych ogniw ZMP I ZSCh, Ligi Kobiet 1 organizacji 
związkowych nie docenia znaczenia masowej pracy kultu. 
ratno-oświatowej i nie widzi konieczności wiązania praC'll 
polityczne; z kultura!nq, co ma dec11dujące znacunie d'la 
w11k1•na11ia zadań po1ta.wion11ch priez Il Zjazd partii w za... 
kresie podniesienia produkcji rolnej i obniżenia koizt6w 
wlasn11ch w przem11śle. Zdawać też nateźy sobie sprawę 
z 'tłi~ó; te i organizacje. pdrt11in1t- zajmdwal11 się dot11cltczas 
niedosttitecznte -spYawami- kultttru,- co pTowadzilo •do zawi;­
żcmta. środków oddzta111wanla paf'tlł · na ma.Jv. 

Te ·wszystkie słabości musłm11 Uf!dz!e~, ab11 skutecznie 
móc je zwakz11ć. Okresem nasilonej ofens11w11 kultura!. 
nej będą tegorocine Dni Ośwtat11. Ksiqżkl I Pras11.: Muszą 
one pl'z11cz11nić się do ronzerzenia zasięgu oddztalywani11 
'ideowego po.rtii i kulturalnego zakt11wizowania naiszer· 
sz11ch mas. Wbm11 one spowodować. mobilizację n11ukł, 
techniki i 12tuki, w celu 1z11oszego podniesienia poziomu 
rolnictwa. 

Realizacja tych postulatów stawia przed organfzacjaml 
partyjnymi i masowymi konieczno§ć osiqgnięcia papraw11 
pracy politycznej i kulturalnej. Wymagać . to będzie m . in • 
wciągnięcia do ruchu lqczno.łci miasta ze wsiq wszyslkich 
instytucji I o.łrodkqw kulturalnych, na~ani-a wieksze~o 
Yozmachu 1J•spólzawodnlctwu o prawo uczestniczenia w wy. 
stawach rotmcz'llch, położenia więk~zego nacisku na umu• 
sowienie czytelnictwa książek ł C2'(1sopism rolnicz11ch; 

f ernao de Magalhaes, zwany 
przez swych marynarzy po 

prostu „starym Magellanem", 
many! od dawna o wielkiej 
podróży dookoła świata. A te­
raz opłynął j uż zachodnie wy· 
brzeża Ameryki, przepłynął 
Ocean Spokojny, na którym 
odkrył archipelag Wysp Ma­
riańskich I natraf i ł na nowe 
wy$py, natrafił na mnóstwo 
WYS>P„. 

„BE:dzie tego jakieś siedem 
tysięcy - pisał w swym pa· 
miętniku . - Nazwiemy je na 
cześć · naszego wielkiego ki·ó­
la - Filipilas lslas - Wyspy 
Filipińskie". 

Był wówczas dzień 17 
ft.wietnia 1521 roku, żołnierze 
i marynarze Magellana wy· 
siedli na jednej z Wysp F ili· 
pińskich, na Maktan i„. na· 
tychmiast przystąpi li do gra· 
bieży. Tubylcy poczęli się o­
pierać. Wywiązała się polycz· 
ka, w której zg inął Magellan. 

Było to pierwsze spotkanie 
Filipińczyków z „białymi dia· 
blami". J była to pierwsza 
walka z kolon izatoramL Wal­
ka, która trwa od 1521 roku 
lJO dzień dzisiejszy. 

Kraj dziwnych ludzi 

„Dziwni to· ludzie - pisał 
n iedawno „New York Times". 

(Korespon~en~a własna z Filipin) 

- Od cŻterystu lat napadają 
znienacka na biajych, na lu· 
dzi, którzy chcą im dać cy· 
wiliz.ację. Bili Portugalczy· 
ków, ' bili Niemców. bili Ja· 
pończyków, a teraz nie uzna· 
ją nawet własnego prezyden· 
Ul Magsaysay•a. Pomyśleć . 
tylko, Ulki kulturalny, wycho· 
wany w amerykańskich szko· 
la ch człowiek! Ogłosił os w t· 
nio mobilizację. I jakie były 

I łluminade ca. 
lonqe - bo· 
hater-ka Huk~ 
bonqu (z pra. 
wej) z p · eś„ 
n i~ na u. 
stach szła na 

strace-nle. 

jej wyniki? Na każdych 10 tys ięcy powoła· 
nych do szeregów stawiło się po„. 624 ludzi. 
Reszta zginęta, przepadła bez śladu, poszła 
do lasu, do Hukbongu". 

Filipiny, to ogółem 7.083 wyspy I wysepki. 
Amerykanie zbudowali. tutaj „zaledwie" 3~ 
baz wojskowych. Pomyśleć tylko - 35 baz 
na siedem tysięcy wysp. W ięc panują Ame· 
rykan ie nad Luzonem, nad Manillą, nad Min· 
doron. nad Maslate. A raczej nad skrawka­
mi tych wysp - bo w ich wnętrzu, w dzi­
kich górach, na polnych ścieżkach. a nawet 
na ulicach rojnych miast - wszędzie jest 
Hukbong, armia wyzwoleńcza Filipin, naJ· 
starsza armia wyzwoleńcza świata, która to­
czy uparty, nieubłagany bój z najeźd źcami od 
1521 roku - od czterech wieków z okładem! 

Umierają z pieśnią na ustach 

Dziwni to ludzie - ludzie Hukbongu 
pi~'ze prasa al1'erykańska. - Umierają z pie­
śnią na ustach. Niedawno sąd woJenny w 
Manilli skazał na ka rę śmierci żołnierza 
Hukbongu. Była to kobieta. kobieta, która 
władała sześciu językami, skończyta uniwer­
sytet. Nazywała s ię Ilumlnade Calon~e._ Gd~ 
usłyszała słowa wyroku, poczęła. sp1ewac 
hymn filipiński. Z uśmiechem, z p1dmą na 
ustach stanęła pod szubienicą.„ „Hukbong 
Mapagpalaya Bana" - co znaczy „do śmier­
ci walczymy o wolność"„. 

Większe. coraz to większe muszą b11ć nane osiqgnlęci11 
w upowszechnianiu ku ~tury. 

Kobiety f11fplńskle lepią z q llny p1ekn1 naczynia 
dla domoweqo utytku. 

W 31 prowincjach Filipin (na ogólną ilość 
52 prowincji) panują żołn ierze Hukbongu. 
Walczą bez przerw,Y.. walczą aż do zwycię· 
stwa. Przeciw Hukbongowi Amerykanie wy· 
słali ostatnio 50 tysięcy żołnierzy. W .akcji są 
ciężkie czołgi, bombowce, górska artyleria, 
napalm i miotacze ogl\ia. Ale Hukbong wal-

Korespondencja z Moskwy 

800 pawilonów czeKa na niezwykłych gości 
z ·całeg.o Kraju Rad 

N a 200 hektarach gruntu, w malowniczej 
okolicy pod..Jitoskwą - w ciągu kilku 

miesięcy wyrosło nowe, wspaniałe miasto. Ty­
siące murarzy wzniosło tutaj ponad 300 pa· 
wilonów wielkiej Ws'zechzwiązkoweJ Wysta· 
wy Rolniczej. 
Powiedzieliśmy - pawilonów, jeżeli tak 

skromną nazwę można dać olbrzymim bu­
dowlom • pałacom, oranżeriom, cieplarniom, 
nie licząc wspaniaiych zakładów gastronomi­
czn.vch, estrad teatralnyC'h i koncertowych, 
w których setki tysięcy widzów znajdzie wy­
poczynek i rozrywkę po trudach oglądania 
największej w świecie wystawy rolniczej. 

Oto Jesteśmy na centralnym placu wystawy, 
Panuje nad nim wspaniały pawilon twiązko­
wy, otuczony sze~nastu nie mniej 1mponują­
cyml budowlami, które zgromadzą skarby 
plodów rolnych szesnastu republik radzi ec­
kich. Prócz tych pawilonów cen'trainych, przy 
placu glównym wzniesiono dalszych dwanaś­
cie pawilonów strefowych Federacji Rosyj­
skiej. 

Z centralnego placu setki asfaltowanych 
dróg wiodą do pawilonów, w których zgroma­
dzone zostaną owoce pracy rolników radziec-· 
kich. Znajdzie tutaj pomieszczenie, pokaże 
tu taj swe doświadczenia i nowatorstwo pro· 
dukcji - 800 kolchozów, 300 gospodarstw pań· 
stwowych, 200 stacji maszynowo - traktoro­
wych. Bęąą to ci najlepsi z najlepszych, ci, 
którzy zwyciężają w ·ogólnonarodowym współ­
zawodnictwie - w walce o najpełniejsze za­
opatrzenie ludzi radzieckich w obfitość pło­
dów rolnych, w obfitość mięsa, mleka, na­
biału. 
Już wkrótce z wszystkich krańców Związku 

Radzieckiego przybywać poczną na wystawę: 
krowy, konie, wielbłądy, świnie, owce, króli· 
k1, zwierzyna o cennych futrach, kury, gęsi, 
kaczki, ?ndyki, ogólem ponad 5 tys ięcy sztuk 
rasowego bydła i ponad 10 tysięcy sztuk ptac­
twa. 

czy dalej zwycięsko. Maskuje 
się świetn~e. Jego żołnierze 

-wymykają się z zasadzek jak 
duchy. Wysadzają , w pow.ie- . 
trze mosty, magazyny, zatapia· 
ją amerykańskie okręty wo· 
jenne. J:lunt siedmiu tysięcy 
wysp - siedem tysięcy wysp 
w ogniu! - tak wygląda ame· 
rykańskie panowanie na Fili­
pinach. 

Będziemy walczyć 

aż do zwycięstwa 

Filipińczycy uciekają :r: 
plantacji, Filipińczycy nie 
chcą pracować w amerykań­
skich fabrykach. Skąd brać 
robotników? - zastanawiała 
s ię niedawno prasa amery­
kańska. 

Aby temu zapobiec, aby u· 
trzymać w ruchu kopalnie i 
zaklady przetwórcze - spro­
wadza się bezrobotnych z 
Trizonii, bezrobotnych :r: 

Brama glówna w11staw11. Nad pawilonem centralnym, otoczonym . 
wspaniałą kolumnadą - na wysokości 100 me· 
trów wznosi się na zlocistej iglicy olbrzymia, 
czerwona gwiazda - herb państwa radziec· 
kiego. Przed centralnym pawilonem olbrzy­
mia fontanna „Snop" bije ty~iącem srebrzy­
stych strumieni na wysokość 8 - ptftrowego 
domu. 

Zobaczymy tutaj krowy, dające rocznJe po­
nad 10 tysięcy litrów mleka, zobaczymy tu rą­
cze rum11ki orłowskie i konie - siłacze z 
Alach · Tekiniu, ciągnące bez wy!tilku po 15 
•ton ładunku, cienkorune owce rasy kaukaŚ­
kiej i askańskiej, dające rocznie po 20 kg 
wspan i ałej wełny, kury ninsące po 320 sztuk 
jaj w ciągu jednego sezonu. 

Wioch. Ludzie, którzy dali 
się skusić złudnymi miraża· 

m i pracy i zarobku - ni~ wy· 
trzymują fil ipiń3kiego klima· 
tu, mrą jak muchy. Ale cóż 
to obchodzi np. trust Backe­
;a - który eksploatuje od 
lat lasy kokosowe na FUipi· 
nach, cóż to obchcdzi dzi esiąt­
ki · innych firm amerykań­
skich, które pragną nadal 
eksploatować niezmierzone 
bogactwa •naturalne „Kraju 
siedmiu tysięcy wysp", 

Pawilon mecha1!izacii elektryfikacji rolnictwa. 

~aw1lony szesnastu republik zbudowano w 
stylu narod<•WYm zjednoczonych w potężne 
państwo ludów ZSRR. 

Za placem centralnym monumentalna bu· 
dowie z betonu, stsli i szkla - to pawilon me­
chanizacji I elektryfikacji rolnictwa. Znajdzie 
tlJ pomieszczenie wszystko najlepsze, co stwo­
f'lYła dla rolnictwa technika radziecka. Pó­
tężne traktory „S.80", „DT.54", „KD.35", a 
obok nich traktory elektryczne, traktory • li­
liputy dla robńt ogtidowych, gigantyczne, sa­
mobieżne kombajny zbożowe, mlłszyny do 
kopania kartofli, buraka cukrowego, do zbio­
ru bawełny, maszyny przy~otowujące karmę 
dit bydla, zieleninę do silosowania m·az po­
nad tysiąc nowoczesnych maszyn, przeznaczo­
nych dla róźnych stref rolni<;_twa radzieSkiego. 

Na olbrzymich przestrzeniach wystawione 
z.ostaną ok<tzy płodów ziemi radzieckiej. Za­
kw itną tys iące kwiatów. S11111ych krzaków róż 
na terenie wystawy posadzono już około 30 
ty sięcy. Prócz tego strefy rybackie, strefy sa· 
dów owocowych, slrefy warzywnictwa. Trud· 
no wyliczyć wszystko, co z.gromadzą na wy· 
stawie ludzie radzieccy, radzieckie, przodują· 
te w świecie rolnictwo. 

* „ • 
Już wkrótce, w dniu 1 sierpnia br„ na tere­

ny wystawy poplyną pierwsze fale wyciecz· 
kowiczów. Ze wszystkich krańców Związku 
Radzieckiego przybywać będą do Moskwy lu· 
dzie pracy, wycieczki z zagranicy. Miliony lu­
dzi uj rzą na własne oczy całe bogactwo zie­
mi radz ieckiej, olbrzymi dorobek ludzi bu­
dujących erę obfitości, erę komunizmu. 

• .G. BŁOK 

„Nie chcemy pracowa6 dla 
kolonizatorów - ośw iadczają 
Filipińczycy. - Ohcemy z ni· 
mi walczyć I walczymy sku· 
tecmie, aź do zwycięstwa!" 

Manuel Cruz - delegat Fi· 
l ipin na pokojową konferen· 
cię narodów Azji i Pacyfiku, 
która odbyła się ostatnio w 
Pekinie, powiedział: 

„Nasz naród rozbije amery· 
kańskle bazy woJsknwe na 
'Filipinach. Nasz naród wy· 
zwoll swą ojczyznę I przyw1·ó· 
cl jej wreszcie wolność. · Wal· 
l<a, która trwa od 400 lat -
musi się zakończyć naszym 
zwrclęstwem", 

RAMON ENORFANEcm'o 
Samar - Fillpl117. 

STR. I 

Nowe 'wiersze poetów łódzkich 
Bronhław f:hęciński 

Koncert 
· ·Zes11olowi lódzTach. szkól zawodow11ch 

W kępie zieleni białe łelany domu, 
pod kopulami drzew zaciszne klłtY, 
młodzieńczych twarzy uśmiech za odsłon", 
JUź awar przerodzi! się w pieśni początek. 

W domu, adzle niegdyś zaufane sługi 
liczyły złoto z tartaków I młynów, 
zabrzmiał śpiew górny I akcirdem długim 
z otwarłych okien nad drzewa wyplynął. 
"J:o nie a~tyścl, co uczonym kunsztem 
awych głosów sprawność gam podda.Ją dźwiękom, 
robocza młodzież sprosiła na ucztę 
byłych bandosów, wrażliwych na piękno. 

To dzieci łócłlklch prz"dek I snowaczy, 
co kiedyś w ałraJkach buntowniczą nutą 
zbroili , ochód - mówią ludziom pracy 
frazą, Jak nicią 1 błękitu wrsnutą. 
Sławią ojczyzny pogodne rozstaje, 
walkę, co krok nasz przypł rwem podnosi 
I tych, C'O walc:r.ą, by kwlłnącym ma.Jem 
1tal się dzień ludzi od młocarń, pił, krosien, / 
Sala zastygła, .wezbrana. wzruszeniem. 
W otwartych oczach zasłuchanych gości 
przeblyska wdzlęcznośó. W najcichszych westchnlenluh, 
nim r;agrzmll\ brawem, mówią ludzie prości. 

dzieińr,o haivPłnv (U) 

Surat -białe złoto 
~-:_,\· .~f 

C złowiek w zamierzchłych wiekach n ie znał Jabłek,"nie 
znal marchwi, nie znał tysi~cy roślin, które dziś •~o­

żywamy coozlennie. ' Były. to jeszcze dziko ple,niące·· •ii: 
chwasty, dające mikroskopijnę owoce. , 

I· dopiero.„ „pr;zy pomocy różnych sztuczn11ch. zabtegów 
rozmnażania i hodowli - rośliny i zwierzęta tak zmienia. 
;q się pod rękq człowieka, że stajq się niepodobni do 
sw11ch dziko rosnących poprzedników"•). : 

To człowiek wyhodował wspaniale, ważące do 930 era:. 
mów :labłka .. To człowiek podniósł wagę gruszki z 3 &ra­
mów do 3 kilogramów, to człowiek wyhodował ·ncwe, 

. wspaniale gatunki pszenicy, kukurydzy, • marchwi, bura­
ków„. Jednym słowem około 5 tysięcy gatunków roślin, 

.które dziś słuią ludzkości. dają nam tak konieczny do, iY-; 
cia pokarm, tak konieczną do. ochrony pned zimnem 
odzieź. 

Ta sama historia zdarzyła się . z„. bawełną. 

Surat prOszy :łnletnym puchem 

"

iewlelkie drzewka suratu obsypywały się drobnym 
· kwieciem. Rankiem były białe jak śnieg na szczytach 
Himalajów„ W południe nabierały szkarłat!'lel barwy. f'.c?d 
wieczór kapryśne kwiaty wiE:dły, aby nazajutrz rozwinąć 
si ę ponownie. jak dzikie różyczki. Trzeciego dnia przypo_ 
m i nały znów jasnokrwiste goździki. A potem kwiaty nikły, 
a na ich miejscu poczęły wyrastać małe torebki pełne 
śnieżnego puchu. , 

Gdy zrywał się wiatr: - suraty poczynały dymić białY.lll• 
lekkim śniegiem. Dzieci chwytały ten lotny J?Ył , w ręc~. 
Matki zb ierały go skrzętnie · i robiły z niego. wygodne po­
duszki. A potem, z biegiem lat, człowiek nauczył aię przd6 
bawełniane nitki, tkać z nich najcieńsze muśliny i eazy 

· Ale surat!Y rosły dziko. Po kilku latach przestawały 
w ogóle dawać puch bawełniany. Człowiek zatroszczyJ się 
o te niewielkie drzewka. Zauważono. że suraty dają · na}­
lepszą bawełnę w pierwszych latach życia. Za<:zęto w i~ 
wycinać stare drzewa i s i ać miodziki z najlepszych, ita­
rannie wybieranyc!ł nasion. Tak człowiek zaczął uprawiać 
bawełnę. W ciągu tysięcy lat z dziko rosnących krza.ko.W 
uawelny wyhodowano wspan iale gatunki suratu, zwanego 
„białym złotem", który dziś daje plony b~wełny przewyż­
szające . tysiąc razy wydajność swych zamierzchłych p;o:­
przedników. 

Przeprowadzka nad Nii 
f araonowie egipscy uwielbiali delikatne tkaniny hindusk ie. 

Zapragnęli wkrótce produkować je we włamym kra• 
ju. I tak oto nad Nilem powstały • pierwsze afryka·ń'Ekie 
plantacje suratu. Dobierano starannie gatunki. Próbowa-

1. -
2 . 
3. 

"'· 5. 
6. 
7. .. ·-

kwltn'lc• qal,zka bawełny (!1clńska ·nazwa „Ge>ssyptum''), 
kwiat bawel11y, · • 
przekrój poprzeczny kwiatu bawełny, 
nierozkryta torebka z wl6knem bawełnianym, •• 
nierozkryta torebki w przekroju poprzecznym, 
otwarta torebki b1wetny, 
nulonko z rozcusanymi włóknami, 
nasionko w przekroju. 

no podkaukaską „karakozę". Przywożono z Srednlej Azji 
nasiona delikatnego ,,huzu". Zasiewano nawet nadwoł· 
żańskl „baromiec". Z tych różnorakich gatunków, odmian 
- wybierano ziarna najlepsze. najzdrowsze, dające najob­
fitsze. najdoskonalsze plony. 

Ziemie nad Nilem, na~ożone corocznie przez święt11 
rzekę, dokonały cudu. Surat hinduski, bawełna o długości 
włókna nie przekraczającej kilkunastu rr.!limetrów - wy­
'dobi:;zała tutaj, rozwinęła się wspaniale, dając włókna do 
50 milimetrów długości. Przeprowadzka nad Nil wyszła su-
r.:towi na dobre. • 

,Wyszła równieź na dobre ludzkości. 

Najwalniejszy surowiec łwlata 
D zisiaj bawełna - to najważniejszy surowiec, który 

odziewa dwie trzecie cale.i ludzkości. W roku ubiegłym 
bawełna obsiano na całym świecie ponad 30 milionów hek­
tarów gruntu. Na plantacjach bawełny pracuje U milio. 
nów ludzi. Miliony włókniarzy zajmują się przerobem ba. 
wełnianego włókna na naJr<nmaitsze tk:aniny. · 

Ogólny· dochód z plantacji bawełny w całym świecie 
przewyższa czterokrotnie dochody uzyskiwane z uprawy 
pszenicy! 

Uprawa bawełny - rośliny ciepłych krain - rozwija się 
coraz wspanialej. Bawełna przekroczyła · już granice za-
kreślone jej przez naturę. •W roku ubiegłym dokonano 
wspaniałych zbiorów bawełny pod Stalingradem i Melito­
polcm - a więc nawet na terenach, gdzie zimą szaleją 
srogie mrozy. 

B. RUDNICKI . 

• •i Fryder yk l!:ngels „Dialektyka przyrod,y",J 

• 



STR. 6 GWS ROBOTNTCiY' 

I\ibic ma głos „Latarnia" Rogaliki Janka Kubra 
Alojzego Jiraska 

(Przed premierą w Teatrze Nowym) 1. powracające kłopoty 
TJ, 11łci11, w11lci11 ł jut po w11ścłgu, Przelecłllł Jak ;r ble.ta 1 . J' , k 
ł'ł' str.iem. Ani się c.ilowiek obejrzał t 0 3 t1111odnłe atar. A OJZY .1r~se ~~efy do najwybitniejszych pisarzy 

szu. A i!e włosów posiwiało na skroniacll, ile tell w ogót11 cz.eskich drug1ei J)?łowy XIX i pierwszego ćwi.erć-
wypadlo. O .wl<mt11 egMmin maturain11 tak t\łe dr.talem, wiecza XX wieku. Był on nie tylko wszechstronnym 
Jak o losy nau:ycll chłopaków. Pr.%1/j:>adlł jakoA do aerca. twórcą, uprawiał bowiem wszystkie bez mała gatunltj lite· 
Najbardziej za tę swojq jun.o.ckq zuchwało§ć. Najtę.t1i fa· re.akie, ale także dzlałaczem i patriotą, czynnie uczestni· 
choWC11 prorokowali - 7, może a młej1ce. A tu maaz - dru- czą~ym w ruchach społecznych i umysłC1Wych swoje-go 
gie, I jak takich nic w11lciskać? kraiu. 
,. . Ur<><lxlł sit 23 1lerpnl:a 1851 roku. w matvm ml:a.steczku Hro-

Dziecia.mill poCraciła ołow11 .ta Gt'abowakim. Jaka.I taka. nowi., w poblo:tu qranlcy polsko. czeskiej. zmarł 12 mar-ca t930 
aolidarnoaó mikrusów. Bo E!elc % całq 1wojq pąwaoq re· l'<>ku w Pradze. W cląqu 1weqo dłuąleqo tywota napisał bllsko 
pre.itntanta be;i trudu móglb11 ualqlć 11) lawc• Il klas11 100 tamów ~l•&cf obycr:aJowych 1 hlsr:orycznych, C<POWladań i 

1. ! d t dr...,..tów. J1rAMk Jest faktycznym twórc- czeskiej powieści 
s~ ... o li po s awowej ł nikt b11 się nłt zorientował, :te zaazlo hi~c-J, ujmował 11, on ąłównle okresem woJen husyckich 
nieporozumienie. JakblJ się nie micda aprawa ze tr6d!amł (wiek XV) oraz •pok~ czeski- odrodzenia narodoweqo lwiek 
jego p-Opularnolcł, faktem jest, że oatqgnęła. ona niepoko- XIX). Z ważnleJa1ych Jeqo dzieł, znanych równlet w przekta.. 
; <i.co olbrz.11mie roz-1'ar••. Na rAd"'·-;• ~-~~11· •11 alt a•tkł l'- dzl• n~ j1zyk polski, warto wymlenlc powlełci: „Psloqłowcy", 

"" <łf 'tl y.~ „ •w-• " .:: i „Mroł<I , „Skałakowl•" •• ,Maryla". ,,Uroki śwlata0, W wlelu swo--
stów z ~ierszaml, piosenkami ó tvm kolarzu. W11.zwo!tl w Ich utworach pisał Jlr- o Police I Potakach, byt on w141ktm 
młodzie.ty pęd !lo pc;ie.tji. Niechbll aię .zabrała z takim za. •rędow.nlklem przyjilźnl dwu brunlch narodów. 

Ukryt11 glęboko pod ziemią, 
w . żetbetowvm schrcmte, 
ubrany w ciep!11 szlafrok z 
sierści wie!blqdziej, tak 
spęd.zał generał de Castrtea 
dni w obtężontt171 Dien Bien 
Fu: Papierosów, likierów, 
szam, pana w111tarczy!ob11 
mu Jeszcze na trzymieaięc.i-

nnłem do · · t i · k b , Z utworów scenicznych znane •- jeqo dramaty hu<1yckle ( Jan 
.-- aflJ C%11 an a, 1a to o IC1hl CZI/ni .t puanłem - Hus", „Ian :tl:tk•" 1 „Ja.n Rohacz z Dube") oraz dramaty z tycia 
b11ib11 .włęks.:11 pąj:11tek. wloj9kl-. Ulubionym utwo...m narodu czeskleqo, wystawla-

Dobr%8 u nas. W · czechosłot0<1C.1ł td t.01/ltqpUt1 objaw11 nym rokroczni• n• czffkl<:h sc•nach, jeat Pltkn.a bUń ludowa 
ludz<tco podobne. W związku .t c>aobq Jank4 Kubra. Byl Jlraaka „Lałamla", , 
sobie taki piekarcz1}k, dojeidiaJqcu eo dnia po 80 km ro- Latarnię" napisał J!rśs~ na przełomie XIX I XX stu· 
werem do pracy. Widać pll1f.ie przestrzeoai punktuatnolcl, ' ' l~a. Akcja ~j in:tu-ki roz~yWa 9ię w drugiej polo-
spłes.z111 .!łę w tych podróżach t dojechał... do 1a1zcz11tu wie XVIII Wleku, w ostatmch lartach r:m<rnan.ia kró-

nq „obrcmę"„. 
Niestet11, żołnierzom gent• 
ra!a de Castries zabraklo 
nabo;ów i męitwa. Dien 
Bien Fu zoita!o zdobyte, A 
gen. de Castries znatazl się 

repretentantci kra;u. Kubr ;eat gUSwn11m be.z fll4ł4 autorem !owej Marii Teresy, Mimo to, au'tor pi&ał fwój utwór z 
ztot1CiłUWtł CSR. On aam, osobucłt „wbił" nauej drll.Żl/nie Wyramym „nawi,zanierń" do aktualnej sytuacji po!itycz· 
blilko 15 minut z ogólnej przewagi jaką w11walczyla ;ego nej w Ctechach, co ~ziło llę m. in. w wyszydzaniu nie­
druż11na. Więc ł ta771 też wybucMa' 1zalona rado~ć i mło- któryc~ wójtów- odszc:rzepieńców politycznych, wy&ługują­
dziei na wsz11stkie 1tron11 •wtata alaw\ ;ego imię, nie szczę· cyoh s1~ sternl·~om monarcllii Auatro • Węgier&kiej. 
dzqc naturalnie pochwal d!a w11piekan11ch przez niego O cóż chodzi w „Latami"? Jlrśsek pokazał w niej dwie 
strucU, bułek i rogali. klasy spoleczne, . dwa światopoglądy: z jednej sirooy dwór 

Teraz czekam z niepokojem na rflacje z Indii. Co też tam panów feudalnych z Kalę~ą, Dworzaninem i Burgrabią na 
w11mt131q dta Chakravarty, jedynego ·reprezentanta tego czele, z drugiej lud, broniący się przed wyzyskiem i wal­
kraj:u, któr11 · ukończ111 W11ści11. Za1łu.t11ł przecłd na popu- czący o rwoje prawa. Lud nie jest w utworze J!ró&ka jed-

. w niewoli. 

Prof. dr F. Czubalski 
crłonek tytularny PAN 

Czymożna przedłużyć 
· życie ludzkie .? <•V> 

Jednym z czynników niewątpliwie wpływających na 
utrzymanie, a nawet przedłuzenie ogólnej sprawności 

tizjologicmej organizmu jest praea i aktywnotlć jego na­
rządów. Bezczynność sprawność tę wybitnie -obnita. 
MiE:sień np. wykonujący stale pracę może nawet przera­
stać i dostosować się przez to do wielkości wysiłku, któ­
ry ma wYkonać .• Mięsień natomiast nie pracujący ulega 
powolnemu, ale stałemu ·zanikowi. Wydaje się więc, te 
stała, dostosowana d-o sil ustroju pra<:a musi r111CZej 
sprzyjać Olłiągnięciu wieku podeszłego, i to we W7.ględnie 
dobrej formie. 

Bardzo wawym czynnikiem przedłuzenla życia są rów­
nież wpływy nerwowo-psychiczne, zwłaszcza natury em().. 
cjonalnej (UCtLUciowej). Duże n!llpięcie emocjooąlne tłu­

maczy nam możność dokonania takich wyiriłk6w i przeja­
wienia takiej · WYtrzymałości, jaka zwykle -nie jest możli­
wa. Sta·ny wielkiego przygnębienia uniemoźllWiają wy. 
konanie jakiegoś zwykłego, łatwego działania. Stany 
emocjMalne zmienić mogą także bieg I ·wielkość zwyk­
łych procesów fizjologicznych. Np. Pawłow wykazał, że · 
pies, podrażniony widokiem kota, wydziela .kilkakrotnie 
mniej soku żołądkowego nit normalnie. W czasie emocji 
ulega również zm!.anie ~kład krwi oraz &kład chemiczny 
moczu. W świetle tych faktów musimy więc brać także 
pod uwagę wpływ czynnika nerwowo-psychlcżnego na 
pro<:es stauenla się. 

Decydują warunki 

P onleważ życie można poj.ąć i badać jedynie w zespole 
oknlślonyoh w8111linków, przeto wpływ C3:yruLików ze­

wnętrznych na długość życia nabiera sz.a,egóJ.neao Ulll· 

czenia. Po badani.ach Pasteura nad chorobami zakaźny­
mi oraz poczynionych przezeń odkryciach śmlertelnośł 

larno•c!. nol!tą masą. Np. nauczyciel Zajączek, typowy przedstawi-
Slco1\~I tię ~1/lcłg i na ciel lrtteligencJi lud?W~l. jest chwiejny i wahający się , go-

razie ni1któr.i.:11 m11,teli że towy do u.Mug panSlkich. Ta :rozdarta wewnętrz.nie, lecz 
skońCZ11t ałę takłe ~ezon ay:npatyczna postać, potl'afi jednak w momencie decydu-
sJ)Ortowy. Aż tu W11•kOCZ1Jl jącym staną.ć po 11tronie słusznej sprawy. . 
TMcz AnoUa-Węgrv. Oka- N iewątphwl~ naj~ytywnlejsze p0stacle w aztut1e -
zalo 1ię, że poza kolarstwem to Han~1a i Młynarz. Hanusia uosabia zdrowie mo· 
Istnieje ;11zeze lnn11 sport. ralne uciskanej klasy społecznej, jest też C>na po tro-
T11tko patrzec! - ~Zll lek- sze poetacią symboliczną - symbolizuje u-og6Jnione war­
koattet11ka. I to jak. Jl.I.i o to6c1 patriotyzmu 1 pnywiązania do ojaystego kraju, Mły­
Ja-nuazu Sidle głofoo jut w narz µbor - to przyw6dca !Udu, uświadomiony i działa· 
.fwlecłe, a do Warszaw11 nie- jący jut .z pozycji zorientowanego prze:i1stawicjela swojej 
przerwan11m 11trumieniem klasy. Trzeba tu przy sposobności powiedzieć, ze w Cze· 
płynq zaprou·enia na ;ego ohach XVIII w!eln1 glóWIIlym nosicielem postępu było nię 
start w He!Jinkacll, Sztokhol. mlenczaństwo, Jak w innych krajach europejskich, lecz 
mie Lond11nle .aerlinie Bu- ołwiecony lud. Mieszczaństwo czeskie było zniemczone 
daptazcłe, Bu:no1 Aire,', Bet_ i 11Prawy mowy i kulitury ojczy!ltej niewiele je obchodziły. 
zylei, Mediolanie„. A w nie- Na n:Hyinan.a więc trzeba patrzeć jaik na oświeconeg9, w 
dalekiej perspektywie mam1.1 częśc;i W!zwolonego chłopa, który zdecydowanie przeciw· 
jeazeze mi3trzodwct Europy stawia 91ę zakusom dworu na prawa i uświęcone tradycją 
w pływaniu (Marek Petruse- zwy-czaje. 
włcz), w szermierce (Zabloc. c i~a"'."l.e naryso\\ia.ną postacią jest Księ:ima. Znudwna 
kł, Pawłowski). międzypań- zyciem ~worskim, wyjeżdta w swoje dobra Wiejskie 
stwowe mecze w pilce nożnej, i pr6buie przy pomocy osobistego uroku i obiecanek 
11imnast11ce, zapasach„. Tak, usidlić młodego, ·przystojnego Mlyina.rza. Jest taki mo­
tak, kochani - jest jeS'fcze men.t w lrZtuce, kiedy wydaje się, iż jej &ię to uda. Al~ 
spory szmat sportu poza ko. Młyn.arz orientuje się w "lot, iż rzekQllle zrozumienie i 
larstioem. w~łczucie Księżnej dla ludu jest jedynie ~ętl'Z'llym 

No i n!eprawd4 jest, jako- stanem .psychicznym. mudwnej arystokraitki. Obiektywna 
by lnteresujqClJ byt tytko ~~istość .~atomi-ast Jest talka, że lud musi walczyć, 
sport w wielkim, międzyna- musi się ~r,or:nc przed przemocą, gdyż inaczej zginie. Sym­
rodowym wydaniu - mię· holem u~~ feudalnego w setuoe jest lata.!'nia, którą 
dzypaństwowe walki, wyfol. trzeba świectć painom na każde im zawołanie I o kaMeJ 
gł, mecze. W •rodę wznawia porze dnia ~ noc~. Kslętna roz.bija z kaprysu tę latam.li:, 
rozgrywki liga piłkarska. Po_ ale. CT.Y,z zm~eni się . ooś w życiu chłopów? Czyż przestaną 
cll!onle · nai w parę dni bez hyc uciskam? G.n~b1enl .Przez. dworzan i burgrabiów? 
reutu. Wrócim11 do codzien- Dlatego. w1elk1ei wa.in nabierają Ełowa Mlynarza: „Kto 
nych kłótni na temat szans nie pornru na te razy, którymi go ponitall, ten psern bitym 
i moż!iwo§ci naszych ulubień- zastawa, a kto praw swyoh z~miala - niechaj sługą bę-
ców, naszvcll rvwti!i. Ktbice .dzie lub niewoJ.nid<iem". . 
nie mogq żyć bez dyskus;i .Nie są .to tylko same słowa. W ślad za nimi i~ą czyny. 
na · ten temat. · Chwila ;est Kied:r 1;1aiemnicy dworscy chcą ściąć llP4: - dnewo będące 
odpowiednia - porozmawia;. SY1Jlbolem dziejów, tradycji 1 ;>raw ludowych - Młynarz 
m11 więc o na;b!iższym me- stanie do walki, a WTaz z nim również inni cl wahający 
czu Włóknlarza. się, i ci nawet, którzy na cz.aa jakiś ulegli nacl.skowl 

dworu. • 
na skutek błon icy zmalała o 92 proc, ba skutek płonicy __ _ W ten· sposób Jirśsek wskazywał swojemu narodowi 

drogę . do wa1kl o swoJe pr!1wa. „Latarnia" była wit:c w 
pełni sztuką aktualną, mobill.zującą do nieultępl!wej po· 
stawy wobec wroga, · 

i odry - o 80 proc. 
Także inne, róznorodne przyczyny działają szkodliwie 5 h 

na organizm. w ustroju kapitalistycznym otlarą ciężkich za c 1ł 
warunków życia padaj4 robotnicy. Ich rozwój flzyczny 
jest również gorszy z powodu złych warunków by.towa-
nia; stąd częste choroby i duża śmiertelność wśr6d robot-
ników. Wyczerpująca praca fizyczna, niedostateczne od- d ~ . . 
żywianie się z powodu niskich zarobków, brak slońea i po reuakc1ą misim klasy 
pówietrza w r;iieszkaniach - o~o ~espół wybitnie szkooli- międzynarodowe! K Makarczyka 
wych warunkow zewnętrznych zyc1a robotników w ustro- ' 
ju kapitalistycznym. W rezultacie - szerzenie sli: gruź- P4Rl1A 
licy, krzywicy, chorób' wenerycznych, alkoholizm itp. Do- gr&n& w pólrlnale mt$łl'zostw . Polski w Gdańsku w maju br. 
piero ustrój socjalistyczny zmienia w znacznym stopniu , 
ten sta.n. U nas np. Przed wojną liczba .zgonów wśród Blaler T&ntI<JW!lkl, 
niemowląt w dużych miastach wynosiła 13,d proc„ a obec- c:rarnei Weootow41kl. 
n ie wynosi zaledwie 8,7 proc„ co zwiększa średnią dłu-

' gość życia w Polsce Ludowej. 
Na przedluż&nie życia wpływa również atała tro~ka 

wl.ad:z.y ludowej o poprawę warunków życia ciłowlek:i 
pracy. . 

Musimy więc &twierdzić, że problem przedłuterrla . tycia 
jest zagadnieniem nie t:y1ko ąiológlcznym, ale I . społecz­
nym. 

Czy możemy więc przedłu!y6 życie ludi.kle? Niewątpli­
wie · tak. Usuwanie szkodliwych warunków zewnętrznych 
bytowania leży w naszych możliwościach. Stały . zaś roz­
wój nauki pozwoli zrozumieć cha!'akter działających tu 
warunków wewnętrz.nych i da. tnoż.ność korzystnego \vpły. 
wania na długość naszego życia. 

OBRON4 SYCYLIJSKA 

1. ..a, c5 2. Sf3. da j, d4, ćd 
4. sxct4, Sfłl 5. Sc3, all 11. h3 

· Int@rewjąca nowość teore· 
tycz.na Ta•rnowaklego. jut · raz 
uWtooowana przez niego w 
partii z Szlly'm w M1~1lyzdro­
jach w 1952 r. 
. Blale nie deklarują na raz.te 

swojego systemu rozwlnlęc •a 
robiąc ruch elastyczm:r, poty· 
tecznv przy r0t1nych soooobach 
mób!!l?A!C.Ji C~.arnvch fij!Ur. 

li.„ Sbd7 7. Q41, h& 8. Gq2, .s. 
Czarne meehM!CMle ~gry­

. w„ją t=. system Bolesla.wskle-
-------------------------1 go, k"lóry )Mt w tym wyipadllou 

mnJ.ej skuteczny ze wzl!l~u na. 
op<llnowa.n!e pl'Z6z blale punk­
tu d5. Rozrywki umvsłowe (215) 

KrzJ'ŻÓttk• 
Zn1cHnle wyrazów: 
Poziome: I. #Nazw Is· 

ko pisarz.a, au tora 
„MatkJ", 5 . Dziura. 

· szpara, 9. Bieżnia do 
wy:'c igów kO!inych, 
10. Stup. 11. Najstar- . jl 1; 
sza kart.a w kolarze, . 'ft 
13. Poi<ój pl'z.e z.naczo- : f;:l: h--ł-4--
ny do przyjęć gości , ' j;. 
bawlal nla. 15. i nic jały 1jl 
Ps.sslonarll. ptomioo- ,. 
nej bojownJczkt o woi- ••, 
no~ć Hl!ozpe.nll. 16. i':' :111:1,--+--t-
Dotkn lęcle Blatkl 1t t 
przez plikę (po ser- j;~i 
wl.sie), 18. Narząd po- flU 
won leni.a, 19. Goni. ii"! 
pęd"'1. 20. Wielka rów- . '.,I' 
n1na p-0 rosla t rawą i ' ' 
I Inną rośl lnno§clą bez- l•~..l....J.,..J,..JI... 
drzewną, 22. szcząt- :OO.:C::r::=::::~r:=::::=>-....1.1 
Kl roob111>go OKrętu , ""· \. 
Kwiat , 24. Pr)'m ltywn y 
środek" lokomocji, 25. O~wlg 
obrotowy, 213. Stoliea ŁotewskleJ 
Socjal !styczne) Republiki Rad, 
31. Pj•Jka rzucona p<>za obręb 
bo:Ska lub kortu, 32. Rod zaj 
głosu, 34. Nazwisko polskiego 
dzia lacza rewolucyjnego z okre­
su Wiosny Ludów. uczestnika 
walk o wolno ść Wę gl.or, 35. !ni· 
cja!y malarza pols kiego. 36. 
Osad w kominach, 38. lnlcJHłY 

. wieszcza polskiego, 39. Egllł" 
skle nakrycie glowy, 40. Rz&ka 
w ZSRR (upam · ętn lona w ht­
stori~ powstania Artnll POlskleJ 
na teren:e ZSRR). 42. [tn ię żet1-
skle, 43. Gałąź nauki, \vledzy. 

Pionowo: - 1. PolyS>k. 2. 1n1. 
cjaly przywódcy powsta.nia 
styczniowego. 3. Pt.a.!<, 4. Innll 
nazwa Pers.Il. 5. Zwierzę rute.·· 
kowe, 6. T!l.lllec, 7. Inicjały 
ideologa I przywócte.y pierw­
szej pols kiej partLi robotniczej 
, Proletariat"', 8. Ziomek.. 12. 
Parli.a tenisa, 14. Dola, kwit lo­
tery jny. 15. Rzeka w Polsce, 
wpadająca do Zatoki Szczecit\• 
aklej. 17. Myśl zasadnicza. 

główny przedmiot opracowania 
artykułu. komp-0zyc]! Itp .• 19. 
Ogólna nazwa - borowika, ry­
dza. muchomora Itp„ :11 . Skrót 
najwyŻ8'7.ej lnS>tytucjl aauko­
wej w Polsce 22. Duży worek. 
25. Lekka !Ódt spoMowa. ~a . 
Napój alkoholowy, :n. Ogród 
owocowy, ~9 . Czę§ć parlll w 
tE>nls!e, 30. Nazwisko pi!3a1·za 
bra,;yl1Js.1<1ego, lauN!ata Nal(i"O· 
dy Sta.llnowsklej „Za uu•wal&nle 
pokoju między narodami", a2 
Podstawa. (undament, żasa<la . 
33. Zwlertę fute,rkowe. 36. Ro­
dzaj nabiału, 37. Miara po­
wierzchni , 39. lnlcjaty autora 
„Mtodej Gwardii", 41. Inicjały 
poety polskiego z XIX wl6ku. 

Ro7lW iązanla krzyżówki pro­
eJmy kierować do rtMzej re­
dakcji w termlrrte do dn.ta. 
5 czerwca br. z dopiskiem na 
knpertach: Rozrywki umysłowe. 

Wśród osób. które nadMIĄ 
praw:dłowe rozwiązanie krzy­
żówki, zostaną rozlosowane 
wartoACllow• n'-'rody ~:ą*o­
we. 

9. Sf5, Hc7 1 O. h4, SbS. 
Sl&b.sze bylobv 10.„ M 11. 

g11, hg 12. hg, Wxhl 13. Gxh 1. 
SgB 14. Hh51 

tt. ą5 , hq 12. hq, Wxh1 13. 
Glth1. sąa t 4. Ge3, Ge& (Sc4 l~. 
Sd51) 15. Hd3, Clll tł. 5<13. Se7 
11. o-ó-o, o-o-o 1a. Seid. 
Se4 19. Kbf. Kb& 20. Gcl, Sb& 
21 . b3. Sc&. 

Cr.arne mogt:Y tu forsować rl5, 
jedinak wyntk.ająoo z tego kom, 
pllkacje po 22. t4 byty wygod­
n1e1,r,e dis białych. 

22. Ge3, Sb4 23. Hd2, WcB 24. 
a3, Sc6 25. Gq2, Ge7. 

N!edokładno.~ć. gdyż po wy­
mianach. które !18'1tąp!ą, pole 
e7 będt.le potrzebne dla skocz· 
ka. 

26. $d$, Cxd5 27. ed, S..7 21i. 
c4. Sd7 29. a4, Sc5 30. Hb4, a5 
31 . Hc3, HbG (31.„ Hd8 32. 
GMn 32. Ka2, ts. 

W trudnej sytuacji czarne ro­
bią przeoo1.enle kombinacyjne. 
co powoduje &tra>tę piona. 

33. ąf. Gxf6 34. Sq3, Wf8 (34 ... 
e4 35. Oxc5!) 35. Se4, Sxe4 36. 
Gxe4, Hd8 37 Gxq&, b6 38. Ge4. 
Se8 39. Whl, He7 40. WhO, Wf7 
41, Het , Ka7 42. Hh1, Gq5 43. 
We6, Hd8 44. Hh5, Wq7 45. We8, 
Hfll. 

Po 4:S.„ Hd7 46. WxcB, Gxe3 
47. Hh8, białe wygrywały łatwo. 
wobec czego czarne oddają fi· 
gurę, szukaJ~o kon-1.rsMn.s. 
40. Wxc8, Gice3 47. fe, Hf2+ 
48. Ka3, Hxe3 49. Hh1, Kb? 50. 
VłfS, Hd2 51. Gb1, Kall 52. Hf1, 
Wą2 53. c5+ll, We2 54. Wa8+! , 
l<b7 55. c6+1 ! czm-ne się pOd · 
daly, gdyż po Kxa8 na.stępuje 
m'111 w 3 poaunięolach. 

Swlet.nle prz&z b\ale prowa­
dzona paMla. Uwag! I w.arl3111ty 
opracowane przy W6pólud:r,iale 
mistrza tarnowsk l~go. 

POŁFINAL W GOAllSKU 

Po 8 rundach prowadzi!. lo­
dtlanle Szymański I WltkowskJ 
po 6 punktów. Za nimi Tarnow­
ski Kraków I Makarczyk l:.ód:t 
po 15'/• punl<ta. Po 5 pkt. mają 
gdat\szcza.nle Ol'-r I Szcze­
paniec. 

W Polsce grano ją dopiero po raz pierwszy po 011tat· 
niej wojnie - przez Teatr Lubelski. Czynione w 

„ okre.9ie międzywojennym próby wystawlenla „La­
t~rnl przez pierwszego jej tłumacza na jęeyk polski, Ma• 
c1eja Szukiewicza, nie dały żadnego rezultatu. 

Teatr N'owy, realizując „Latarnię" w Pplsce Ludowej po 
raz drug!, starał się w swej inscenizacji wydobyć wll'Zyst­
kle jej walory idoowo • artystyczne. 
Wy~tawieniem teg? wybitnego <h!~łA etesklej klasyki 

pragruemy . t>rzyczymć się do pogłębienia przyjaźni poi· 
s.ko·~eskie'J, o którą przez wiele lat walczyli najlepsi sy­
bowie obu naszych narodów. 

JAN KOPROWSKI 

Na półce z książkami 

Opowiadania o żywych ludziach • 
W opu~~lkowanych w r'Oku 1933 „Pamlęmlkach bezr'oboŁ­

nych jeden ze wspót&utorów te) traqicz.nej kslątkl bez­
robotny nr 55. Ja.n Brzoz.a, następująco rozpo<:zął 'swoją 

wypowiedź: 

.• Dzisiaj jest dzt••Utty Qrud.n.la I dzli właśnie ukończył*'" 31 
lat. Jestem jeszcze dołć młody a jednal< ludzie zńajoml spo. 
tyk.aj'IC mnie, dlliWIĄ sit ITlllim ~lwym włosom" ' 

Taił debiutował pisarz Ja.n Brzoz.a, którem.; rządy sanacr.Jne 
w Polsce 1.1nlemo:tłiW1:ały wykorzyllf.ać w pełni pisal'sl<i ta en.t 
ofiarując Jedynie ponur11 eqzy1tencj9 nędzarza bez pracy I ju: 
tra. . 

I 
Plut o tym n• m:arqlł1MI• noweqo tomu opowiadań Jana 

rzazy, za'ytulowameqo „Rice I kamienie". >I<) 
Cokolwiek by się o wymienionej ksiątce powiedziało, nie odda 

to Istoty plsaf"!ltwa Brtozy, Jetell nie wspomni s~ę b<ldaJ w paru 
słowach o &amym autorze. Bo - łMlało to rn<>tna powiedz ieć -
k5'iątkl J- powstały r>ie tylko Jako nizuttat talentu I pracy do· 
konllnel w jakte trudnych warunkach, lecz Jisało Je takte. J•· 
ąo tycie. , . 

Betl)robotny cte.ia, benobothy 'robotn.lk budowlany, który u 
Lwo'!"'a w po!żukiw.nó1.1 pracy z.Wwędrował do Z..Qłtbla Dąbrow· 
skleqo, swój los I swoich współtowarzyS>Jy niedoli uczynił kwin· 
tuer>e)ą swej twórczości łlteraeklej . ·Początkowo pisywał stklce 
I obrazki n<>Wallstyczne, a tailde wiersze umieazcrane w prule 
zwt»zcza zaJ w lewicowych „Syąfl<łłach". W roku 1934 teatr 
katowicki wystawił sztukę Brzozy pt. „Załoqa A", nawiąruiącą 
do aktualnych wydarzeń w przemyśle węqlowyni Z!qtęhla Dit· 
browskieqo. Sztuka miała tylko kilka przedstawień , qdyż władze 
administracyj.,. poleciły tdl'lć ją z afisza.„ W rok pótnlej Brzo­
za p~ze 0 Kamien~cę czynszową'\ sw.ą pierwszą powieść, nie wy­
daną, a tylko drukowaną w odcinkach w „Dzl&nniku Pol~kim". · 

W roku 1936 powstaje powieść „Dzieci", która dotychcz.as do· 
czekała alt cz:lerech wydań . Jest to obraz literacki straszliwe) 
krzywdy dzieci proletariackich w ustroju kapitalistycznym. 
ll"Ze<:ią pozycj4 powieściową Brzozy w tym okresie była ks1ąt­
ka „Budowall qma.:h" w:mowlona w 1950 roku. 

Po wojnie Brzoza napisał dwie sztuki, powleśt hlstoryc,,.,ą I 
liczne c>powladanią o tematyce współczes1nej . N lektóre spośród 
hlch weszły oDOk przedwojennych do tomu „ Ręce i kamienie". 

D_!'IHlęC opowiadań. zawartych w omawl..,•j ksląt:ce, ~t.ano­
wlć mo:le pełną podstawt do acharak1eryzowanla cech p1sar-
1twa Brzozy. Otót we wszystkich, czy to pisanych przed wojną 
w łatach trzydziestych. czy tet powstalych ostatnio, uderz.a ote­
bOka zn.a)<lmo6t spraw człowlekJi pracy. prl!AJtcle alt Jeqo lo­
sem, a takie usiłowanie ukazania penpektyw, dróq, moqących 
uczynlt l•pszym /•qo byt. Także w tr;aqlcznych, wstrzą5alacych 
relacjach o ludz ach, Mpchnlętych "" dno nędzy w okresie 
przedwojennym, Brzoza po<lkn!śla swą wlart w prosteqo czto­
wleka, w jeqo prawo•e. której nie zdołał złamać nawet system 
sanacyjneqo ucisku. Człowiek jest uczciwy, choć i;łód zmusza 
qo do postępowania kotldu)ąceqo z kapltatlstycznymi prawami. 

Uczclwośt. so!ldarnoł'c ludzi pracy, a racze) ludzi bez pracy 
•- fundamentem, n-a którym Brzoza buduje SW'I wiarę w przy­
szłość. 

PowoJłllnna twdrczośc pisarza riawlą.zuJe do .walorów jeąo da­
wnej prozy, Ludzie, o których mówi Brzoza, są zawsze żywi, nl-
ądy papier()WI I deklaratywni. . 

W tytułowym ~pow~d:anlu „Ręce I kamienie", Brzoza opowia· 
da o tym, w Jaki sposób został zrealizowany pomysł racjona!lza· 
torski Gertrudy Knotowej, robotnicy praculącej w kopał1'ia.nel 
soo-townl. I podobnie j;ał< w Innych opowi.a.daniach z ostatn i~o 
ol<reau czytelnik zosta!e zafrapowany n iefałszowanym dramatyz­
mem losów ludzkich na tle reallstyc:onle oddanoeqo środow iś«a. 
Jeśłl nJl'Wet autor nie dośe trafnie uwypukla wszystkie P.lem4'ntv 
I rozwill.ZU)e wszystkie w•tkl, Jeśll niektóre postacie. rwlaszcza 
spośród łntetlqencjl, nie zawsze mu wychodza jedn„kowo plas· 
tycznie, to proza jeqo tchni" taką z.nafomością dvs•v prosteąo 
człowieka. :te wszell<le ust•rkl schodzą ""' plan dalszy. 

JERZY PYTLAKOWSKI 

•I J&ll Brzoza. Ręce I k.am!enie. 
Kr~w. 1953. 

Wydawnictwo Literackie. 

G. RYl<LIN Rzepka 
Zasiał dz.iadek rzep.ltę. kowski Dziadkow.tdR- towarz)'!lrA 

Wyrosła rzepka na mu. A wszyscy razem i idc;iego. 
schwał. Po~zooł dz.iad~ każdy z o:!Klbna · oklaalru­

Dlaczego 
ak~rat ręce? 

rzepkę rwać. Cląlł!lie." ją .jaik wariaci towe­ • * * 
• Aż raz W}'d&ttyło 9łti 

N le tylko umiar, ale 
l logiika obowiązu­

ją w malarstwie. Na 
wszystkich planszach 
propagandowych, jakie 
widujemy na przeróż­
nych placykach, skwer­
kach i w parkach Lodzi 
ta logika i umi.ac o0o! 
wiązują, nie obowiązują 
natomiast na tej, . którą 
oglądamy w · parku Sta• 
szlca, w wejściu od u~ 
licy Narutowicza • 

c!ągnie, wyciągnąć rzep. rz.Ysza Rzeplrowskiego. n1eszat4kie. ZllC!:ęto 
krytykować Mys7lkow• 
&kiego za postępowanie 
Kotkow!ikiego, Kotkow­
akieio za baQicautwo 
Żuct.kow11kiego, żucz• 
kows.klego z.a kumoter­
.ttwo Wnuczkowrłdego, 

ki z ziemi nie może. Bywało - zapisują się 

Kończy się ta bajka w 
ten sposób: mysz.ka za 
kotka, ikoteik za piesika, 
piesek za w.nucz.ka, wnu­
czek za babkę, babka za 
duiadka, dziadek za rzep­
kę - ciągną, ciągną i 
wyciągnęli rz~pkę. 

Taik to bywa w ba1· 
kach, a w życiu jest tro­
chę in.a.cuj. 

W pewnym mieście 
żył, mi~! i dzia-

do głosu i stają na try­
bunie, i wygłaszają pło­
mienne przemówienia, 
Myazltowlki chwali Kot­
kowsJdego, Kotkowsjci, 
Żuookow&kiego, żucz-

łał niejaki towarzysz _ 

Malarz napillll na niej, 
te w roku ~cym w 
WSF pobiera naukę 148 
ttudentów, w PWSP -
723, na Polltechni4:e .... 
2.~:13, na AkademH Me-

. -~ ... dycznej - 3.633; nie na~ RzepJrowgki. W tymże 
mie9cie żyli, mieszkali i 
dti.ałali jego i>rzyjaclele: 
MY31JkowsJd, Kotkaw:!.k:!, 
żuC2:kowskJ, WnuczJ<ow­
!!kl, BablkowSlki i Dt.1.ad­
kowski. 

Żyli 9P0kojnie i po 
' przyjacielsku. Jeden za 
drugiego oczy dałby &O­

bie wydrapać: My.sz· 
kowiki, .;. Kotkowskie· 
go, Kotkowski za żucz­

kowsklego, żucz.Jtowski 

za WnuczkoWskiego, 

Wnua.k~k.i za :Sab-

kuwrunego, .1:u1ni:ow'91d 

za Dzladkow!lk.!ego. A 
wszyscy razem i każdy z 
osobna życie by oddali 

za towarz.ysza Rzepkow­
skiego. 

ByWa!o - zbierze się 
plenum albO zwyczajna 
narada - i ściany s1ę 
trzęsą od grut1otu ok1ą· 
s.\tów. Myszkowski bije 
brawa Kotkowskiemu, 
KolkowSlki żuczkowskie­
mu, .żuczkowski Wnucz­
kowskiemu, Wnubmow­
skl Babkowsk:iemu, Bab-

Mleczarnia 
,,Pod 

· wściekłą 

krową" 

P odróżny wszedl do 
czynnego przez ca­

łą noc baru mlecznego 
przy Dworcu Fabrycz -
nym . . Wszedł i uderzył 
go w nos zapach plwa. 
Rozłożył swe bagaże, zer­
knął w stronę najbliższe­
go stolika I ujrzał przy­
nim pijaniuteńkie towa­
rzystwo, trącające Się 
kubkami ; w których 
powinno być mleko. Na -
chylił się, aby poprawić 
sznurowadło i zobaczył 
pod stolikiem baterię 
butelek po wódce. Pod­
niósł głowę i ujrzał 
jak jeden z człOftków 
pijaniuteńkiego towa· 
rzystwa roz:lewa do kub­
ków Wódkę. 

Pociróiny pomyślał, u 
prte:t pomyłkę ws:tedł dO 
czynnej przez całą noc 
meliny alkoholowej. 

A przecież mógłby o­
wego podróżnego wy­
wieść z błędu napis: 
„Picie w6clki w mleczar­
ni jest rnillcyjnie wzbro­
nione", 

„ 'Pisał Jednak, po co Ila• 
kOIWMl . - wnut!7JKoW'· w~4'111U za J>l· malował na tej p!anazy 
skiego, Wnuczkow*! - j.aństwo Babkowskiego, pięć makabryczrtych, 
BabkowSikiego, Bablkow· Bablłow9k;le1o za chuli· rachitycznie Wylama.,. 
ski - DzladkO"W'Slclego. ge!Utwo Dzilldkowllkie- nych rąk. 
A W9Zyscy razem i każ.,., go, Dzi11dk0Wdtlego za Powinien był namalo·• 
dy z o.90hna pieją pelltly dy1011lleutwo .Rzepkow- wal! na nlej oogi-
poOhwalne na cześć to- llklego.„ · 
warzy!llZa ltzepk<>Wfk!e- A po tajnym głOJ1owa- Je•U ktoll np. pobl•ra 
go. nlu okuało się, te :i; no~ naukę na Politechnice 

Chwałą, a chwal11, na­
chwalić się nie me>&11. A 
jeżeli, bywało, jaikij 
,,&abot&ży8ta" zacznie 
mówić o nieporządllcach, 
o bratkach - to wwr.yscy 
ja.le jeden mąż bronią a 
broniąi MyMJkowaki -
Kotkowskiego, Kotkow· 

wycl1 władz oraanlzacji to modma by powi~ 
wylecleł!: Myszkowski że na tę akademię uczę­
tr.a Kotkowllklm, Kot· szcza, jeśli uc.zęazcza, to 
koWlikl z.a. żuakowaim, można pow1ed:lleć, ~e 
żuci.kowski za W.nucz· l na akademię chodzi, je­
kowskim, Wnuezkowski śli zaś już chodzi, to 
za. Babkcwllklm Bab- chodzi na nogach, nie na 
kowski z.a Dzladkow• rękach.„ tak obrzydli ,. 
skolm, Dziadkowski za wych. 
Rzepk~m... Na takich n:kach nikt . 

Spoluczy! H. R. by nigdzie "nie zaszedł. , 
ski - żuC7Jkow:tkl.ego, ;------------------­

żuczkowsld - Wnucz· 
kowskiego, Wnuczkow­
ski Babkowskiego, 
Babkowsld. - Dz!adtk.ow­
sltiego. I wcey.cy, jailt 
jeden mąż, stają w ~­

nie towarz~ Rzep­
kowsklego. I razem blo­
r11 lię wszyscy za taik!e­
go to sahota2ystę, który 
śmiał podnieść głoc 

sprzeciwu. I ciągn11 go, 
ciągną, aż go wreszcie 
wyciągną na „zieloną 

trawkę .... 

Ai. raz - stało się nle­
uczęście. Towarzysza 
Rzepkow&k!e.go przenie­
siono do innego miasta. 
Ale od czegoż przyjaźń 

serdec74181 Więc Rt~· 

kowski pociągn11ł za .r.obą 
Myszkowskiego, Mt· 
szkowski -KotkowSlkle­
gÓ, Kotkowakli - żucz­
kowsk.i~o. Żuozk<:IW&ki 

Wnuczkowakiego, 
Wnuczkowski - Bab· 
kows.Jdego, Bal>kowskl­
Dzladkowskiego. Ciągną, 
ciągną i przeciągnęli 

WSI.yscy - jeden dru­
giego - do nowego ).tli•· 
&ta. 

I znóW na plenach, 
na posiedzeniach, na na· 
radach ściany trzęsły się 
od oklasków. Myszko.w­
ski bił brawa Kotlkow­
&kiemu, Kotkowski -
żuczkowski.emu, Zucz­
kowski - Wnuczkow· 
likiem.u, WnuC7Jkow(j]tj -
BabkoWllklemu, :Bab­
k<>W&ki - Dziadkow­
skiemu. A wsz:yećy ra­
zem i każdy z osobna o· 
k.la~ltiwali jaik szaleni 

Józef Prutkowski 

Wiersz osobisty 
Chciałem nap!IM w eprawle tkaczek, 
Na ezdć murarek I łJ'nkarek. 
Wiersz dJa szłłtłerek I 1paw&rek, 
Młsłl'Z]'I\ kombaJn6w,, obrabłarell. 

A Jeał tych młstrąń łyle l ł7le.„ 
(J'eśU •it nie mylt). . 

Ze znaJ11 fach, te iwarde mi~e, 
Ze nowa p!Ollnka o nfeh powie: 
Kobieta zmienna jeet. Na 11zczęAcie! 
BanUo zmieniła 11'- Na zdrowie! 

Kobieta zdun, kobieta docent. 
(Tu w.tawiam cyłq orai procenł), 

Sprawa na J)OWr bardzo ta~ • _ 
NJeetełT, teru wJern sJ~ ~atwa... 

"' .. 
Dn ładneJ cytry, bez statystyk, 

·. 

J e d n ft dzlewC%)'Dę, wcze.1111 wio11111o 
Całuję w sprawach osobilłych, 
Całkiem prywafufe, chociał mocno. 

Głos redakłora smutny doblerł: 
"I akurat w dzień rłwiłta' k11blet... 

To nie t;rJJowe, panie Heine! 
Problematykę 1pyobu11 na dno. 
,;&11bieta, normy l kom ba Sn)"' 
O&, Cllefo czyłe(nlcy pragnll"• · 

Więc wstyd, bo chyba jestem wlńten. 
2e w J e cl n e j kocham się dziewczynie. 

Jedno mam Q>lko na obronę 
(że miłość zamiast cyfr 1 maszyn): 
KoobałJ' ·małkl, koobaj11 żony 1 

B~ kocbab' c6rkl naoe.M 
I my (ło nie llrycma błosołć) 
K.och•Dlł' Coł, kocha.Illo Koco6. 

Z nowego tomu wienizy pt. „Tout lipcowy", 

który w tych dniach ukazał się na pólkach ks.!<:­
ca.r&kich . 

Niezdrowa miłość 
Dla mieszkańców do­

mów przy ulicy 
Strzelczyka 1, 24, ~ 7, 
89, 15, 17 1,Miesi11c l.;ZJ'­
stości" gładko przell!Udł. 
Komitety domowe jak 
nie działały · tak nie 

mów w przykrych wo­
niach się kochaj11. Je· 
śl! tak, to„. przeprasza­
my. 

Ale.„ ~apytujemy: czy 
tych mielzkańców już 

nie stać na lep~~ mi­
l~? 

. z.w. 
(Na podstawie . kor~ 

pon4iencjł 8. SadkOW• 
1kle10), 

działają. Trójki $3nltame ,-------------------­
jak :nię istniały, tak 
nadal nie istnieją. Ko­
mitet blokowy Istnieje, 
ale tak, jakby nie at· 
ntał. $cieki jak by· 
ly odkryte, tak nadal 
są odkryte. Chodnik.i ja.k 

Czy nie warto by w były poż.apadane, tak 
tej mleczarni · wywiesić nadal są pozapadane. 
takiego napisu? I Chmury przykrych wo-

ni jak były wydz.lelane 
Jeśli zaś już wywie- przez kałuże ni.idy nie 

sić, to także.„ przestrze- wysychająqego biota, 
gać. tak nadal są wydziela-

Z. F. ne. Mii!szkańcy jak te 

Przedstawiam mistrza 
w„. wact,ze piórkowej. 

chmury wdychali, tak 
je nadal wdychają. 

A przecież wystarczyło­
by zwołać zebranie lo­
katorów, podjąć małe zo­
bowiązanie, aby: 

chodniki z pomocą 
odpowiednich czynników 
miejskich zostały na­
prawione, aby ścieki zo­
stały nakryte, aby prze­
chodnie nie musieli 
czlapąć po biocie i - by 
mieszkańcy wymienio­
nych domów • ocenili 
wreszcie wartość świe­
żego, przepojonego wio­
sennymi zapachami po­
wietrza. '11 

Chyba że mieszkań­
cy ·wymieill.onY'Ch do-

- Zrobt!am azu porzqdek w twoich szufta­
dacll„. 

• 

- Dziękuję ci pięknie. 

cz „~rllner mustrle.rta'1 J 


